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raz drag/j jak każe sta­

ry, polski obyczaj, zasiądzie­
my w wyzwolonej Ojczyź­
nie, do wigilijnej wieczerzy,

jennej niedoli, przynieść każ­
demu'be z wyjątku cziowieko
wi w Polsce możność pełne­
go zaspokojenia potrzeb,

ALEKSANDER W ID ER A

Kołysanka
Nie na miękkim mchu poduszki, 
lecz na zwykłym sianie 
drobne rączki, małe nóżki —  
świata miłowanie.

Poprzez małe okieneczko 
gwiazd się sypie złoto 
i Dziecinę na sianeczku 
bawi swą pieszczotą.

Mróz na dworze zęby szczerzy, 
drzewa stoją w  szronie.
Dziecię Jezus w żłobie leży.
Może łezki roni?

Ludzie w  domach śpią bezpiecznie, 
w  dobrej śpią nadziei.
W  stajeneczce Panieneczce 
oczu sen nie klei.

Przy Dzieciątku swym czuwając 
kołysankę śpiewa:
Spij syneczku, śnij o raju, 
o szczęśliwych drzewach.

Po raz drugi, bo rok 1945 był 
jeszcze rokiem wojny, rokiem 
ostatnim już tragicznych zma 
gań ze słabnącą, ale pochła­
niającą do końca krwawe o- 
flary, teutońską nawałą,

Dla narodu, któremu los 
tyle zgotował cierpień tak 
bolesne w imię wolności ka­
zał ponosić ofiary, dni uro­
czystych świąt, owiane wspo 
mnieniami przeszłości, mają 
mimo woli posmak melan­
cholii, Każą wybiegać myślą 
ku tym, którzy od nas ode. 
szli na zawsze. Przywodzą 
na pamięć legie w gruzach 
domostwa, strawiony przez 
pożogą dorobek stuleci. Nikt 
z nas na pewno nie oprze sie 
tym refleksjom, gdy błyśnie 
pierwsza wigilijna gwiazda, 
zapłoną świeczki na choince, 
a z radiowych głośników po 
płyną znajome melodie kolęd.

Takie bowiem jest prawo 
tycia. Naturalne i zrozumia­
łe spojrzenie w przeszłość nie 
może nam przesłaniać tera­
źniejszości, nie może nas 
powstrzymać od wybiegnię­
cia myślą w przyszłość, któ­
ra zależy od naszych wysił­
ków i °d wytrwałej naszej 
pracy. Pracy, której zdołaliś 
my w ciągu tych lat nadać 
nowy, nieznany dotychczas 
w dziejach polskich sens, któ 
\a ma dźwignąć nas z powo­

Praca puściła w ruch ma­
szyny naszych fabryk, oży­
wiła zamarłe wnętrza kopalń 
i hut, zaludniła tysiącami 
statków nasze porty. Ta sa­
ma praca zdziałała, że milio­
ny hektarów opustoszałej, u- 
sianej minami ziemi polskiej 
pokryje sie z wiosna łanami 
zbóż.

Zaufaliśmy pracy naszych 
mózgów i  rak. Zaufaliśmy je j 
również wówczas, gdy odmó 
wiono nam bezsprzecznie na­
leżnej pomocy, gdy uzależ­
niono ją od mętnych politycz 
nych rozgrywek. Zdani w 
chwilach najcięższych wyłą­
cznie na własne siły, nie za­
łamaliśmy sie ani na chwile« 
nie zmarnowaliśmy ani jed­
nego dnia.

Świat ciągle jeszcze nie mo 
że powrócić do równowagi, 
po straszliwej rzezi pięciu 
lat. Droga nasza, którą idzie­
my jest niełatwa, ale jedynie 
właściwa. Broniąc haseł po­
koju na zewnątrz, służymy 
mu zarazem praktycznie, bu­
dując szczęśliwsze i rozum­
niejsze życie w Ojczyźnie, 
Droga ta wymaga od współ­
czesnego, polskiego pokole­
nia karta, energii, poświece­
nia, samozaparcia. Może nią 
iść jedynie naród silny, od­
porny na kieski. .

Dowodem naszej siły, któ­
rej nie chcemy już wiecej 
marnować na biedne koncep 
cje polityczne, są osiągnięte 
przez Polskę powojenną wy­
niki pracy. Rosnące cyfry  
produkcji przemysłowej, ule­
gający stałej poprawie stan 
naszego rolnictwa. Zaspaka­
jane w coraz szerszym stop­
niu potrzeby człowieka pra­
cy. Realizacja na szeroką ska 
le zakreślonych planów gos­
podarczych. Wzmagająca sie 
mara w masach, że dzień ju 
irzejszy bedzte lepszy, szcze

śliwszy od dnia dzisiejszego. 
Ciężko doświadczona przez
wojnę Polska nie może być 
w zniszczonej Europie jakimś 
wymarzonym Eldorado, Ale 
bezsprzeczne fakty, że w 
wielu dziedzinach zbiorowe­
go życia lepiej sie u nas dzie­
je, niż gdzie indziej, że wię­
ksze i szybsze osiągamy, niż 
inne narody wyniki, że nie 
tracimy czasu na bezpłodne 
szamotanie sie, winny nas u- 
pewnić, że dobrze służymy 
sprawie przyszłych pokoleń, 
którym chcemy raz na zaw­

sze oszczędzić goryczy kie­
ski. Bowiem pokoju skutecz­
nie bronić mogą jedynie naro 
dy silne, narody własnym 
trudem organizujące u sie­
bie lepsze życie.

Być może, że słowa te od­
biegają nieco od tradycyjne­
go szablonu świątecznych ar 
tykułów. Ale sięgając w nad 
chodzące dni „ Gwiazdki“  pa 
miecią wstecz, rzucimy spój. 
rżeniem również w przy­
szłość, która winna sie stać 
źródłem zdrowego optymi­
zmu.

»Pokój ludziom dobrej wo­
li“  brzmią słowa starej ko­
ścielnej pieśni.

Niechże ten pokój zagości 
w naszych sercach, gdy za­
siądziemy przy wigilijnym  
stole. Pokój płynący z poczu 
cia dobrze spełnionego wo­
bec własnego kraju obowiąz­
kuk z przeświadczenia, że u- 
czyniliśmy wszystko, co le­
żało w naszej mocy dla zbu­
dowania lepszej przyszłości, 
dla utrwalenia stałego poko­
ju na skołatanym świecie.

ST. KNAUF

R ih  J e r z y  Z ł ę l e l i

Pokój ludziom dobrej woli...
Gdy słuchamy kolędowej pieśni, 

szukającej prostych słów dla wy­
powiedzenia radości z pokoju, jaki 
przypadł w dzień narodzenia 
Chrystusa ludziom świata, nie 
możemy uwolnić się od wspom­
nień najbardziej współczesnych, 
wczorajszych niemal, wynikłych z 
przeżywania wydarzeń, które 
dzieją się w świecie. Wrzask wo­
jenny współczesnych podżegaczy 
wojennych, którzy uw ili sobie 
bezpieczne gniazdka w cieniu za­
chodnio-europejskiego i amery­
kańskiego kapitału, burzy czystą 
harmonię prostej pieśni ludu, któ­
rą my tu śpiewamy.

Pokój ludziom dobrej woli, to 
hasło nie tylko pieśni kolędowej, 
ale i  nasze hasło polityczne.

Poszukiwanie nowych rozwią­
zań politycznych, jakie rozpoczę­
ło się na wschodzie Europy, było 
równocześnie szukaniem środka, 
za pomocą którego można było 
odsunąć od ludzi widmo wojny 
na długie lata, pozwolić im upra­
wiać spokojnie rolę, uczyć się w  
szkołach, budować fabryki, boga­
cić się i oświecać. Tym środkiem 
była właśnie dobra wola, szcze­
rość dążenia do szlachetnego ce­
lu.

Tymczasem dobrej naszej woli 
przeciwstawiono intrygi politycz­
ne, a potrząsając bombą atomo­
wą, również i metodę zastrasza­
nia. Możnaby tu zresztą wskrze­
sić stary termin niemiecki, mó­
wiący o polityce okrążania, wszy- 
s-ko to bowiem, od intryg po 
bombę atomową, tworzy krąg, w  
którego środek próbowano nas 
wepchnąć.Okazaliśmy się zbyt sil­
ni. Słabość rodzi się z niepewno­
ści, z braku poczucia własnej siły. 
My zaś jesteśmy pewni, że nasze 
dążenie do pokoju będzie zrealizo­
wane i tą pewnością jesteśmy 
silni.

Kolędowy motyw jest motywem 
wiary w dobi e strony człowieka 
Wierzymy w człowieka dobrego, 
wierzymy w  przeciwieństwie do 
wstecznych proroków zachodu i 
wszelkiego rodzaju reakcji, że w i­
na człowieka nie leży w  nim sa­
mym, ale po stronie warunków 
społecznych, politycznych i gospo­
darczych. Dlatego pierwszym wa­
runkiem, któ iy m iał nam umoż­
liw ić wybranie drogi nowego ży­
cia, była naprawa tych stosun­
ków, przemiana miejscami tak 
gruntowna, że musiała zrodzić — 
nowego człowieka. Człowiek ten 
jest dobry, bo nie będą już jego 
udziałem żadne kompleksy typu 
społeczno-pońtycznego lub gospo­
darczego, uprzedzenia klasowe lub 
rodowe. To są nasze główne osią­
gnięcia na drodze pokoju, który 
może być dziełem jedynie ludzi 
dobrych.

Po tam tej stronie . żelaznej kur­
tyny“ szerzy się niewiarę w  czło­
wieka, nieokreślone mistyczne 
poglądy o wyższości zachodu nad 
wschodem, pogardę dla ludzi in­
nego typu. Zmagają się ze sobą 
dwa typy ludzi — nasz i tamten. 
Zmagają się też ze sobą dwa waż­
kie pojęcia — wojna i pokój.

Jesteśmy za pokojem. Jego bu­
dowaniu poświęciliśmy cały nasz 
młody, niepodległy czas.̂  Pokój 
widzimy w dłoniach robotnika, 
pracującego nad przywróceniem  
Ziemiom Odzyskanym, ich zni­

szczonym miastom, gospodar­
stwom rolnym i fabrykom dawnej 
świetności gospodarczej. Pokój 
widzimy w reformach społecz­
nych, które zaprowadziły ład i 
porządek w społeczeństwie, w 
rozwoju kultury, której nasze 
państwo ludowe taką poświęca 
wagę, w dążeniu do jedności na­
rodu, do zacierania w nim różnic 
społecznych, gospodarczych i lud­
nościowych. Pokój widzimy w 
twardym obstawaniu przy na­
szych granicach zachodnich na 
Odrze i Nysie, które trzymają 
zdała Niemców od serca naszego 
kraju i uniemożliwiają niewyga­
słemu junkerstwu pruskiemu wy­
korzystanie rozległych Ziem Za­
chodnich dla nowej agresji i pod­
boju.

Wszędzie tam, gdzie my widzi­
my pokój, kapitalistyczni reakcjo­
niści pragną widzieć wojnę. Na 
tym polega ich zaślepienie poli­
tyczne i moralna nerwowość, ich 
obawa przed klęską i śmieszne 
wzajemne pokrzepianie się bombą 
atomową.

Na tle powojennego chaosu na­
sze wołanie o pokój i nasza praca 
dla pokoju noszą znamiona faktu  
dziejowego, który w księgach h i­
storii zapisany będzie głęboko. 
Nasz Eząfl i społeczeństwo, sku­
pione wokół niego, są motorem 
tej działalności. W sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim i potężną 
rzeszą narodów słowiańskich wy­
pracowujemy koncepcję świata, 
który raz nareszcie skończy ze 
zmorą wojen.

Będziemy się starali jeszcze 
głębiej przeorać nasze życie spo­
łeczne tak, by ideał państwa lu ­
dowego stał się rzeczywiście ide­
ałem, realizowanym w  każdej go­
dzinie i na każdej płaszczyźnie, 
by „sięgnął bruku“, że użyjemy tu 
pięknego określenia Norwida. Na­
sza jedność będzie tym funda­
mentem, na którym krzewić się 
będą najbardziej postępowe ha­
sła, najszczytniejszy humanizm. 
Reprezentujemy bowiem naród 
zdolny do najpiękniejszych osią­
gnięć w  dziedzinie pokoju.

I  znów musimy prawem kontra­
stu narysować smutny obraz cy­
w ilizacji zachodniej, ulegającej 
wpływom reakcji, przeżartej pe­
symizmem, pełnej podświadomego 
i świadomego poczucia własnej 
niemocy i Impasu ideowego.

Maska dobrobytu, nakładana 
przez kapitalizm  światu zachod­
niemu, zostaje raz po raz zdarta. 
S trajki francuskie ostatniej doby 
są tragicznym przypomnieniem 
tego, iż do pokoju dąży się po­
przez zmianę ustroju, poprzez re­
formy społeczne na własnym pań­
stwowym podwórku, sięgające 
głęboko w duszę narodu i społe­
czeństwa.

Oto, co pragniemy przypomnieć 
w dniu święta, które uznane zo­
stało za święto pokoju. W zrozu­
mieniu tego jednoczymy się pod 
choinkami i przy opłatku, ciesząc 
się z własnej siły, podnoszonej u- 
parcie z ruin pookupacyjnych, da­
jąc dobry przykład ludzkości, któ­
ra jeszcze nie jest całkowicie w y­
zwolona. Wyszliśmy już z okresu 
eksperymentu społecznego, stoimy 
na szerokim trakcie odbudowy 
człowieka i pokoju.

Łamiąc się opłatkiem, spoglą­
damy ze spokojem i w iarą w  
przyszłość. Wierzymy, że stoimy

przed jeszcze większymi sukcesa­
m i na drodze, na którą wstąpi­
liśmy. ’ Jerzy Ziętek

JAN BARANOWICZ

H a w i e r s k a

k o l ę d a

Na brzezinach grał wiatr jak na gęślach- 
Wędrowali, Marylka i  Cieśla, 
wyginała sie ścieżka jak wić- 
Z nieba sypał śnieżek•
Święty Józef przerzekł: —
— Z dało by sie gdzie pod dachem skryć. 
Kolęda!

Huty-smoki, poziewały z bliska 
aż ci sie Śląsk od tych ogni łyskał.
Czarno komin rósł obok jak strom• 
Cierpły z zimna plecy.
Święta Panna szepce: —
— Z la noc legła w poprzek naszym dniom• 
Kolęda!

Kurzyła sie hałda jak trybulars. 
Księżycowa w lód stężała kula.
Skrzypiał gniewnie pod butami mróz. 
Przytuleni, zlękli 
iv sypkim śniegu klękli.
Skradała sie kostucha od brzóz.
Kolęda!

Szedł na szychtę hawierz przed północą, 
a ci dwoje przy drodze dygocą»
Widzi — czoła warkocz blasku splótł-
— Chodźcież — mówi — Świeci!
W iatr brzozami kreci,
na kopalni w dole ciepła w bród 
Kolęda!

Podesłali węglowego pyłu.
Z wierzchu miękcej, co pod ręką było.
Z kilofami stali, 
wesoło śpiewali.
gdy Dzieciątko na świat przychodziło 
Kolęda!



Maszynista kolejowy przygotowuje lokomotywą ekspresu do nocnej jazdy
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Na posterunku w Noc Wigilijne;
mian białe światełka. Ręka mane­
wruje kluczem umieszczonym na 
stole. Spokojny głos powtarza:

— Dwudziesta dwadzieścia . . .  
dwudziesta dwadzieścia ...

Telefonistki łączą, żywa „zega­
rynka“ powtarza minutową lita ­
nię ...

Płoną światłą w  oknach budyn­
ku pocztowego. Pocztą pracuje dla 
nas i  w  w ig ilijn y  wieczór .. .

STALOWĄ DROGĄ
Płoną światła w  oknach małe­

go domku dróżnika; Zielone i 
czerwone latarnie palą się na sy­
gnałowych rusztowaniach wzdłuż 
lśniącej wstęgi szyn. W mroku 
przewala i się jak smok daleko­
bieżny pociąg. Niesie się w prze­
strzeń rytm iczny stukot kół. 
Dzwonią sygnały i  opadają szla­
bany na przejazdach kolejowych. 
Sapiący potwór wpada na stację. 
Przeciągłe nawoływania konduk­
torów. Z wagonów wysypują się 
nieliczni podróżni. A  potem ko­
biecy głos z głośnika:

— Pociąg pospieszny do War­
szawy odchodzi, z peronu pierw­
szego o godzinie zero pięćdziesiąt 
osiem. Powtarzam., .
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Granic strzegą żołnierze W. O. P. — Po ulicach krążą patrole milicji. 
Ich służba to nasze bezpieczeństwo. — W podziemiach kopalni czuwa- 

ją posterunki obserwacyjne

■ K 3 m A -czuwa przy wozie

fot. CZESŁAW DATKA

Dyżurny ruchu podnosi czer­
woną chorągiewkę. Głośny syk 
pary, dyehawiczny pojęk tłoków, 
zgrzyt zaczynających się obracać 
kół. Lokomotywa msza, wlokąc 
za sobą sznur wagonów.

Coraz prędzej, coraz prędzej! 
Płoną światła na m ijanych stawi- 
diach, zmieniają się kolory świa­
teł sygnałowych, »

Maszynista pilnuje manome­
trów. Palacz spocony ładu jew ie l- 
ką szuflą do rozwartej gardzieli 
pieca węgiel, podsycający pęd 
lokomotywy.

W PODZIEMIACH KOPALNI
Węgiel drzemie w mrocznych 

podziemiach kopalni, skąd go w 
codziennym trudzie' wydobywają 
zgrubiałe górnicze ręce.

Dziś w w ig ilijn y  wieczór kopal­
nia w tu liła  się w mrok i ciszę i  
leży jak wymarła. Tylko z okien 
kotłow ni b ije  blask i z ha li ma­
szyn i z nadszybia. Czuwają przy 
motorach ludzie, Wsłuchani w  ich 
rytm .

W komorze pomp, na poziomie 
250 metrów, przycupnęła pod 
ścianą czarna, matowo połysku­
jąca maszyna. Jak oswojona be­
stia mruczy zadowolona z dotyku 
ręki chodzącego koło niej maszy­
nisty.

O 300 metrów stąd wznosi się 
potężna betonowa 1 tama, piętna­
stometrowej grubości. Za nią spię­
trzają się olbrzym ie masy wody, 
których poziom obniża pracująca 
dniem i  nocą pompa.

Samotny maszynista spogląda 
na wskaźniki i zegary, kontrolując 
prawidłowy bieg pompy. Zna swo­
ją  maszynę i wyczuwa każde za­
kłócenie je j rytmu. Wie, że pompa 
musi dobrze działać, bo tam za 
15-metrową tamą czai się śmierć 
całej kopalni. Śmierć, z którą 
trzeba walczyć nieustannie. -

Co pewien czas maszynista od­
bywa drogę do tamy! Jedno spoj­
rzenie na umieszczony na niej 
wskaźnik: Stan wody: trzy metry 
ponad poziom. Gdyby te masy 
wody runęły przekopami i  chod­
nikam i ..

Maszynista wraca do pompy. 
W dali w idzi dwa migocące świa­
tełka. To jego koledzy — obser­
watorzy. Z lampami bezpieczeń­
stwa krążą po wszystkich zaka­
markach kopalni, szukając sie­
dlisk czającej się tu Wszędzie 
śmierci.

Od tych błąkających się w 
mroku obserwatorów zależy w 
dużej mierze bezpieczeństwo ich 
kolegów, tych, którzy wydoby­
wają z mroku na światło Czarne 
Błogosławieństwo Polskiej Ziemi.

Dwie migające w mrokach 
lam pki to symbol nieustannej 
gotowości do sparaliżowania każ­
dego ataku ...

w y Sc ig  z e  Śm ie r c ią
Ubiec śmierć za wszelką cenę!
Szczękają instrumenty w  szpi­

talnej sali operacyjnej. Nóż chi­
rurga zagłębia się w żywe ciało. 
Tryska, krew. Białe tampony.

Płyną sekundy . . .  m inuty . . .
K rótkie  słowa lekarza padają 

spod maski. Delikatne ręce siostry 
podają wprawnie instrumenty. 
Jeszcze jedno cięcie — i jeszcze 
jedno. Ręce w gumowych ręka­
wiczkach władają wprawnie igłą. 
Jeszcze k lam ry . . .  Gotowe. Tu 
zatrzymała się śmierć!

■Wielkie krople potu spływają 
z czoła chirurga ...

Przy łożu siedzi siostra w b ie li 
i obserwuje twarz chorego. Po­
woli, powoli ustępuje bladość, 
wyrównuje się oddech i lekki ru ­
mieniec zabarwia tw a rz . . .

JUTRZNIA LEPSZYCH 
CZASÓW

Rumieni się ciemne niebo. . ,  
Oślepiającymi strugami płynie a 
wielkich pieców stal. W szkarłat­
nej aureoli uw ijają się czarne syl­
wetki hutników. Huczą tu rb iny i  
dmuchawy ...

Z chrzęstem podnosi się w ie lk i 
dzwon na piecu. Walą się w  roz­
palone wnętrze rudy i złom. Zarżą 
się i prażą. A  potem z hukiem 
wybija się czop i  znowu z gwiezd­
nym rozbryzgiem iskier leje się 
płynna stal, z której powstaną 
pługi, lokomotywy, maszyny, kon­
strukcje mostowe i rusztowania 
domów.

Z te j sta li buduje się Polska, 
nowa, silniejsza niż kiedykolw iek 
była — Polska na fundamencie 
ze stali.

Płoną w w ig ilijn y  wieczór łuny, 
świadczące o prężności i  żywot­
ności gospodarczej odbudowują­
cego się z ruin kraju.

Rumieni się nad nim niebo od­
blaskiem łun wielkopiecowych — 
jutrzenką wieszczącą lepszą przy­
szłość . . .

NA STRAŻY GRANIC
Łuna wojny już dawno zgasła. 

Za zachodnią granicą czai się jed­
nak odwieczny wróg.

W wartowniach nadgranicz­
nych, nad Odrą i Nysą czuwają 
żołnierze z zielonymi otokami na 
rogatywkach —  Wojsko . Ochrony 
Pogranicza.

Przemierzają pustkowia i zagaj­
n ik i patrole, czujne na każdy 
szmer i każde poruszenie. Stoją 
na wyznaczonych pozycjach dniem 
i nocą. Stoją na posterunku w w i­
g ilijn y  wieczór, strzegąc niena­
ruszalności naszych granic. — 
W. O. P. czuwa!

Czuwają m ilicjanci, strażacy, 
telefonistki, kolejarze, górnicy i 
hutnicy, lekarze i  siostry, czuwają 
żołnierze W. O. P-u . ..

Pamiętajmy o nich, bo ich czu­
wanie zapewnia , nam w w ig ilijn y  
wieczór odpoczynek, spokój i  bea* 
pieczeństwo. . .

Na stanowiskach czuwają w tą noc i kobiety — telefonistki z „mię­
dzymiastowej".

Kiedy w  ten najpiękniejszy w 
roku wieczór zamknie się ponad 
ziemią mroczny namiot nieba i 
kiedy na nim  rozbłyśnie pierwsza 
gwiazda, wyrwani na k ilka  go­
dzin z kieratu pracy codziennej, 
8 szarzyzny trosk, uwolnieni od

dzy, gotowi w każdej c łiw ill na 
wezwanie pospieszyć dla ratowa­
nia zagrożonego spokoju . . .

Stukocą podkute buty po bruku 
miarowym rytmem. Mrocznymi 
ulicami chodzi stróż bezpieczeń­
stwa publicznego — m ilicjant.

J e g o  koledzy 
c z u w a j ą  w 
komisariatach 

przy t e l e f o ­
n a c h . . ,

ZAWSZE
GOTOWI

Wypadki chodzą po ludziach... Dlatego czuwają le­
karze i personel szpitalny

całego balastu drobnych spraw 
dnia powszedniego, zasiądziemy 
przy w ig ilijnych  stołach, łamiąc 
się opłatkiem.

W ten uroczysty w ig ilijn y  wie­
czór są ludzie, którzy czuwają . . .

ZŁO NIE S P I...
W yjrzyjm y przez okno na m ro­

czną ulicę, a może go dojrzymy 
Miarowym krokiem przemierza 
powierzony mu rejon. Stukocą 
równym rytmem po bruku pod-, 
kute buty. Czasami szczęknie 
l roń. W rozbłysku słabych lamp 
ulicznych czarny, wydłużony cień 
to pełza przed nim, to znów za 
nim  się wlecze.

M ilic jan t ma oczy i uszy otwar­
te, bo zło nie śpi i w noc w ig ilij­
ną. M ilic jan t czuwa, gotów ode­
przeć każdy jego atak i gotów >v 
walce z nim poświęcić nawet w ła­
sne życie.

M ilic jan t czuwa 1 patrzy po 
rozświetlonych oknach, poza któ­
rym i jarzą się światła choinki. 
M ilic jan t wzdycha.. .

I  on ma rodzinę, z którą chciał­
by zasiąść db wieczerzy, ale obo­
wiązek każe mu patrolować po 
pustych ulicach i czuwać nad 
bezpieczeństwem mieszkańców 
miasta, tak jak w komisariatach 
czuwa rezerwa, jak czuwają dy- 
feurni przy telefonach, jego kóle-

Na każde te­
lefoniczne we 
zwanje czekają 
zawsze gotowj 
do niesienia po 
rnocy strażacy. 
Siedzą i gwa­
rzą przy usta­
wionej w  świe­
tlicy  choince.  
Jest n a s t r ó j  
świąteczny, jest 
atmosfera kole­
żeństwa j  jest 
wyczekiwanie 

— na telefon. 
Na alarm!

Rok rocznie 
c z u w a  straż 
pożarna w noc 
w ig ilijną , bo w 
to święto rado 
ścj ludzie by 
wają nieostroż­
ni w obchodze­
niu się z ogniem.

Może nie bę 
dzje tego elektry 

żującego dzwonka, który poder- 
wie całą drużynę na nogi. Może 
straż czuwa nadarem nie...

Ale może też w  każdej chw ili 
w słuchawce dyżurnego roz­
brzmieć krzyk:

— Na po-moc! Pali się! U lica .. .
Wówczas wyjedzie w błyska­

wicznym tempie motorowy wóz 
strażacki, a ciszę wieczorną roz­
dzierać pocznie rozpaczliwy ryk 
klaksonu.

TELEFONY D ZIAŁAJĄ . . .
Na poczcie przy długich stołach 

siedzą jak zawsze telefonistki, 
obsługujące skomplikowaną apa­
raturę. Tylko oświetlona choinka 
przypomina, że to wieczór w ig i­
lijn y .

— Międzymiastowa . . .  tak . . .  
29-13 . . .  dla numeru 354-84 . . .  
Przyjęłam .. łączę — mówi te­
lefonistka, notując numery. Ręce 
jej manewrują przy wtyczkach 
spokojnie i pewnie.

Raz po raz na czarnych tab li­
cach rozbłyskują białe i czerwo­
ne lampki. Raz po raz ręce tele­
fonistek manewrują wtyczkami. 
Po- drutach biegną słowa . . ,

W kącie sali siedzi żywa „ze­
garynka“ , zapatrzona w umie­
szczony na tablicy zegar i w za­
palające się i  gasnące naprze-
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Pray uMcy Bardzo Krzyw ej, w 
trzecim podwórzu, obok w ej­
ścia na strych m ieszkali trzej 

dżentelmeni. Mógłbym powie- 
cteiać- trze j muszkieterowie, ale 
W&D, Dumas się pom ylił, gdyż 
muszkieterów było naprawdę 
czterech, dżentelmenów zaś było 
ty lko  trzech, jak zresztą świadczy- 
*  tym  oczywistość 1 protokoły 
m iłtcyjhs nazbyt często, jak na te 
Spokojną dzielnicę. Dozorca o- 
groamega domu przy u licy Bardzo 
Krzywej, nie znający angielskiego 
języka, mocno natomiast zapra­
w iony w soczystości mowy rodzi­
mej, tłumaczył to słowo na „łap- 
***dak“ , nie zwracając najm niej- 

uwagi na rażącą niezgodność 
tych odległych pojęć. Człowiek 
tea, posiadający zresztą głową 
chytrą i przemyślną, nie mógł z

• >;ayż można sig dziwie, że mu me 
pożałowała nigdy szczypty herbaty 

lub eukru? ...

największym nawet wysiłkiem 
rozwikłać splątanego zagadnienia, 
nad którym  i biegły biedziłby się 
matem atyk: w jak i sposób trzech 
ludzi może używać tylko dwóch 
par spodni, jedna bowiem, przy­
pominająca misterną sieć pajęczą, 
była nie do użycia. (Niechętnie,

podcięty kosą'. wedle ślicznego 
wyrażenia z dawnych powieści, 
«nagła ujrzawszy obraz, przedsta­
wiający małżonkę Putyfara, w 
sposób Obcesowy i pozbawiony 
wszelkiego uroku wytwomości 
kuszącą Józefa Egipskiego. Pomi­
jam y zawstydzonym milczeniem 
dziwaczny zwyczaj tych ludzi cho­
dzenia nago aż do pierwszych 
przymrozków. Na nieśmiałą uwa- 

| gę, zlekfca dotykającą tej sprawy, 
oznajm iali wrzaskiem, że powrót 
do natury jest rozumnym prądem, 
przenikającym przesyconą* nad­
miarem ku ltu ry Europę.

W ielki dom doprowadzały nato­
miast do rozpaczy ich tajemne 
związki, z dwudziestoma kuchar- 

. kami. Obwiesie wynajm ywały się 
do trzepania dywanów, noszenia 
węgli z czeluści piwnicy a bieliz­
ny do owego przyrządu, którego 
piec: do tej chw ili nie została u- 
stalona w mowie potocznej, nie 
wiadomo bowiem, czy przyrząd' 
ten zwie się „ten“ czy „ta “ ma­
giel? Jedni piszą: „m agieikołowa" 
inn i „kołow y“ , a nauka milczy. 
Obwiesie spełniali pospolite te 
trudy za dostarczanie im w na­
leżytej ilości spożywanych pro­
duktów pierwszej potrzeby: cu­
kru, herbaty, kawy i masła. Ta­
jemna dematerializacja (tak się 
mówi o duchach!) — kosztownych

wodaoTU* nam w ytw ór- | tych produktów budziła żywy ruc- 
_ ^ wamy rzec5̂  P° ™ ie- | Pokój pań domu. Nie to jednakie 
Pragnąc przez tę zażywną było powodem, że sta li się trzy­

krotną zakałą domu, jego lisza­
jem, rozpaczą i  klęską. Ścigała 
ich klątwa, kiedy się okazało, że 
dla doraźnych i jadalnych korzy­
ści obiecali „ewentualne“ małżeń­
stwo najm niej trzem osobom płei 
damskiej i kuchennej z każdego 
piętra, a pięter było cztery! Poeta, 
pan słowa, szatan i  czarnoksięż­
nik, znający najbardziej wyszu­
kane zaklęcia i magiczne przysię­
gi miłosne, zdołał otumanić w y­
borną kucharkę, która nie dała 
w iary k ilku  narzeczonym z trzy­
dniowym wypowiedzeniem. Sko- 
łowaciała biedactwo i  jęczała 
przez sen, a każda przyrządzona 
przez nią zupa tak była przesolo­
na jak Morze Martwe. Opętana 
przez straszliwą moc poezji, w 
siedem spowita tęcz, rozżarzona

otę, nadać rumieńców bra- 
ta lnej te j opowieści.) Rozwiązanie 
był© sprawą niesłychanie łatwą: 
jeden ? trzech siedział zawsze w 
domu. Tym trzecim, skazywanym 
najczęściej na ' siedzącą pokutę, 
był poeta, lite ra t, essaista, felieto­
nista, k ry tyk  i powlećeiapisarz 
w jednej, dość mizernej osobie. 
Połączenie w  jednym ręku tylu  
godności nikogo jednakże nie 
kłu ło  w cęzy i w n ikim  nie bu­
dził© zawiści, każda bowiem god­
ność z osobna i wszystkie razom, 
nie były warte funta kłaków, 
wiadomo zaś, że ten produkt ro l­
niczego kraju  jest powszechnie 
lekceważony, i  używa go się jedy­
nie jako m iary w ocenie powieści, 
dramatu lub obrazu namalowa­
nego przez przyjaciela.

Ponieważ zawód pisarski wy­
magał kontemplacji, zamyśleń, 
ciszy i tajemnej rozmowy z duszą, 
towarzysze wieszcza uznali dwu- 
gjoźnie, że do celów tak górnych 
i  wzniosłych, nie potrzebna jest 
część odzienia z najniższych oko­
lic  człowieczeństwa. Zabierał prze 
to jego przyodziewek serdeczny 
przyjaciel malarz, indywiduum, 
wobec powagi życia tak zuchwałe' 
że nawet ja, którym  opisał nie- 
policzoną czeredę ludzi kosmatych 
i  zgoła plugawych, cofałem się w 
zaięku' przed tym, obrażającym 
świat zjawiskiem. W człowieku 
tym grały przedziwne uczucia: na 
widok napojów' gorących robiło 
mu się z wielkiego wzruszenia 
«-«ma. co można było poznać po 
drgawkach, przypominających a- 
tak żółtej febry. Na chrzcie świę­
tym, jeśli w  ogóle był kiedy 
chrzczony, dano mu piękne imię 
Kajetan, eo jego święty patron 
*  frasobliwą musiał przyjąć rezy­
gnacją, Drugim z podejrzanej tej 
kompanii, był też malarz, im ie­
niem Szczęsny. Nadobne to imię, 
używane z lubością przez poetów, 
którzy nim s tro ili baj runicznych 
bohaterów, tak się nadawało do 
te j zjełczałej i  jak gdyby zawsze 
smutnej twarzy, jak orchidea do 
baraniego kożucha. Poeta zwal się 
Adam, przeciwko czemu wieszcz 
Adam nie męg! już zaprotesto­
wać, że jednak bardzo nad tym 
cierpiał, to nie ulega wątpliwości.

Kompania ta (co musimy w y­
znać ze Izą w  oku i z bólem ser­
ca) —- zażywała najgorszej sławy 
pośród ludzi szanownych- i  płacą­
cych podatki z domiarem za rok 
śś-ty. I  casyż można się dziwić? 
Olbrzymie pudło domu przy ulicy 
Bardzo Krzywej pełne było za 
sprawa, tych trzech obwiesiów; 
nlfipakojów, awantur, wrzawy, 
śpiewów, krzyków, swawoli i na j­
gorszych obyczajów. Pomijamy 
nawet tal: niesmaczne wybryki, 
jak wystawy obrazów na scho­
dach, choć powszechnie i na ca­
łe j ulicy głośny był wyipadek, kie­
dy 1« pewna stateczna dama, 
azaęśUwa wdowa po trzech nie­
szczęśliwych mężach, zemdlała i 
osunęła się ha schody, „ja k  kw iat,

klątwy, stylistycznie zwarło, prze­
to mocne, a każda była jak nagłe 
uderzenie wałkiem od ciasta. Ści­
gały ich słowa tak ociekające 
świeżą posoką jak polędwica. Je­
dynym artykułem  spożywczym 
zdobytym w owym czasie przez 
tych pogan, był nadgniły kiszony 
ogórek, którym  jedna Dulcymea 
cisnęła ruchem rozsroionej Pen- 
tesiled', królowej Amazonek, za 
przemykającym poetą. Ogórek był 
symbolem, Amazonka chciała rzu­
cić w niego sercem.

— Nie igra się z miłością! — 
rzekł posępnie Kajetan.

Poeta wzniósł oczy ku . górze, 
jest to bowiem zwyczajna, fałszy­
wa zresztą poza poetów.

— Trzeba się będzie wyprowa­
dzić ,. Trzeba będzie zmienić 
dzielnicę, w  te j bowiem zbyt do­
brze- nas znają . — m ówił drugi

jemnością strzeliłby mu w. łeb, 
gdyby tylko m iał w te j kieszeni 
rewolwer.

— Ach, ja k i pan jest kapryśny! 
—- rzekł mu z wyrzutem malarz. 
- -  Inn i b iją  się ó nasze obrazy, 
a pan ich nie chce . . .  Ha, trudno! 
Zostaniemy! O! Czy panu słabo?

Gospodarz zachwiał się i  oparł 
o ścianę swego domu, który' go 
miłośnie podtrzymał.

Tak stały sprawy z początkiem 
grudnia przy u licy Bardzo Krzy­
wej. Nie mogły one jednak w pły­
nąć na odwieczny bieg zdarzeń i 
na krętactwo ku li ziemskiej po tej 
stronie, po' której biegła ulica 
Bardzo Krzywa, zasypanej śnie­
giem. Trzy łajdackie pisklęta, ku­
lące się i  drżące na zimnie," po­
znały z w ielu znaków, że zbliża się 
Boże Narodzenie. Spadł nowy. 
czysty śnieg i zaścielił ziemię* jak

..-«teiedH rzędem nu łóżku, jak trzy jaskółki na telegraficznym drucie..

. . młodzieniec piegowaty i  z za­
dartym zuchwale nosem spoglądał 

na nich s łękiem ..,

jak hutniczy piec, byłaby na każ­
de jego żądanie skoczyła z czwar­
tego piętra w przepaść, nicość i 
zapomnienie. Czyż można się dzi­
wić, że mu nie pożałowała nigdy 
szczypty herbaty lub cukru?

Tłuste te i opasłe wiadomości, 
tam i z powrotem krążące przez 
ulicę, pochodzą z czasów przed 
słynnym skandalem, który wybu­
chnął jak petarda, «koro się stało 
wiadomym, że ci oczajdusze oszu­
kują najczulsze osierdzia. Pośród 
głębokich wzdychań, któreby mo­
gły flo tę Kolumba przepchnąć' 
przez A tlantyk, -ctaia jednego 
zwierzyła się jedna baba drugiej 
babie. Zaskwierczały miłością 
wzdęte serca na patelni rozpaczy. 
Nastał tak zwany „sądny dzień“ 
i krzyk się podniósł taki, że ten i 
ów pytał trwoźnie: — „Gdzie się 
pali?" — Nigdzie się nie paliło, 
tylko dobre kobiety, panny słu­
żebne, I ufne, wyrywały, sobie 
włosy z rozpaczy' i z głowy. Na 
przewrotnych obwiesiów padł 
strach bladozielony, z lekkim  żół­
tym oddaniem.1 Przyszedł na nich 
głód i  nędza, sprawiedliwa kara 
za nieprawość. Goniły sa nim i

malarz. — A tak nam tu było do­
brze, tak dobrze!

■— Przeprowadzić się? Teraz? 
W simie? — zawołał Kajetan. — 
Czy pomyślałeś o tym. że jeden 
z nas musiałby iść goły?

— Trudno — rzekł poeta. — 
Zagadnienie to można rozwikłać 
w  sposób genialnie prosty. Zda­
wać się może, że scholastycy śre­
dniowieczni wyłącznie na nasz u- 
żytek rozwiązali pytanie. Oto pe­
wien człowiek m iał w ilka, kosę i 
siano. Pc co ten człowiek m iał 
w ilka, trudno odgadnąć, ale go 
mtał. Cały ten kram musiał prze­
wieźć przez rzekę w łodzi, w  któ­
rej mógł pomieścić własne ciało 
i  jedną trzecią swego dobytku.

| Cóż. uczynił? Najpierw przewiózł 
kozę, a w ilka  pozostawił z sianem, 
powrócił, zabrał w ilka, a kozę 
przewiózł z powrotem, potem 
przewiózł siano i znowu powróci! 
po kozę- Tak sarno moglibyśmy i 
my postąpić, niebożęta. Dwóch 
pójdzie na nowe mieszkanie, jeden 
pozostanie tam bez spodni, a dru­
gi przyjdzie po trzeciego z przy­
odziewkiem.

— To bardzo rozsądny pomysł! 
— orzekli malarze.

Okazało się jednakże, że pomysł 
był niewykonalny. W łaściciel do­
mu oświadczył, że się z n im i nic 
rozstanie za żadne skarby świa­
ta, chyba aa te pieniądze, które 
mu są w inni. Trzej obwiesie spoj­
rzeli po sobie z niewysłowionym 
zdumieniem.

— To my jesteśmy panu coś win 
ni? — zapytał poeta z przedziwną 
serdecznością.

— Drobnostkę! Komorne za 
dziewięć miesięcy ...

— Za dziewięć? Patrzcie, patrz­
cie, jak ten czas leci! Ha, trudno... 
Jesteśmy uczciwymi ludźmi... Czy 
pan przyjm ie nasz czek na Bank 
Społem?

Gospodarz wdzięcznie zazgrzytał 
zębami, z czego jawnie poznali, że 
nie przyjm ie ich czeku.
, — To może pan weźmie nasze 
ibrązy?

Tamten podniósł ohie ręc® ku 
niebiosom; z czego również jawnie 
poznali, że nie weźmie i obra­
zów.

— Może moją powieść? — za­
kw ili ł  przym ilnie poeta.

Nieszczęsny człowiek chwycił 
ręką za tylną kieszeń, co oznacza­
ło zapewnie, że z serdeczną przy-

biaiym obrusem. Jak ów las B ir- 
nam z „Makbeta“ , co przywędro­
wał pod zamek Dunsynanu, przy­
wędrował do miasta młody las jo­
dłowy.

Herod mordował niewinne 
dzieci, a ludzie mordują niew in­
ne drzewka — m ówił ponuro po­
eta, spoglądając przez okno.

— I indyki i zające i rybv — 
m ruknął nieszczęsny Szczęsny. — 
W naturze ludzkiej czai się żądza 
mordu. Nas też zamordowano!

— Tak, lo s . . .  — objaśnił po­
sępnie .Kajetem

Trzy o fiary losu patrzyły zasty­
głym wzrokiem na nieczułe ścia­
ny, splugawione obrazami domo­
wego wyrobu, Czasem któryś

—• Nie odrzekł poeta — mo­
je serce zamarzło. Wedle wszel, 
kiego prawdopodobieństwa ktoś 
stuka do drzwi. Któż to może stu 
kąć?

— Chyba śmierć . . .  Albo do. 
zorea, co byłoby gorsze od śmier. 
ci. Nie otw ieraj!

— Tu nikogo me ma! — zawył
Szczęsny. — Słyszycie? Nie do­
wierza' słowu uczciwego człowie. 
ka . . . To chyba stróż, niewierny 
poganin. Uderza zapewne głową, 
bo odgłos jest drewniany. Kto 
tam?' .

— L ist! — odrzekł głos cienki i 
niezbyt groźny.

.— List? Znamy się na tych ka­
wałach. Słuchajcie, dzieci — za­
czął mówić szybkim szeptem. — 
To może być: podstęp! Głos jest 
chłopięcy, ale chłopak może, być 
podstawiony, a aa nim czai się 
stróż. Otwierać, czy nie otwierać?

— Nie otwierać, za żadne skar­
by!

Poeta krzyknął w  stronę drzwi.
— Jeżeli to prawda, proszę

wsunąć lis t pod drzw i!
— Kiedy ma być odpowiedź!
— A od kogo ten list?
— Od pani Koeiakowej! 1
— Ejże! Od pani Koeiakowej? 

To ciotka mojej oiotłci, ozy coś 
w tym  rodzaju. . .  — m ówił szyb, 
ko Kajetan. — Chłopcze, jeżeli 
łżesz, to cię nieszczęście spotka... 
Słuchajcie, ją  otworzę, a wy stó j. 
cię w pogotowiu, aby odeprzeć 
zasadzkę, jeśli to zasadzka.

Stanęli przy drzwiach jak trzy 
tygrysy, przygotowane do skoku. 
O tworzyli drzw i tak nagle, że sto­
jący za nim i niedorostek przeraził 
się i chwiał się przez chwilę na 
Piętach, aby podać tyły. Wciąg­
nęli go do pieczary i  zamknęli, 
drzw i starannie.

Młodzieniec, piegowaty i. z za­
dartym zuchwale nosem, apoglą. 
dał na nich z lękiem, więc poeta 
rzekł mu łagodnie:

— Niech się kawaler nie boi, 
ale u nas taki. zwyczaj, bo ź li lu .
dzie dybią na nas, To ciebie, mto 
dy człowieku, przysyła dobra pa. 
n i Kociafeowa?

Ponieważ młodzieniec nie mógł 
temu zaprzeczyć, więc malarz po­
czął czytać lis t, zmarszczywszy 
pięknie sklepione czoło. Oczy mu 
pojaśniały i rzekł czule:

— Powiedz, młody bohaterze, 
pani Koeiakowej, że się stawię. 
Nie odpisuję, bo atrament za.
marzł, ale racz je j łaskawie za­
nieść moje słowa. Bardzo to pię. 
knie, żeś przyniósł ten lis t. Za 
pozwoleniem, na oo jeszcze cze­
kasz? Aha! Rozum iem ... Otóż 
zrozum i ty  piegowata odo do mło 
dosci, że nie nagradzamy nigdy 
ludzi, aby nie urazić ich godno.

ciężko westchnął, wypuszczając z U ci Niech cî  wystarczy dohre^ 
ust, jak przez wentyl kotła, zamęt i wo, wygrzebane w n fjde p lS  
pary, w, legowisku bowiem bytojszym  zakątku serca. Bądź zdrów
zimno ja - w odczytowej sali. , a na schodach uważaj, bo ciemno!

. feto to jest? krzyknęła, etosem zwietrzałym 
przez mole . . .

jakby nadgryzionym

Jutro w ilia  . — rzekł po 
chw ili zciszonym głosem poeta.

— Podobno . . .  -  odrzekł ma. 
larz pierwszy.

— Tak opowiadają — dodał ma­
larz drugi.

Jutro będą jed li ryby, i barszcz, 
i pierogi z kapustą?

O;pierogach nie pisali, więc 
nie jestem pewny, Co to takiego?
Czy to twoje serce tak stuka?

Piegowaty ehłopezyna otworzył 
szeroko usta, oo u ludów dzikich 
oznacza w ielkie zdumienie i na i. 
głębiej przekonany, że go posła­
no z Matem do wariatów wycofał 
się z niebezpiecznego terenu.

- Bardzo ciepło przemówiłeś 
do tego, pocztowego gołębia — 
rzekł z uznaniem poeta. — A czy 
wolno powiedzieć, co złotym i l i ­
teram i pasze do siebie p an i. . ,  
pan i.. .

— Koeiakowa. żona Kociaka, 
który przypomina nosorożca. 
Mówcie o niej z szacunkiem, jest 
to bowiem kobieta wielkiego ser­
ca. Posłuchajcie, bracia Polacy, 
co pisze ta urocza dama . , Otóż 
ich jest troje: maż, żona i córka. 
Nawiasem powiedziawszy, wcale 
ładna dziewczyna, tylko ma tę 
właściwość, że Wciąż płacze. I  z 
radości i ze smutku, płacze pod 
każdym pozorem i z każdego po. 
wodu, czego nauka nie może po­
jąć. Gdyby ukradli fontannę, 
można by ją postawni na tym 
miejscu i przez długi czas n ikt by 
nie zauważył zmiany.

— Przestań, bo i ja się rozpła­
czę! — krzyknął malarz drugi. 
Ale co z listom?

— Ten list jest promieniem i 
wesołą nowiną. Ponieważ K oda. 
ków jest troje przeto pani Kocia­
ków a lęka się słusznie, że jaśii, 
wedle odwiecznego zwyczaju, aa. 
siądzie przy wigilijnym  stole nie­
parzysta ilość osób, w rodzimie 
zdarzy się nieszczęście. Ja też w 
to wierzę głęboko .. . Żeby prze­
to ocalić gatunek przed zagładą, 
ciotka ciotki mojej ciotki prosi 
mnie z naciskiem, abym zechciał 
zaszczycić swoją osobą ich wilię. 
Myślę, że okrzyk na cześć tej u- 
roczej damy nie będzie pustym 
dźwiękiem . . .  Czemu patrzycie 
na mnie, jak na diabła?

Przyjaciele oblepili go czarną 
smołą spojrzenia.

— 1 ty tam pójdziesz? — zapy. 
tał poeto głosem tak zimnym, że 
każde słowo zmieniło się w  lodo­
wy sopei.

— Oczywiście! Czemuż nie 
miałbym pójść?

— A czy ty wiesz, marne kre­
aturo, że udławisz się pierwszą 
rybią ością? Więc my dwaj bę­
dziemy tutaj szczękali zębami, a 
t y . . .

— A któż tobie powiedział, 
śnięty sandaczu, że ja pójdę sam? 
— krzyknął Kajetan. — O, ludzie 
małego i nikczemnego ducha!

Usiedli rzędem na łóżku, jak 
trzy jaskółeczki na telegrafie*, 
nyin drucie, i  słuchali pilnie, co 
im tajemniczym szeptem -wykła­
da dobry towarzysz. '

Nieco głośniej mówiła naza­
jutrz, w dzień w igilijny, pani Ko­
niakowa do męża, który napełnił 
sobą ogromny fotel:

— . ■. Wina mu ni® dasz!
— Jakżesz mu mogę nie dać 

wina, skoro będzie stało na stole, 
bo je będę pił? — odrzekł roz­
tropnie ten człowiek,

— Będziesz wychodził do dru­
giego pokoju i tam sobie wypijesz 
po ciemku.

— Poczuje. . .  — mówił pan 
Kociak niepewnie. — Przede to 
malarz. Alkohol poczuje o m ilę.-

— Powiesz za każdym razem, 
że idziesz wypić lekarstwo, W sn. 
da! Czemu płaczesz?

— A czy ja wiem? Pewnie dla­
tego, że w ilia . . .

— Przestań płakać i słuchaj oo 
ci powiem. I  ojciec i ty bierzcie 
z półmiska rybę od środka, ta . 
feiemu jak on wystarczy albo gte 
wa, albo ogon. I  tak będzie to dla 
niego wielkie przyjęcie. A uwa­
żaj, żeby .mazurka nie ukrył w 
kieszeni. Papierosów na stół iy i. 
ko sześć! Znowu płaczesz? Aba! 
Gdyby długo siedział, powiedz, 
że *ci aą zrobiło słabo. . .

— A  jeżeli m i się nie za-obi?
— Ty zawsze tak wyglądają, 

jakby po ciebie miało lada chwi­
la przyjechać pogotowie. Chyba, 
żeby przeniósł z sobą obraz; w te. 
dy niech posiedzi dłużej i niech 
sobie pogryzie parę orzechów. 
Tłuczka nie dawać! Skoro będaie 
musiał gryźć zębami, to mu etę 
prędko odechce. A ty oczami do 
niego nie zawracaj, aby nie po­
myślał, że go kto łapie, albo co? 
Czemu płaczesz?
. — Nie w iem . . .  Bo śnieg pa­
da . , .

•— I  na wszystko jarzęba uwa­
żać. . .  Kiedy tu był ostatnim ra­
zem, nasypał sobie siedem łyże­
czek cukru do herbaty, ale po 
tym zginęła i łyżeczka. Ja nie mó­
wię, żeby to zaraz on, bo byli i 
inni goście, ale nigdy nic nie w i* 
damo, Nikodemie, k tó r* godzina#

— Piąto. Albo co?
— Nic. Niedługo pewnie awi 

zjawi. Tylko ty mi bez żadnych 
poufałości, bo gotów mowo 
przyjść jutro, 1 do jedzenia, swo­
im zwyczajem, nie namawiaj, O- 
płatków nie ża łu j. . .  Suszon* 
winogrona schowałam i zjemy Je 
wtedy, kiedy sobie pójdzie z Pa­
nem Bogiem. To nie na jego pod­
niebienie. . .  Wanda! Przesta­
niesz wreszcie płakać?

— Kiedy nie mogę. Mamusia 
opowiada taikie śmieszne rzeczy...

— Otrzyj sobie nos! Chodźmy 
do salonu, bo go tom trzeba przy 
jąć.

W salonie umierała na suebęty 
palma, a fortepian na chroniczne 
zapalenie strun głosowych. C - 1 
gromme lustro miało kataraktę, 

(Bokończenie na stronie S)
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G u s t a w  M o r c i n e k

Wspomnienie o Hułce-Loskowsldm
Po raz pierwszy spotkałem się 

z Pawłem Hulką-Laskowskim 
kiedyś przed laty, w Wiśle. 

Wtedy już znałem jego „Żyrar­
dów“ i czytałem już Haszka i 
Czapka w jego tłumaczeniu.

Był to okres wiosny beskidz­
kiej w roku 1935.

Potem już spotykaliśmy się bar­
dzo często. Nigdy jednak nie przy 
puszczaliśmy, że w niedługim 
czasie przyjdzie wojna i zachwie­
je naszą wiarę w człowieka. Za­
nim to nastąpiło, chodziliśmy ra­
zem po groniach beskidzkich. Nie 
po tych wysokich, na które trze­
ba wędrować godzinami wąską 
alejką wśród buków i  grabów. 
Oto wyszliśmy z pensjonatu, prze­
szliśmy przez most nad Wisłą i 
jęliśmy powoli wychodzić po łą­
kach na najbliższy grzbiet, na ja­
kąś Cieślarówkę czy jak się tam 
nazywało owo uroczysko wiślań- 
skie. Co raz przystawaliśmy po 
drodze, siadaliśmy na pniach czy 
zgoła w trawie i  gawędziliśmy. 
O wszystkim. O człowieku, o Bo­
gu, o dobroci ludzkiej, o urodzie 
ziemi beskidzkiej. Pan Paweł miał 
na wszystko gotową odpowiedź. 
To nie była odpowiedź. To był 
raczej jakiś przedziwnie radosny 
i słoneczny traktat filozoficzny, 
pełny uwielbienia Stwórcy za Je­
go mądrość i dobroć.

Pewnego razu dotarliśmy pod 
bukowy las na groniu. Usiedliś­
my na wykrotach i patrzyliśmy 
w dolinę Wisły. Wisła ciekła płyn­
nym, przesłonecznionym srebrem 
i  szumiała. Jej szum był także 
srebrny i dochodził do nas jak 
wspomnienie o kimś, który był 
niesłychanie dobry.

Milczeliśmy. Bo cóż mieliśmy 
mówić w pierwszej chwili, urze­
czeni do ostatka Beskidami.

—- Więc pan twierdzi, że gdy 
Pan Bóg stwarzał Beskidy, to 
tylko uśmiechał się i nic nie mó­
wił? I  że z tego Boskiego uśmie­
chu powstała ta przedziwna zie­
mia? . . .  — zaczął po chwili.

Przytaknąłem, ogromnie urado­
wany. Oto mi bowiem chodziło, 
by ten wspaniały Człowiek po­
trafił rozmiłować się w moim 
Śląsku bez reszty.

— Tak, pan ma słuszność — 
zaczął znowu po chwili. Jego 
oczy, zazwyczaj szare, teraz roz- 
błękitniały i stały się podobne do 
oczu dziecka. — Wie pan, zwę- 
drowałem przecież kęs świata. 
Lecz piękniejszej ziemi, jak te 
wasze Beskidy, to jeszcze nie zna­
lazłem. Uważam, że człowiekowi 
najłatwiej modlić się do Boga tu­
taj! . . .  Że tutaj każde słowo szep­
tanej modlitwy staje się błękitne 
i przybiera piękno tej ziemi. 1 że 
Pan Bóg znowu *ię uśmiecha do 
tych modlitewnych słóid , jak u- 
śmiechał się przy stworzeniu tej 
ziemi!. . .

To był początek naszej przy­
jaźni.

Przyjaźń ta stawała się z dniem 
każdym co raz większa i  co ra* 
głębsza. To nic, że częstokroć nie 
mogliśmy pogodzić naszych zapa­
trywań na pewne zagadnienia 
społeczne czy religijne. Ta pozor­
na różnica jeszcze mocniej mnie 
wiązała z panem Pawłem i  jeszcze 
bardziej lgnąłem do Niego, gdyż 
wiedziałem, że to człowiek o wiel­
kim, ludzkim sercu i o wielkiej 
mądrości. Czasami wydawał mi 
się podobny do świętego Fran­
ciszka. z Asyżu, czasem do Savo- 
naroli, a zawsze widziałem w nim 
uosobienie dobroci ludzkiej i po­
kory chrześcijańskiej. Zniewalał 
mnie swoją osobowością do uwiel­
biania wszystkiego, co piękne i 
dobre.

Z czasem Wisła i jej Beskidy 
stały się dla niego drugim do­
mostwem.. Opuszczał swój zady­
miony Żyrardów i przyjeżdżał do 
nas, gdyż — jak twierdził—  czul 
ślę tutaj uciszony i spokojny. Za­
stawałem go często albo pracują­
cego w swym pokoju, przy stole 
zarzuconym książkami i  papiera­

mi, i podnoszącego głowę znad 
nich, by spojrzeć rozmiłowanym 
okiem na swoje już Beskidy. Cza­
sem spotykałem go wędrującego 
ścieżkami, wydeptanymi przez ko­
zy i owce góralskie i  wtedy robił 
na mnie wrażenie, że podobny 
jest do wielkiego samotnika Beet- 
houena, gdy na przechadzkach w 
polu tworzył IX  symfonię. Roz­
jaśniał się, gdy mnie ujrzał i zno­
wu wracał do rozmowy o Beski­
dach, o Bogu, o człowieku.

Pewnego razu mówiliśmy o 
książce.

— Pan się pyta, jaką książkę 
można uważać za najwartościow­
szą? Powiem panu!... Otóż ta

książka zasługuje na to określe­
nie, przy której czytaniu człowiek 
prostuje się!. . .  Tak, przy której 
czytaniu człowiek prostuje się! — 
powtórzył z naciskiem. -*•*- A 
wszystkie inne książki są złe ...

Potem przyszła wojna i czło­
wiek dostrzegł w niej szatana. 
Szatan rozpętał zło ludzkie po­
nad miarę i usiłował zniweczyć 
to wszystko, co dawała wiara w 
Boga i człowieka. W takiej ponu­
rej godzinie wracałem wspomnie­
niami do pana Pawła. I  wtedy 
znowu uciszałem się w sobie...

Potem jeszcze wojna skończyła 
się, a ja powędrowałem na Za­
chód. Długo nie wracałem. A gdy

w końcu zdecydowałem się na po­
wrót, radowałem się po drodze, 
że pierwsze swe kroki skieruję 
do Cieszyna, by spotkać w nim 
mego wielkiego Przyjaciela. Do­
jechaliśmy na graniczną stację w 
Zabrzydowicach. Było to w nocy. 
Na stacji pytam się łudzi, znają­
cych pana Pawła i mnie sprzed 
wojny, co słychać na Śląsku, co 
Się dzieje z panem Pawiem.

Tamci spoważnieli, a jeden z 
nich rzekł:

— Dziś to nocy mam służbę, bo 
w ciągu dnia zastępował mnie 
kolega. Byłem bowiem na pogrze­
bie Pawła Hulki-Laskowskiego!...

To była pierwsza wiadomość, 
która mnie czekała na przedpro- 
żu Polski.

Naokoło była noc, w jej głębi 
leciały wichry i gasiły radość, 
wielką radość powrotu.

S ś a n is ia w  Z l e m A i

Historia zd ra jcy
Historia, którą opowiem, nie 

jest może czymś wyjątkowym. 
Zetknąłem się z nią w  roku 1940. 
Nie pamiętam co prawda dokła­
dnie im ienia i  nazwiska „boha­
tera“, al© mogę się powołać na 
świadków. B yli nim i przymuso­
w i mieszkańcy więzienia sanoc­
kiego, będącego w  dyspozycji ge­
stapo. Na pewno wie o niej rów  
nież niejeden z obywateli Sano­
ka. Społeczeństwo tego miasta w 
okresie okupacji żyło przecież pod 
stałym wrażeniem wypadków za 
wysokim muresn więziennym. 
Nie jeden eanoczanin, którego 
wprowadzono za ten mur, nie 
wrócił już nigdy do swego domu, 
o niejednym wszelki słuch na za. 
wsze zaginął.

W Sanoku, w  latach 1939-41, 
więzieni' byli młodzi ludzie ze 
wszystkich stron Polski. Miasto, 
położone w górzystym kącie „Ge. 
neral-Gouvememenł“, które zbie
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stół ischias w  dwóch nogach, a 
piec astmę. Na „reprezentacyj. 
nej“ ścianie wisiał śliczny obraz 
aa którym łajdak lis dzierżył w 
pysku kaczkę; z obrazu tego w ia­
ła przeraźliwa groza i beznadziej 
my (szczególnie dla kaczki) smu. 
tek. Tknięty melancholią widz 
odwracał czymprędzej oczy, aby 
je  ucieszyć widokiem wspaniałe­
go „gobelinu", na którym  murzyn 
Otello opowiada zasłuchanej De. 
sdemonie o swoich przewagach 
aa dalekich morzach. Murzyn 
m iał czerwone, niezmiernie czer­
wone wargi, których obfitością 
można by obdarować kilku  hia. 
łych, a zachwycona córka B ra. 
banda z niewiadomych po­
wodów była paskudnie zezowata; 
jednym zachwyconym okiem pa­
trzyła na czarnego odmieńca, a 
drugim - r  na piec w  salonie, w 
którym nigdy nie palono, bo w 
jego piekielnej czeluści pani Ko. 
ciakowa ukrywała konfitury. Pod 
ścianą rozpada się czerwona, wy 
leniała kobyła kanapy, a dookoła 
stały źrebięta foteli. Pluszowej 
kanapy dosiadła pani domu i na. 
dęła się uroczyście.

— Już- powinien przyjść . . .  — 
rzekła wreszcie.

Jak gdyby obdarzona była ta . 
jemną właściwością wywołania 
duchów, zaczęła nasłuchiwać.

— Dzwoni! — zapłakała córecz 
ka. — Bardzo jakoś nieśmiało. . .

Otwarto drzwi i stanął w  nich 
malarz pierwszy.

— Witam cię, K ajetanie. . .  — 
zaczęła szemrać pluszowa kana­
pa. Nagle jednakże postawiła w 
słup oczy, które wypełniły się 
przerażeniem. — Kto to jest? — 
krzyknęła głosem zwietrzałym i 
jakby nadgryzionym przez mole.

— Mój przyjaciel — odrzekł 
malarz z wytwornym ukłonem.— 
Sierota . . .  Pomyślałem sobie, że 
wielkie serce pani nie dopuści, 
aby uroczysty wieczór spędził 
sam, na zgliszczach i na ruinach 
m arzeń. . . Pozwoliłem sobie przy 
prowadzić go . . .  Ukłoń się, do. 
bry przyjacielu.

Malarz Szczęsny wykonał po. 
•scenie.

— Witam państwa! oznaj. 
m ił z odrobiną patosu.

Po tym „biedny sierota" west­
chnął z niezwykłym przejęciem

i zrobił taką minę, jakby m iał za 
chwilę odejść z tego świata z roz 
paczy i bez spisania swej ostat. 
niej woli. Wyglądał tak jakoś 
rzewnie i  smutno, jak pomnik na 
własnej mogile. Wypowiedziaw­
szy potężne słowa powitania, za. 
kw ilił cichutko, a tak boleśnie, 
jak wyrzucone z gniazda pisklę,

. . .  oczywiście nie białe, tenisowe,. 
bo to zima.. .

jest przeto rzeczą zrozumiałą, że 
panna Wanda poczęła płakać, a 
Desdemona przeniosła oko z pie­
ca na ten żałobny ludzki stwór. 
Pani Kociakowa natomiast ude. 
rzyła w  niego takim  spojrzeniem, 
że się zachwiał.

— To niemożliwe! — krzyknęła 
rozdzierającym głosem. — To nie 
moż^we. . .  Nie płacz, głupia! 
K ajetanie. . .  Zaprosiłam ciebie, 
aby przy stole było do p ary . . .  A 
jeśli ten pan zostanie, będzie nas 
pięcioro. . .  Żeby kogoś z nas spot 
kało nieszczęście?

—- Dlaczego kogoś z nas? —• 
rzekł głucho pan Kociak. — D la. 
czego nie jednego z nich?

— O, jeśli tylko o to Idzie — 
mówił szybko Kajetan, — jeden 
z nas chętnie się poświęci. Mnie 
i tak życie zbrzydło!

—. Ale mnie nie zbrzydło! — 
wołała dama głosem, który na. 
tyohmiaat okrywał się szronem.

Bardzo pana przepraszam, ale 
pan musi opuścić mój dom.

— W takim  razie i  ja  go opu­
szczę — oznajm ił Kajetan tak 
energicznie, że fortepiano brzęk. 
ło. — A  wtedy zostaną sami do­
mowi. A  to źle, to bardzo ź le . . .  
O, panna Wanda płacze na samą 
myśl o ty m . . .  A le ja  mam do. 
skroałą radę.

Pani Kociakowa spojrzała na 
niego zielonym spojrzeniem, peł­
nym niew iary i  nieufności.

— . . . M y mamy jeszcze jedne, 
go przyjacie la . . .  Sławnego po­
etę . . .  U licę nazwą kiedyś jego 
mianem. . .  Czy nie można by tak
i jego? . . .

Duch ciemności walczył w  pier 
siach damy. Węże błyskawic w iły 
się w  je j zrozpaczonej głowie.

— Niech będzie! — rzekła z de. 
term inacją. —• Idź po niego • ..

— Z największą przyjemnością. 
To niedaleko. . .  Jest jednak pe­
wna trudność. . .

— Co? Może nie zechce?
— Zechcieć, to on zechce, ty i. 

ko . . . Proszę szanownego pana, 
czy mógłbym kilka słów na osob. 
ności?

— Czemuż to na osobności? —- 
zapytała podejrzliw ie kanapa.

— Ze względu na obecność 
dam . . .  -

Ująwszy pana Nikodema pod 
rękę, zawiódł go w  stronę pieca 
i coś mu wymownie tłumaczył.

. . .  Oczywiście nie białe, ten i. 
sowę, bo to zim a. . .  Ludzie by za 
nim  b iega li. ..

Pani Kociakowa zdołała usły­
szeć tylko  te tajemnicze słowa, 
po czym patrzyła z trwogą, jak 
je j mąż, niebotycznie zdumiony, 
chwiejąc się nieprzytomnie, w y. 
szedł do cubiculum, a Kajetan 
poszedł za nim.

Po niejakim  czasie wszedł po­
eta z godnością i  oznajm ił wspa. 
niale:

— Pokój temu domowi! „Niech 
.się w  akantach kolumn tego do. 
mu białe wciąż gnieżdżą gołę. 
bie!“ Mogę czcigodnych państwa 
zapewnić, że już n ik t więcej nie 
przyjdzie. . .

— Mało panu? — krzyknęła 
pani Koniakowa.

Na chwilę zaraz po tym  odjęło 
je j głoa.

gało się w  tym miejscu z grani­
cami Związku Radzieckiego, Wę­
gier i „suwerennego państwa sło­
wackiego“, było w  owym czasie 
centralnym punktem zbiorczym 
Wszystkich schwytanych Pola­
ków, usiłujących wyrwać się z te 
renów, rządzonych przez Hansa 
Firanka i policję Himmlera. N ie. 
legalny ruch graniczny był wte­
dy masowy. Masowe też były w 
związku z nim aresztowania. Nic 
dokonywali ich Niemcy, ale w  
znacznie większym stopniu fa ­
szyści spośród ludności ukra­
ińskiej, wysługujący się ofoupan. 
towi na każdym kroku. Otrzymy­
wała ona za każdego przytrzyma 
aego Polaka, który chciał się 'wy­
dostać z GG sto złotych nagrody. 
Oczywiście nie z kieszeni Niern. 
ców, lecz z kieszeni osaczonej 
ofiary. Jeżeli ofiara nie miała 
przy sobie takiej kwoty, gorliwy 
służalec musiał się zadowolić 
mniejszą sumą.

Największe natężenie ruchu 
granicznego, a więc i aresztowań, 
trwało do czerwca 1940 roku, tj. 
m niej więcej do kapitulacji Frań 
cji. Wśród faszystów ukraińskich, 
polujących na przekradających 
się lasami i górami Polaków, by­
ło wielu zwykłych bandytów, któ 
rzy z czasem i samym Niemcom 
dali się we znaki, wobec czego 
wędrowali do krym inału. Było 
też kilka wypadków, że więziony 
patriota polski spotykał się a 
policjantem ukraińskim ze swym 
oprawcą sprzed Idlku miesięcy. 
Z czasem Niemcy zaczęli zamy­
kać nie tylko „s iczo w ców w y­
wodzących się ze Wfsi podkarpac­
kich, ale również miejskich inte­
ligentów ukraińskich, którzy od. 
dali się hitlerowcom w  służbę i 
chcieli przez to robić interesy — 
przynajmniej tsipe same jak 
Niemcy.

Pewnego sierpniowego popołu­
dnia przez podwórze, więzienna 
przeszło dwóch umundurowa. 
nych gestapowców i dwóch cywil 
nych. Cł dwaj ostatni byli U kra­
ińcami dobrze znanymi w Sano. 
ku. W gestapo pełnili funkcje iłu  
maczy, ale prowadzili też samo­
dzielne śledztwa i aresztowania 
Polaków i Żydów. Po chwili mun 
durowi gestapowcy opuścili bu­
dynek więzienny, Ukraińcy zaś 
pozostali. Dopiero po kilku dniach 
dowiedzieliśmy się o ich areszto­
waniu. Początkowo n ikt z więzio 
nych Polaków nie wierzy! w 
prawdziwość tego aresztowania. 
Uważano po prostu, że U kraiń­
ców wsadzono do cel między Po­
laków dla „wykapowania“ spraw, 
których nie mogło Niemcom w y­
jaśnić drobiazgowe śledztwo.

.Jeden z aresztowanych nazy­
wał się Prokopień, drugi — bo­
dajże Prymicz. Pierwszy był bru-. 
netem dość wysokim, ale szczu. 
płym, drugi był z lekka ryży, śre­
dniej, ale krępej budowy. W ła-
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śnie historię tego drugiego chciaj 
bym opowiedzieć. Choć nazwiska 
nie zdołałem zapamiętać dokła­
dnie, zetknąłem się z nim dose 
blisko; przebywał w mojej celi 
dwa miesiące.

Pochodził spod Borysławia, Rył 
synem dyrektora jednej z okoliC2 
nych kopalni nafty. Gimnazjum 
ukończył w Drohobyczu. Po za­
ciągnięciu go do służby wojsko­
wej w  podchorążówce nie zagrzał 
miejsca długo; po pierwszej 
sprawie politycznej zdegradowa. 
no go ze stopnia starszego Strzel­
ca, przy drugiej groziło mu w y­
rzucenie ze szkoły i przeniesieni« 
do pułku wobec czego zdezertero­
wał. Zbiegi na Ruś Zakarpacką, 
gdzie na wiosnę 1939 roku, po 
oderwaniu się Słowacji od współ 
nego państwa czechosłowackiego, 
Wołoszyn usiłował wywołać rze. 
komo „niezależny“ ruch ukraiński 
Cała robota wołoszynowska, czego 
nigdy w Polsce nie zdołano w y­
jaśnić, prowadzona była za pie­
niądze niemieckie. I  kiedy w  pe­
wnym momencie stłum ili ją  W ę­
grzy i uzyskali — zresztą na bar­
dzo niedługo — tereny zakarpac. 
kie, „wojsko“ Wołoszyna, rekru­
tujące się w  dużej części z U kra­
ińców, zbiegłych z Polski, zostało 
rozbrojone i aresztowane. Niem­
cy jednak o nim  nie zapomnieli. 
Dezerterzy ukraińscy z; arm ii pol­
skiej mogli się jeszcze przydać. 
Jednego dnia zawiadomiono icb 
w obozie, że nazajutrz przybędzie 
do nich konsul niemiecki wraz z 
przedstawicielami władzy Węgier 
skiej i będzie Się wypytywał o 
tych, którzy urodzili się w  Au­
strii. „Wszyscy pochodzący z da. 
wnej G alicji m ają złożyć dekla­
rację, że urodzili się w  Austrii“ 
— brzmiał rozkaz niemiecki.

Zapowiedź o przybyciu konsula 
sprawdziła się. Ukraińcy galicyj. 
scy, wychowankowie polskich 
szkól średnich i polskich podcho­
rążówek, zostali przetransporto­
wani do małego miasteczka au­
striackiego, w  okolicy Lincu, 
gdzie w  szkole SS przeszli kurs 
spadochroniarski i językowy. Po 
jakimś czasie przeniesiono ich do 
innej miejscowości, na kurs pra. 
cewników gestapo.

Syn dyrektora kopalni nafty 
spod Borysławia przeżył w  tym 
czasie, wraz ze swym towarzy­
szem, Prokopieniem, dość nie­
przyjemną historię. Miasteczko 
w  którym szkolono ich było 
znane z ' uczciwości mieszkańców. 
Właściciele drobnych sklepów, 
czy kiosków, nie wahali się opu­
szczać nie raz na całe godziny 
swych interesó.w, byli bowiem 
pewni, że kupujący, którzy do 
nich przybywali podczas ieh nie­
obecności, za pobrany towar po. 
zostawiali należną zapłatę. Kan­
dydaci na zbirów ukraińskich z 
czymś podobnym zetknęli się po 
raz pierwszy. Skorzystali przy 
tym z okazji: towar zabrali, Pie­
niędzy nie zostawili w przekona­
niu, iż n ikt nigdy nie sprawdzi, 
że to właśnie oni dopuścili się 
kradzieży. Tej samej nocy towa- 
rzysze Prymicza i Prokoplenia, 
którzy zainicjowali „obrobienie" 
kiosku, zostali wykryci i w  go­
dzinę później rozstrzelani na dzle 
dzińcu szkoły, w  której odbywali 
kura, w  obecności wszystkich 
swoich kolegów.

O wszystkich tych szczegółach 
dowiadywaliśmy »tę stopniowo, 
początkowo a niedomówień, a po. 
iem a dłuższych opowiadań Ukra­
ińca-gestapowca, którego w  sierp

uiu 1940 roku przyprowadzono do 
naszej celi.

W  dniu 4 września 1939 roku 
został on zrzucony z samolotu 
niemieckiego w  ’ okolice dobrze 
mu znane. Ubrany był w mundur 
polskiego podchorążego, m iał od­
powiednie uzbrojenie. Ukrywa! 
się przez dwie doby. Na dro- 
gach i wszystkich szosach Pol­
ski wzmagał się w tym czasie 
ruch ewakuacyjny: ludzie ucie­
kali na wschód, wojsko wycofy­
wało się z zachodu i południa. Pry 
micz przystąpił do akcji. Począt­
kowo przyłączył się do jakiegoś 
rozbitego oddziału, opowiadając 
jego żołnierzom o walkach swej 
formacji. Potem znalazł się gdzieś 
w rejonie Sambora na skrzyżowa­
niu dróg, gdzie major wojska poi 
skiego, chcąc po nalocie niemie­
ckim zapanować nad dezorganiza 
cja  maszerujących oddziałów i u- 
eiekających Rumów ludności cy­
w ilnej, zajął się kierowaniem ru 
chu. Prymicz podbiegł do niego, 
schwycił go za rękę i krzyknął 
do kierowanych tłumów-:

— To szpieg! On wam wszyst 
kim  wskazuje zły kierunek! Tam 
są Niemcy! Wszyscy zginiecie! — 
i wypalił z rewolweru w skroń 
polskiego oficera, zanim ten zdą­
żył zareagować, sam zaś objął 
komendę nad zdezorientowanymi 
i krzyczał dalej:

— Wszystko tam! W tym kie­
runku! Jeszcze tylko tą stroną 
można uciekać i ominąć Niem­
ców!

A właśnie z tej strony o. 
czekiwały cofających się Połakóyr 
gniazda niemieckich karabinów 
maszynowych.

Syn dyrektora polskiej kopalni 
spod Borysławia dobrze przysłu­
żył się Niemcom w  dniach tra­
gicznego dla nas września. Po za­
mordowanym majorze przywłasz 
czył sobie jeszcze motocykl i 
wkrótce połączył się z oddziałami 
piechoty niemieckiej, pełniąc przy 
nich funkcję tłumacza. Od paź­
dziernika 1939 roku przeniesiono 
go na stałego funkcjonariusza ge­
stapo w Sanoku. Teren znał do­
brze, ludzi, którzy przychodzili z 
drugiej strony Sanu — również. 
Mógł więc dalej oddawać cenne 
usługi.

Pozostała jeszcze do wyjaśnie­
nia jedna kwestia: jak po wyczy­
nach na Rusi Zakarpackiej, w Au 
stril i w  Polsce podczas Kampa­
nii wrześniowej, wysoko uprzy­
wilejowany funkcjonariusz h it­
lerowski znalazł się wraz ze swym 
towarzyszem w więzieniu niemie­
ckim?

Oto w okresie wzmożonego ru . 
chu granicznego podprowadzał 
on bezpiecznie pod granicę na 
Sanie wszystkich tych, którzy mo 
gil odpowiednio za to zapłacić. 
Poza tym prowadził samodzielne 
rewizje wśród ludności żydow­
skiej. Wreszcie ktoś doniósł o tym. 
Starsi koledzy z gestapo przeszu­
kali jego mieszkanie. Znaleźli o- 
koio 7 kilogramów złota.. Niem. 
cy byli złodziejami, ale nie lu­
b ili by inni kradli tam, gdzie oni 
sami mogli to zrobić. —
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świąteczne

Szopka Krakowska — własność Muzeum Przemysłowego w Krakowie 
Wszystkie zdjęcia archiw. fet- „Dziennika Zachodniej®-

F m n ^ is x o h  MoeJtooisIki

W grupie kolędników wiejskich, 
Wędrujących w okresie Bożego Na­
rodzenia od chaty do chaty, znaj­
duje się często i  Turoń, chłopiec 
przebrany za kozła. Na zdjęciu Tu­
roń z roku 1890, z Przecławia, pow. 
Mielec. Własność Muzeum Etnogra­

ficznego na Wawelu.

iż zwierzęta podobno wtedy mó­
w ią ludzkim  głosem? Skąd się to 
wzięło?

Zwyczaje i  obrzędy Bożonaro­
dzeniowe wywodzą się zasadniczo 
z trzech źródeł. Pierwszym są ob­
rzędy, obchodzone w tym  okresie 
w pogańskim Rzymie i Grecji, 
drugim — obrzędy pogańskiej 
Skandynawii, trzecim wreszcie — 
legendy chrześcijańskie, odnoszą­
ce się do narodzenia Chrystusa.

ŚWIĘTO UMARŁYCH 
U W IKING Ó W

W tym  samym okresie, w  któ ­
rym przypadają u nas święta Bo­
żego Narodzenia, w  Skandynawii 
dzień trw a oardzo krótko. Dzicy
Wikingowie obchodzili wówczas 
święta umartych, których duchy 
opuszczały swe- ziemne kry jów ki 
i wracały między ludzi.

Chrześcijaństwo nie mogło (a 
.może wcale do tego nie dążyło) 
wytępić tego ku ltu, wskutek cze­
go te dwa obrzędy zrosły się bar­
dzo ściśle Do dnia dzisiejszego 
w ig ilia  ma charakter niezwykle 
poważny nie ty lko  w  krajach 
skandynawskich ale prawic w  ca- 
•ej północnej • środkowej Europie.

K u lt zmarły ch w  dniu w ig ilij­
nym zn jduje najróżnorodniejszy 
wyraz. Dla . .duchów, przodków“ 
zostawia s.ę przy stole jedno w ol­
ne miejsce i jedno nakrycie, dla 
nich odlewa e>y odsypuje się po 
odrobinie ze wszystkich potraw, 
które są na stole w ig ilijnym , zo­
stawia się światło gdy wszyscy 
odchodzą na pasterkę, kładzie się 
pęczek świec pod choinkę, zosta­
wia się na chwilę otwarte drzwi 
do pokoju, przez szacunek dla 
nich zachowuje się przy stole bar­
dzo poważny ii astro j.

Dzieje się tak nie tylko u ludów 
stojący c ii na niskim  stopniu ku l­
tury, ale również w  wysoko ku l­
turalnych krajach Skandynawii. 
Zwyczaj ten mamy i na Śląsku 

i Cieszyńskim. W Lutyn i na Zaol- 
| ziu cała wieś wychodzi przed 
, wieczerzą w ig ilijn ą  na cmentarz, 
gdzie na grobach przodków zapa- 

: la się świeczki i m odli się. M atki 
| w tykają na grobach swych dzieci 
małe choinki z jabłkam i, p ierni- 

\ kami i świeczkami. Cmentarz w y-

nie gasi się światła, również z u- 
wagi na dusze, które nie lubią
ciemności.

Gdzie indziej pali się przez ca­
łą noc specjalne w ielkie polano, 
aby zziębnięte dusze mogły się o- 
grzać, nie zatyka się szpar między 
belkami, dla wygody odwiedza :ą- 
cych duchów, nie macha się w  
powietrzu ostrym i narzędziami, 
żeby której duszy nie zranić i  nie 
ściągnąć na siebie je j zemsty. 
M yśli uczestników wieczerzy krą­
żą prawie stale dokoła śmierci 
lub nieszczęścia.

Ludwik Łakomy w swojej pra­
cy „W ig ilijne  przesądy ludowe aa 
Śląsku“  wymienia dwadzieścia 
k ilka  różnych przesądów. Wśród 
nieb dziewiętnaście mówi o śmier ­
ci lub nieszczęściu. A  więc umrze 
ten, kto pierwszy zacznie jeść, 
umrze jeden z obecnych, jeśli ich 
jest nieparzysta liczba, ten, komu 
spadnie na podłogę widelec, nóż 
lub łyżka, ten, któremu dostaną 
się cztery puste orzechy, kto wsta 
je od stołu przed ukończeniem 
wieczerzy itd.

LEGENDY CHRZEŚCIJAŃSKIE
Pozostaje jeszcze trzecie źródło 

obrzędowości Bożonarodzeniowej 
— legendy chrześcijańskie. Z te­
go źródła wywodzi się zwyczaj 
wypatrywania pierwszej gwiazd­
ki, kładzenie siana pod obrus, ła ­
manie się opłatkiem, chodzenie z 
„gwiazdą“  i z „szopką“ .

Na terenie Polski istnieje bar­
dzo w ielka różnorodność zwycza-

: J: i i i

Piękna Szopka Śląska z powiatu rybnickiego.
jów  typowo, lokalnych. Na Śląska j Polski, np. w  Gdyni. Na ogół w 
np. pewien zwyczaj znany je s t! miastach wszelkie zwyczaje łudo- 
ty lko  w  k ilku  sąsiednich wsiach,! we zanikają coraz bardziej. To 
na pozostałym terenie nie jest samo zresztą zjawisko obserwu- 
praktykowany. Jeszcze większą , jemy nie ty lko  w  _ miastach, ale 
różnorodność panuję w  młodych \ w całym kraju, i nie ty lko  u. nas. 
miastach, zamieszkałych przez ale na całym świecie. 
ludność z najróżniejszych stron I Antoni Sylwester.

i z ś s iu j  ęmj B e t

„SATURNALLA“  RZYMSKIE
W okresie, w  którym  przypada­

ły  święta Bożego Narodzenia, ob­
chodzono w pogańskim Rzymie 
tzw. „Saturaalia“ . Były one świę­
tem, pojmowanym jako chwilowy 
powrót do legendarnego złotego 
wieku, powszechnej równości i 
dobrobytu. Święta te nosiły cha­
rakter hulaszczej, hałaśliwej we­
sołości i nieokiełznanej swobody. 
Składano sobie wówczas życzenia 
i podarunki, wnoszono do domu 
zielone gałązki, symbole młodości 
i życia, spłacano długi karciane 
orzechami, nadawano wolność za­
służonym sługom i zapraszano do 
stołu całą służbę, urządzano sobie 
nawzajem różne „psie fig le“ .

Podarunki zostały do dziś, zie­
ln a  gałąź odrodziła się w choin­
ce, o orzechy grają do dnia dzi­
siejszego w Sardynii i we Fran- 
■ji, a u nas należą do tradycyj­
nych smakołyków świątecznych, 
służbę zaprasza się i dziś do stołu, 
a psie figie w rodzaju zaszywania 
sukien dwu dziewcząt w  czasie 
pasterki, praktykowane są nie 
tylko na południu. I  u nas zwią­
zuje się guziki palt dwu panów 
w czasie pastei k i łub nalewa się 
do kropielniczki kościelnej atra­
mentu. Na ogół jednak takich 
psich fig lów  robi się w  Polsce 
bardzo mało. Dlaczego?

giąda jak w  Dzień Zaduszny. 
Odchodząc, prosi się duchy o bło­
gosławieństwo na przyszły rok i 
zaprasza się je na wieczerzę w i­
g ilijną . Po wejściu wszystkich do 
izby, zostawia się na krótko drzwi 
otwarte, by mogły wejść również 
duchy i  zająć miejsce na pustym 
krześle, przed którym  na stole le­
ży kompletne nakrycie. Kiedy go­
spodyni podaje potrawy, częstuje

Kolędnik z gwiazdą

najpierw symbolicznie „duszycz­
kę“ . Gdy po wieczerzy, spożytej 
w bardzo poważnym nastroju, do­
mownicy wychodzą na pasterkę

Betlejem, mała mieścina ży­
dowska, znane już było w  odle­
głej starożytności, za czasów pa. 
triarchy Jakuba. Nosiło ono w te­
dy nazwę „E frata“ , co oznaczało 
„żyzność“ . Później nazwano je do 
piero „B e jt l/ iin r i“  (Betlejem) czy 
li „dom chleba“  i  lak jego nazwa 
brzm i po dziś dzień w ustach A- 
rabów. Ponieważ jednak istniało 
jeszcze inne Betlejem, na półno­
cy Palestyny, należące do plemie­
nia Zabulona, -przeto' dla odróż­
nienia nazywano to rhiestecarko 
„Betlejem  judzkim “? czyi; pale. 
żącyni do plemienia indy. A że 
tu ta j urodził się niegdyś Dawid, 
kró l, prorok i natchniony poeta. 
psalmista, dlatego zwano je rów . 
nież „miastem Dawida“ .

Dzisiejsze Betlejem, liczące o- 
kofo 8 tysięcy mieszkańców, za. 
mieszkało jest w  50 proc. przez 
ludność katolicką j  to przeważnie 
arabską. Leży^ ono na wysokości 
77? m. nad poziomem morza, na 
dwu wzgórzach, należących do 
pasma gór .Judzkich. Czerwona­
wo-błękitne pasmo gór Moabs- 
kich, zamykajcie horyzont od 
wschodu, nadaje krajobrazowi 
niezwykły urok. Mieszkańcy świę 
tego miasta trudnią się hodiw lą 
bydła i rękodzielnictwem, wyra. 
biają z drzewa' i muszli perłowej 
dewocjonalia i pam iątki o charak 
terze re lig ijnym . Cisza, spokój, 
względny dobrobyt stanowią za. 
sadniczą atmosferę tego miejsca.

W te j chw ili, .tzm. z końcem gru 
dnia, w  Betlejem jest w  pełni roz 
woju „pora deszczowa“ , czyli pa­
lestyńska zima. Zbocza wzgórz, 
suche i spalone niemal na popiół 
przez mordercze słońce w lecie, 
obecnie, pod wpływem obfitych i 
częstych deszczów (zaczynają­
cych padać gdzieś w  listopadzie) 
okrywają się zielenią świeżych 
traw  i żywą zielenią liśc i drzew, 
obmytych z kilkumiesięcznego py 
łu. Dojrzewają pomarańcze i. cy­
tryny. Jak Palestyna długa i sze­
roka ciągną się pomarańczowe sa 
dy, owieszone złocisto-czerwony. 
md kulam i soczystych, ciężkich o. 
woców. Wśród rumowiska wszę­
dobylskich skał wapiennych kw i­
tną fio łk i alpejskie i kwieciste 
anemony. Raczej to wiosna, niż 
zima. Śnieg w Betlejem pojawia 
się bardzo rzadko i  leży bardzo 
krótko. Jakkolw iek dnie, zwłasz­
cza słoneczne, są łagodne i  ciepłe, 
noce grudniowe są nieraz bardzo 
chłodne. I  tak z pewnością było 
W ową Świętą Noc.

W  Noc Narodzenia
W wieczór w ig ilijn y , na obszer 

nym placu przed bazyliką Naro­
dzenia Pańskiego, ruch niezwy­
k ły. Bazylika ta zbudowana była 
nad grotą betlejemską w IY  w, 
na rozkaz cesarzowej Heleny i po 
została tak prawie bez zmian do 
chw ili obecnej, Gromadki m ie j.

scowych wiernych i pielgrzymów 
z całego świata cisną się ck> n i­
ziutkich i wąskich drzw i wejścio 
wych, zbudowanych tak zapewne 
w celach obronnych. Tradycja 
miejscowa utrzymuje, że drzw i te 
są dlatego tak rdskie, aby każ­
dy, kto wchodzi do groty, nawet

rządek. Przychodzą i  żołaćame 
angielscy, stać jonujący w Pales­
tynie. Spacerują po bazylice w be 
retach na głowie i ze znudzonymi 
minami zawodowych turystów o- 
glądają świątynię jak  muzeum. 
Są też i strojnisie arabskie, ubra 
ne po europejsku, dyskretnie u-

Ogólny widok -miasteczka Betlejem.
niewierny, schylił m imowoli gło­
wę przed świętym miejscem.

Wspaniałe wnętrze monumen­
talnej bazyliki stanowi duży kom 
trast z grotą Narodzenia Pańskie 
go, do które j schodzi się schoda­
m i popod kościół. GTota, wykuta 
w m iękkiej, wapiennej skale, ma 
12 ni długości i  4 m szerokości. 
Do wnętrza nie dochodzi światło 
dzienne i płonie tu bez przerwy 
52 lampy oliwne, pokrywając 
strop warstwą sadzy.

Ściany pieczary nawdeszane są 
drogim i tkaninam i i skórami,.. w  
których w idnieją okrągłe otwp. 
ry, pozwalające dotknąć ustami 
skały. W ścianie groty znajduje 
się półokrągła nisza a w  mąrmu 
rowej posadzce w idnieje srebrna 
gwiazda z łacińskim  napisem w 
otoku: „H ic de VŁtgine M aria Je­
zus Christus ssatiis est“ . (Tutaj z 
Dziewicy M arii narodził się Je. 
zus Chrystus). K ilka  kroków da­
le j jest miejsce, gdzie m iał stać 
żłóbek i  gdzie trzej Mędrcy ze 
wschodu złożyli hołd Nowonaro. 
dzonemu.

Bazylikę i, grotę Narodzenia 
Pańskiego wypełnią szczelnie róż 
nojęzyczny tłum . Mężczyźni i ko­
biety, • starcy i dzieci gną się w 
kornym pokłonie przed „świętym 
świętych“ . Arabowie-chrzęści ja . 
nie w chustach i  turbanach, ko. 
biety miejscowe w wysokich stoż 
bach, podobnych do odwróconego 
sitka, tłoczą się w  ciasnej gro­
cie. W przedsionku bazyliki a. 
rabski po licjant w  barankowej 
«sapie na głowie, z harapem w  rę 
ku, reguluje ruch j utraumuj® po

pudrowane i  ubarminówanfe (ro. 
bią to ty lko  mężatki!). Wzrusza­
jący widok stanowią kobiety a. 
rąbki, które obsiadłszy gęsto 
schodki, prowadzące do .niszy 
żłóbka, wpatrzone we Wgłębie­
nie modlą się żarliw ie, porusza, 
jąć bezgłośnie wargami. Dalej w 
tłum ie klęczy jakiś zakonnik-sta, 
rzec ¿-w białym  czy branżowym 
habicie. Wszyscy tu  dziś równi, 
wszyscy m ali wobec „Pana nie. 
biosów“ .

Groty, uświęcone 
legendą

Obok groty Narodzenia Pań­
skiego jest w. pobliżu cały. sys­
tem grot, uświęconych pobożną 
tradycją. Jest więc grota, ..gdzie 
wedle podania, .śpiącemu, św. Ja- 
refow i ukazał się. Anioł, n;skaża­
jąc mu ucieczkę ze Świętą .Słgdpr 
ną do Egiptu przed siel;3>vtóa? 
Heroda. Dalej nieco ziKi.uinję się 
grotą, do które j wrzucono. 
dewane przez Heroda 'dztecf*«Be- 
tlejeMMikie. Stąd nazw* groty 
„M łodzianków“ lub. ^.¡Niewinną, 
tek*. Grota ta ciągnie się na k il­
kaset metrów w 'głąb skały i po. 
dobno ciągłe jeszcze można w 
niej znaleźć szczątki kości. W od­
ległości paruśet metrów znajduje 
się grota „Mleczna“ . Tutaj, we­
dług legendy, miała nakarmić 
swe Dziecię Najświętszą- Faniia, 
zatrzymując się chwilowo w cza­
sie ucieczki do Egiptu. Taraz przy 
chodzą tu karmiące m atki, skar­
żące się na brak pokarmu, aby po 
modlić się i zabrać że sobą o- 
krueh' skały ze ściany groty. O. 
kruch ten, starty na proszek i  
w ypity z wodą, ma zapewniać po 
karm  w piersiach matki.

Bliższa i dalsza Okolica Betle. 
jem pełna' jest miejsc, uświęco­
nych powagą Starego i Nowego 
Testamentu. Wspomnieć* tu trze. 
.ba choćby pobliskie „Pole Pasto­
rzy“ , gdzie „A n io ł pasterzom mó­
w ił, Chrystus się nam narodził“ .».

Tak, jak przed dwoma tysiąca* 
m i iąt, pasterze pasą dziś po wzgó 
rzach swoje stada a rodziny arab 
skie podróżują na osiołku tak sa. 
mo jak. niegdyś Święta Rodzina.'

Betlejem — Grota Na-jodzenia Dzieciątka Jezu*.

Okres Świąt Bożego Narodze­
n i  posiada różne obyczaje. W 
krajach południowych zwyczaj 
każe bawić się w  tych dniach z 
szampańską wesołością, pozwala­
jącą nawet na rzucanie grochem 
w  księdza, który odprawia paster­
kę. W krajach północnych nato­
m iast należy, zwłaszcza w  w igilię , 
zachowywać śmiertelną powagę, 
nie pozwalającą słowem odezwać 
się w  czasie wieczerzy w ig ilijn e j. 
Są wreszcie środowiska, w któ­
rych odrzucono całkowicie od­
wieczne zwyczaje W ig ilijne, spę­
dzając ten dzień tak samo jak 
każdy inny.

Skąd,wzięły się te różne zwy­
czaje w okresie Świąt Bożego Na­
rodzenia? Dlaczego jedni chrze­
ścijanie tańczą w  kościołach lub 
grają w ka rty  o orzechy w czasie 
pasterki, a drudzy np. na Śląsku 
Cieszyńskim lub we wschodniej 
Mrlopoisce idą najpierw  na cmen­
tarz, a potem zapraszają duchy 
zmarłych przodków do stołu w i 
gilijnego? Dlaczego sianko pod 
obrusem, dlaczego wierzą w fakt,
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W iito e lm  SMeutcxtjäi
Rodzące się zdrowie literatury

Wilhelm, Szewczyk,, członek Zarządu 
Głównego i  prezes śląskiego od­

działu Z.Z.L.P.

L iteratura polska wyszła z 
vojpy i  okupacji niepoko­
nana. W rzeczywistość wolną 

wkroczyła spora gromada pisarzy, 
która zdołała ujść pożodze, i 
śmierci, unosząc w teczkach ręko­
pisy, trud wolnej twórczości. Woj­
na była a pisarz polski przeczył 
uznanej mądrości rzymskiego 
przysłowia o milczeniu inuz w 
czas wojny i potyczek. Zapisywał 
wzruszenia, tęsknoty i wspomnie­
nie przy każdej okazji, — w celi 
więziennej i  na apelu obozowym, 
w  okopie, na partyzanckiej w ar­
cie i na głodnej najczęściej wę­
drówce przez Europę, w  kurzawie 
potyczki i w niepokojącej jasności 
niewolnego dnia. Dzięki temu l i­
teratura polska trw ała dalej, oku­
pacja nie mogła przeszkodzie te­
mu, że ukazywały się w  tajnych 
drukarniach poezje i pisma lite ­
rackie, pojawiały się nowe młode 
talenty, karmiące się dotychczaso­
wym i osiągnięciami literackim i, 
znajdujące dla swego patosu lub 
lirycznej re fleksji form y gotowe, 
niemal narodowe. To ostatnie zja­
wisko, zjawisko pojawiania się 
młodych talentów wśród okupa­
cyjnej nocy jest niezwy kłym  fak-

Sofia Nałkowska, znakomita powie- 
ieiopisarka, wydaje obecnie nową 

powieść „ Węzły życia".

tem biologicznego odżywania lite ­
ratury» mimo iż wszystkie moż­
liw e w arunki je j istnienia prze­
stały istnieć, a jeśli się je w  ja ­
kiejś prym ityw nej postaci zdo­
było, to trzeba było za nie płacić 
ofiaram i ludzkim i. Godzi się w  
tym  miejscu wspomnieć zwłaszcza 
warszawską grupę młodych poe­
tów „Sztuka i  Naród“ , która w y­
rosła na gruncie okupacyjnym, 
zdobywała trudne laury i padła 
niemal w  całości w  powstaniu 
warszawskim.

Stanęliśmy w roku 1944 — bo 
już wtedy, rozpoczęła się organi­
zacja nowego życia literackiego 
w oswobodzonej, tzw. lubelskiej 
części Polski — na progu nowej 
niepodległości literackie j, o któ­
re j trudno jeszcze wtedy można 
było powiedzieć, ja k i . będzie je j 
obraz ideowy i jakie  kierunki fo r­
malne. Dziś po trzech latach obraz 
naszej powojennej lite ra tu ry za­
rysowuje się już wyraźnie i wiemy 
już, do czego zmierzają w yb itn ie j­
si twórcy, zwłaszcza należący do 
młodszego pokolenia, które opie­
rając się o tradycje, kształtuje do- 
p:"ro  swój literacki żywot.

Niedawno miesięcznik „Tw ór­
czość“  przyniósł kilka  odpowiedzi 
na ogłoszoną przez siebie ankietę 
na temat: „Ja łt oceniam literaturę 
dwudziestolecia“ . Zaszła napraw­
dę istotna potrzeba uporządko­

wania spraw literackich dwu­
dziestolecia międzywojennego, bę­
dącego okresem zamkniętym nie 
tylko  politycznie, ale także upo­
rządkowania według pewnych po­
trzeb społecznych lub społ.-kultu­
ralnych. Głosy wyrażone dotąd w 
ankiecie „Twórczości“  na tego ro­
dzaju ocenę jeszcze się nie zdo­
były, wyrażono w nich natomiast, 
na ogół słusznie, hołd wielkości 
te j literatury, pochwalono je j 
wielostronność ideową i w ielokie- 
runkowość formalno-artystyczną.

Literatura dwudziestolecia jest 
rodzicielką lite ra tu ry powojennej 
w tym, w czym ona jest nową, a 
jeszcze bliżsi będziemy prawdy, 
gdy, powiemy, że nasza literatura 
powojenna jest kontynuatorką 
tradycji literackie j dwudziesto­
lecia. Siało się to głównie dlatego, 
że większość twórców, działają­
cych po wojnie, wywodzi się gene­
tycznie z tamtego okresu, w tam­
tym  okresie debiutowała, zbierała 
pierwsze hołdy, a nawet wcho­
dziła do h isto rii literatury. Cienie 
dwudziestolecia kłaść się będą

Literatura polska po wojnie po­
tra fiła  w ciągu trzech minionych 
la t na nowo odbudować swoją 
ideową wielostronność i formalną 
wielokierunkowość. Na artystycz­
nych czatach, nasłuchujących no­
winek ze wschodu i zachodu, sta­
nęli młodzi i starzy. Zresztą n i­
gdzie w Europie nie ma już tego 
fermentu ideowego i artystyczne­
go, który pojaw ił się po tamtej 
wojnie. Wydaje się, jakby tu i

kartach prozy będzie coraz głęb­
sze i  dojrzalsze. Propagowany te
realizm, jako dobra recepta po­
wieściowej wiedzy o życiu, będzie 
niewątpliw ie drogą słuszną, choć 
bynajmniej nie będzie wykluczał 
Współistnienia innych stylów i 
kierunków.

W przeciwieństwie do prozy, 
która przyniosła sporo nowych 
wartościowych pozycji, która w 
sposób wstrząsający a zarazem

N a szym  C z y te ln ik o m , S y m p a ty k o m  
1 W spółpracownikom  zasyłam y serde­
czne życzenia „ W E S O Ł Y C H  Ś W IĄ T “

REDAKCJA »DZIENNIKA ZACHODNIEGO«

Stefan Żółkiewski, redaktor naczel­
ny „ Kuźnicy", czołowy publicysta 

i  krytyk lewicy polskiej.

długo jeszcze na nowej literaturze 
polskiej a nawet wtedy, gdy odej­
dzie ostatni pisarz, pochodzący 
x tamtego okresu, przezwycięże­
nie pewnych tradycji dwudziesto­
lecia nie będzie. rzeczą łatwą. 
Chyba, że nastąpi w  literaturze 
naszej, jakiś form alny i treściowy 
wstrząs, tak jak był nim w pew­
nej mierze 'romantyzm a później, 
po pierwszej wojnie światowej, 
poetyckie próby nowatorskie, owe 
formizmy, futuryzm y, awangarda 
wreszcie. Cokolwiekby się jednak 
powiedziało o złych stronach tra ­
dycji dwudziestolecia, o oporach, 
jakie pochodzący z tamtego okre­
su twórcy mogą dziś posiadać, nie 
należy zapominać, że to ¡Zofia 
Nałkowska, jedna z czołowych 
pisarek dwudziestolecia, napisała 
po wojnie „Medaliony“ , wstrzą­
sającą i prawdziwie dojrzałą a rty­
stycznie rzecz o człowieku wśród 
zbrodni oraz że Jarosław Iwasz­
kiewicz, członek poetyckiej grupy 
„Skamandra“ i czołowy prozaik 
i  dramaturg dwudziestolecia opu­
blikował po wojnie opowiadania, 
które stały się dobrą szkołą stylu 
i  um iani dla młodego pokolenia 
literackiego, oraz napisał „Starą 
cegielnię“ , w której oddał równie 
głębokie i z artystycznego punktu 
widzenia dojrzałe przeżycie pew­
nego fragmentu okupacji.

ówdzie nastąpiło pewne znużenie. 
O ile  jednak na wschodzie, ściśle 
mówiąc, w Rosji Sowieckiej, lite ­
ratura jest wyrazem pewnego op­
tymizmu życiowego, o tyle  na Za­
chodzie, a zwłaszcza wśród mło­
dych pisarzy północno-amerykań- 
skieh szerzy się zdradliwa zaraza 
pesymizmu, beznadziejność i indy- 
ferentyzm. Powojenna literatura 
polska dotąd nie wybrała między 
jednym iub drugim kierunkiem, 
raczej jednak skłania się ku op­
tymizmowi, łącząc się na te j pła­
szczyźnie z pobudzonym politycz­
nie, społecznie i ku lturaln ie  naro­
dem,

W literaturze polskiej zaczyna 
się przyjmować realizm, który ; aa 
być — jak tego chcą jego teore­
tycy, znajdujący się przeważnie 
na lewicy ideowej — realizmem 
świadomie politycznym. Za książ­
kę, odpowiadającą tym założe­
niom, krytyka ideowej lewicy u- 
znała Gałaja trylogię chłopską 
„Mystkowice wioska mała“ . Na 
drugim skrzydle znajduje się pro­
za tradycjonalistyczna, której pa­
tronuje katolicyzm  i  tu  za naj­
wybitniejszą książkę uznano rów­
nież debiut Żukrowskiego „Z  kra­
ju  milczenia“ . Na osobnych pozy­
cjach stoją iiine  dwie książki, u- 
znane za najwybitniejsze powie­
ści minionego trzechlecia — Brezy 
„M ury Jerycha“ , nagrodzone pier­
wszą nagrodą literacką „Odrodze­
nia“ , powieść polityczna, cenna z 
punktu widzenia owego właśnie 
realizmu politycznego i Gołubiewa 
„Bolesław Chrobry“ , powieść ka­
tolicka a równocześnie i politycz­
na, tylko, że dotykająca współ­
czesności skrzydłem potężnego 
dwutomowego sztafażu historycz­
nego.

W dziedzinie prozy literatura 
polska po wojnie odbudowała się 
wspaniale.

Wbrew trudnościom natury tech 
nicznej pisarzy przekonywać bę­
dzie coraz bardziej nowa, narasta­
jąca tematyka, której odbicie na

artystycznie przekonywujący, prze 
żyła okupację i pierwsze uroki 
wolności, poezja mniejszą przed­
stawia wartość. O ile  przedwo­
jenny okres lite racki’skłonni b y li­
śmy nazywać pokoleniem poetów, 
o tyle  teraz przeżywamy narodzi­
ny pokolenia prozaików. W poezji 
najbardziej widoczna jest olbrzy­
mia rozpiętość historyczna i a rty­
styczna, łuk potężny od Leopolda 
Staffa po Tadeusza Różewicza, 
najmłodszego. Co najmniej ćwierć 
wieku doświadczeń i  rozwoju 
osiada na kartach wierszy współ­
czesnych poetów polskich. Od 
Przybosia i Tuwima, poprzez Bro­
niewskiego, Gałczyńskiego i  M iło-

w  krakowskim „Dzienniku L itera­
ckim“ , zdaje się, udała się w 
pełni.

Życie literackie w  powojennej 
Polsce wróciło już całkowicie na 
tory normalizacji. Związek Zawo­
dowy Literatów  Siczy blisko 700 
członków, w  tym połowa kandy­
datów. Zarząd Główny, przeżywa­
jący już trzecią kadencję, pod 
przewodnictwem J arosława Iw a­
szkiewicza, wkracza w  okres no­
wej, ożywionej działalności. Od­
działy pisarzy w Warszawie, Ło­
dzi, Lublinie, Toruniu, Gdyni, Po­
znaniu, Krakowie. Katowicach, 
Wrocławiu i Jeleniej Górze w y­
szły na swoich regionalnych od­
cinkach z pewnego zamknięcia 
się, tak cechującego Związek L i­
teratów w okresie przedwojen­
nym i zwarły się mocniej wokół 
pewnych cgólno-kulturalnych lub 
społeczno-kulturalnych potrzeb i 
zadań.

Zjazdy literackie, jakie w m i­
nionym trzyleciu odbyły się w 
Krakowie, Łodzi i we Wrocławiu, 
rzutowały zadania lite ra tu ry  pol­
skiej i obowiązki pisarza na sze­
rokie tło  ideowe i społeczno-kul­
turalne. Nie znaczy to oczywiście, 
by zaniedbywano artystyczną 
funkcję lite ra tu ry; wysokie w y­
magania k ry tyk i polskiej, która 
ze względu na wyjątkowo bolesne 
straty w  okresie okupacji odbudo­
wuje się z trudem, nie pozwalają 
o tym zapomnieć. Godzi się tu je­
dnak wspomnieć, że wciąż jeszcze 
tylko czeka norm alizacji mate­

ria lny żywot pisarza. Borykanie 
się z codziennym trudem życia, 
z kłopotami m aterialnym i, nie 
sprzyja powstaniu lite ra tu ry na­
prawdę w ielkiej i wolnej.

Literatura polska odbudowuje 
się w szybkim tempie. Pragnie się 
ona związać mocniej z narodem 
a intuicja twórcza je j przedstawi­
cieli wskaże narodowi szlaki, po 
których kroczyć ma do lepszej 
przyszłości.

Jerzy Zawieyski, dramaturg i po- 
wieściopisarz, którego dwie sztuki: 
„Rozdroże miłości“  i „Ocalenie Ja­
kuba“ cieszyły się dużym powodze­

niem na scenach krakowskich.

Wojciech Zukrowski, autor dosko­
nałej książki „Z kraju milczenia", 
wydał ostatnio nowy tom opowia­

dali pt. „Piórkiem flammińga".

Jarosław Iwaszkiewicz, prezes Za­
rządu Głównego Zw. Zawodowego 
Literatów Polskich, laureat nagrody 

„ Odrodzenia"

Jerzy Andrzejewski, autor „Ładu 
serca", napisał ostatnio powieść 
„ Zaraz po wojnie", drukowaną od­

cinkami w „Odrodzeniu".

sza, do najmłodszych uczniów 
awangardy spod znaku Przybosia 
— oto etapy drogi, którą ciągle 
chodzą współcześni poeci polscy. 
Nie ma nowych dróg w poezji pol­
skiej i zdaje się, że na długo je ­
szcze przodownictwo literackie bę 
dzie spoczywało po stronie prozy.

W dramacie za najwybitniejsze 
osiągnięcia uchodzą Szaniawskie­
go „Dwa teatry“  i  sztuki Jerzego 
Zawieyskiego, dziejące się w na­
piętej atmosferze m oralnej) w 
krajobrazie realnym, jednak z o~ 
znakami mistycznych przemian. 
Próby nowego dramatu społeczno- 
politycznego dali: Adam Ważyk 
w „Starym  dworku“  i Otwinowski 
w  „W ielkanocy“ .

Obok tego wszystkiego bogato 
rozwinęło się czasopiśmiennictwo 
literackie. Od pierwszych nume­
rów „Odrodzenia“ , wydawanego 
jeszcze w Lublinie, upłynęło już 
ponad trzy lata. Dziś „Odrodze­
nie“ ma obok siebie z jednej stro­
ny łódzką „Kuźnicę“  i krakowski 
„Tygodnik Powszechny“ , katow i­
cką „Odrę“ i warszawskie „No­
w iny Literackie“ . Miesięcznik 
„Twórczość“ i kw arta ln ik „Zeszy­
ty Wrocławskie“ dobrze repre­
zentują periodyki, ukazujące się 
rzadziej. Młodzi po w ielu próbach, 
zdaje się, utrzym ują już na dłuż­
szy czas swój organ lite racki 
„Nurcie“ . Śmiała próba stworze­
nia pisma literackiego dla mas
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Kolęda w Polsce
f  y  iedy w okresie Świąt Bożego Narodzenia dobiegną nas gdzieś 

§g% , z dala, p i zez ścianę od sąsiada, w kościele, lub z estrady, 
dźwięki naszych ulubionych kolęd, radujemy się, wtórując 

znanej melodii. Czasem kolęda wzbudza w nas wspomnienia rzewne, 
czasem refleksje . . .

Jak powstały kolędy i kiedy nabrały tego specyficznie polskiego 
charakteru, jakiego pieśni te w żadnym innym narodzie w śuńecie 
chrześcijańskim nie posiadają?

Czas powstawania kolęd w Polsce, to początki wieku czterna­
stego. Dwie pierwsze pieśni z owych czasów, o charakterze kościei- 
no-kolędowym, opiewające narodzenie Jezusa — to zaczynająca się 
od słów: ,jZdrow budź kralje anielsky, k‘nam na swiet w tiele 
prziszly" — pieśń pochodzenia staroczeskiego, i  druga „Scalać się 
rzecz voelmi dziwna". , ,

W sto lat później, w wieku szesnastym, pojawiają się, prócz 
tłumaczeń z tekstów łacińskich, coraz liczniejsze oryginalne kolę y 
polskie, w których przejawia się już wyraźniej dusza słowuyiska, 
psychika polska.

Do rozwoju kolęd polskich przyczynił się zakon Franciszkanów. 
Organizowali oni przedstawienia jasełkowe a pieśni tam wykony­
wane przenosiły się do dworów szlacheckich, dp chałup wieśnia- 
czych' i  do domów mieszczańskich. — Coraz częściej pojawiają się 
już kolędy w odpisach ręcznych i  w ulotnych drukach, coraz oar- 
dziej twórczość ich, tak słowna jak i muzyczna, odpowiada dzisiej­
szemu pojęciu polskiej kolędy.

Wiek siedemnasty i  pierwsza połowa osiemnastego, to okres naj­
silniejszego rozkwitu kolędy. W tym też czasie vtychodzi w druku 
cały ich zbiór, opracowany przez Jana Karola Dachnowskiego, pod 
tytułem „Symfonie Anielskie". .

Popularność kolęd słabninpóźniej na lat kilkadziesiąt, lecz po­
nownie wzmaga się w drugiej połowie dziewiętnastego stulecia 
i  już w formie zdecydowanie polskiej gruntuje się i  pozostaje taką 
aż po dzień dzisiejszy. Usiłowania późniejsze komponowania no­
wych oryginalnych kolęd czy naśladownictwa starych, nie dały 
pożądanego wyniku. Wykonywane przed wojną w świątyniach lub 
na estradach, nie' spopularyzowały się. — Po dawnemu więc śpie­
wamy znane nam od dzieciństica kolędy — tkliwe lub pobożne,
0 silnym akcencie wzruszeniowym albo wesołe i  żartobliwe, z tem­
peramentem i  hucznie śpiewane po kościołach i  w domach, w mie­
ście i na wsi. ,

Kolędę polską formowała sama natura Polaka. W treści słowne)
1 muzycznej widzimy składniki usposobienia i  temperamentu sło­
wiańskiego. A więc — rzewność i zadumę, zamaszystość piastowską 
i  żartobliwość a nawet rubaszność prosiaczą. — Ale te właśnie 
cechy polskiego usposobienia składają się na przedziwny, bezpo­
średni stosunek Polaków do faktu narodzenia się Dzieciątka,, imie­
niem, Jezus. . . . .

Kolędy polskie, jako kompozycje muzyczne, są najczęściej staro­
polskimi polonezami, krakowiakami, mazurami, góralskimi i  kuja­
wiakami, choć nie brak czasem i francuskich gawotów, zapewne 
w osiemnastym wieku dziwnym trafem w polskie melodie kolę­
dowe wplątanych — a najczcigodniejsza z naszych kolęd „Bog się 
rodzi" to przecież polonez koronacyjny króla Władysława IV.

W twórczości malarskiej, niektórzy nasi mistrze pendzla, jak 
n. p. V/lodzimierz Tetmajer, malowali Matkę Bożą jako polską 
wieśniaczkę, w barwnym, ludowym stroju podkrakowskim. Rów­
nież w naszej twórczości literackiej, Święta Rodzina jest rodzinę 
polską, pastuszkowie są naszymi Bartkami i Maćkami („Betlejem 
Lucjana Rydla). Poeci polscy, w wierszach opiewających misterium 
narodzin Zbawiciela, przenoszą palestyńskie Betlejem na ziemie 
polskie, boć tu właśnie najlepiej może cały naród złożyć hołd Dzie­
ciątku i  Matce Jego.
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interesuje się zagadnie­
niem języka pomocnicze­

go. Tym należy tłumaczyć fakt, 
że wydarzenia, jakie  ostatnio za­
szły w  tej dziedzinie na arenie 
międzynarodowej, przeszły u nas 
prawie niezauważone, bez w ięk­
szego echa. A sprawa ta jednak 
jest doniosła, toteż warto zapo­
znać aję ze szczegółami tego za­
gadnienia.

Prawie niepostrzeżenie przeszła 
u nas wiadomość o powołaniu do 
życja, na arenie międzynarodo­
wej, stowarzyszenia dla między­
narodowego języka pomocnicze­
go „lala“ (skrót od stów angiel­
skich: International Auxiljary  
Language Association). Zadaniem 
tego stowarzyszenia jest opraco­
wanie, na podstawach nauko­
wych, projektu języka sztuczne­
go, jako pomocniczego w stosun­
kach międzynarodowych. Na 
członków wspomnianego stowa­
rzyszenia delegowały poszczegól­
ne uniwersytety różnych państw, 
tak Europy jak i Am eryki, zna­
nych lingwistów. Zgłosili się rów. 
nie£ przedstawiciele prawie wszy. 
stkich istniejących języków po. 
mocniczych, rozwijających swą 
działalność mniej lub więcej in­
tensywnie, jak  esperanto, ido (tj 
esperanto zreformowane), latiraó 
sine flexione (tj. łacina uprosz­
czona), occidental i novial.

Tak ukonstytuowany kom itet, 
subsydiowany bogato przez pewne 
instytucje amerykańskie, pracuje 
intensywnie już od r. 1924. a re­
zu ltat te j pracy został niedawno 
ogłoszony drukiem w Stanach 
Zjednoczonych, w książce p t.: 
„General Report of la la “ .

Podano w nim  analizę poważ, 
n ie j szych języków pomocniczych 
i na podstawie żmudnych prac, 
których nasilenie wypadto właś­
nie w czasie ostatniej wojny 
światowej, opracowano cztery 
zasadnicze projekty języka po­
mocniczego, zbudowane na róż­
nych zasadach.

Na podstawie tych projektów, 
właściwie wariantów jednego 
projektu, la la  opracowała specjał, 
ny kwestionariusz, który rozesła. 
ta do swych współpracowników z 
proś'bą o wyrażenie opinii,

Yolapiiek 
i esperanto

Zanim podamy sposób zorgani­
zowania pracy na tym polu przez 
lala, warto zapoznać się z krótką
historią języka międzynarodowe, 
go:

Najwięcej rozgłosu zdobył sobie 
swego czasu język tzw. volapuek, 
którego autorem był ksiądz kato­
licki z Konstancji, Schleyier,

Język ten zbudował autor jego 
na podstawie bardzo dowolnie do. 
branego stown/etwa międzynaro. 
dowego, przeważnie angielskiego, 
lecz słówka były tak mocno znie­
kształcone, że z trudnością można 
się było domyśleć jch znaczenia. 
Zniekształcenia te wyn/kały z za. 
stosowania regularnej gramatyki, 
przez doczepkę czy to na począt­
ku, czy też końcu słowa odpowie, 
dniego zrostka. Język ten zaczął 
się szybko rozpowszechniać, do 
największego rozkwitu doszedł 
w  latach 1888—1889, kiedy to w y. 
chodziło aż 25 czasopism, redago­
wanych w tym języku, w różnych 
częściach świata. Dziś językiem  
tym nikt się już nje zajmuje.

Wielką konkurencją volapueku 
byfo esperanto, stworzone przez 
uf, Zamenhofa z Białegostoku, w 
r. 1887. Język ten ma znacznie 
więcej podobieństwa do języków 
zachodnio-europejskich njż vola­
puek, mjmo że doboru słów do- 
Konano dowolnie, bez żadnego 
klucza. Gramatyka esperanto 
bardzo łatwa, regularna, ułatw ia

wprawdzie w dużym stopniu 
wyuczenie się tego języka, lecz 
różne sztucznie obmyślane zrostki 
i  inne elementy gramatyczne nie 
raz znacznie zniekształcają dane 
słowo, czynjąc je mało podob­
nym do słowa języka naturalne­
go. Mjmo tych braków Zamen- 
hoł położył olbrzymie zasługi dla 
idei języka międzynarodowego 
w ogóle, a jm ię jego cieszyło aję 
wielką popularnością w szero­
kich kręgach zwolenników języka 
pomocniczego.

Ideę, rzuconą przez twórców 
volapueka ß, esperanta podchwy­
c ili ich następcy, którzy zaczęli 
stwarzać coraz to nowe języki 
sztuczne.

Rozłam wśród
esperantystów

* ^  .W r. 1907, na zjeździć 
lingwistów w Paryżu, wyłoniono 
specjalny komitet, któremu po­
wierzono zbadanie istniejących 
tworów języka pomocniczego % 
dokonanie wyboru najlepszego, 
celem jego rozpowszechnienia. 
Po naradach wybrano esperanto, 
jednak pod warunkiem wprowa­
dzenia pewnych zmian, tak w 
staranniejszym doborze słownic­
twa, wedle zasady jak  najw ięk­
szej międzynarodowoścj, jak  rów 
nież w ulepszeniu samej grama­
tyk}.

Część esperantystów sprzeci­
w iła się wprowadzeniu tych 
zmian, co doprowadziło do roz­
łamu wśród zwolenników języ­
ka pomocniczego. Nowopowstały 
Jeżyk nazwano Ido (skrót od 
słów „idiom o d i omni" — mowa 
wszystkich). Głównym twórcą je ­
go był Francuz, Beaufront, pra­
wa ręka Zamenhofa, długoletni 
propagator esperanta. Sam Za­
menhof, widząc błędy w swym . 
tworze, proponował wprowadze­
nie zmian do swego języka j pro. 
jek t tych zmian przedstawił do 
zaakceptowania na kongresie 
esperantystów w r. 1894, Lecz 
wówczas na 157 członków zebra, 
nja, 107 opowiedziało się prze­
ciw proponowanym zmianom, 
skutkiem czego wniosek Zamen­
hofa upadł. Tak więc przypada 
kowa większość zadecydowała o 
dalszych losach esperanta. Nastą­
piło rozdwojenie zwolenników 
języka międzynarodowego, co za­
hamowało rozwój esperanta j 
zniechęciło w ielu ludzi do idei 
języka światowego.

W r. 1910 słynny matematyk j 
logik wioski, Józef Peano, pro­
fesor uniwersytetu w Turynie, 
stworzy] nowy język, tzw. „lati- 
no sine flexione", czyi; „łacina 
bez fleksyj“.

Zasadą tego języka jest dobór 
takich słów łacińskich, które ży­
ją (w etymologicznym znaczeniu) 
w słownictwie języków zacho­
dnio . europejskich. Język ten 
zalicza się do grupy „na tu ra li. 
stycznej“ , w przeciwieństwie do 
Esperanta, który jest typowym 
przykładem grupy „schematycz­
nej“ .

W Polsce żywiej zaintereso­
wali się tym językiem przedsta­
wiciele sfer uniwersyteckich, jak 
prof. Dickstein j Stamm *  W ar­
szawy, Kozłowski z Poznania, 
Banachłewicz, dyrektor Obserwa­
torium Astronomicznego w K ra­
kowie, prof. Jezierskj i  inni.

Późniejszym tworem języka 
pomocniczego jest tzw. „occjden. 
tal", którego twórcą był prof. de 
Wahl, Estończyk. Język ten jest 
pośrednim między esperanto a 
latino sine flejdjone, a więc jest 
typu na pół naturalistycznego.

Poza wymienionymi projekta­
m i jest w jele jeszcze j innych, 
lecz mało lub wcale nieżywot­
nych, jak np. „N ovja l“ , tw ór duń­
skiego profesora uniwersytetu z 
Kopenhagi, znanego językoznaw. 
cy Jespersena.

Badanie projektów
W ostatnich czasach powstała 

nowa nauka o językach pomoc­
niczych konstruktywnych, tak 
zwana tnterljngwistyka, której 
celem nie jest propagowanie da­
nego projektu języka światowe, 
go, lecz badania, jakim i drogami 
można dojść do stworzenia możli 
wie najdoskonalszego projektu 
języka międzynarodowego, W 
niektórych uniwersytetach euro­
pejskich j amerykańskich wpro­
wadzono tnterVngwistykę do pro 
gramu nauki. W Polsce jedynie 
Uniwersytet we Wrocławiu wpro- _

wadza ten przedmiot na wydzia­
le humanistycznym.

O ile  chodzi o polskie stosunki, 
panujące w interljngwistyce, to 
istnieją 3 grupy zwolenników ję ­
zyka pomocniczego, a to: espe- 
rantyśoi, ¿dyśei i  łaciny upro­
szczonej (latino sine flexio»e), 
do których to języków zostały 
opracowane podręczniki, prze­
znaczone dla polskich czytelni­
ków. Najstarsi z nich, to espe- 
rantyści, młodsj, — idyści, pro­
pagujący zreformoivane esperan­
to, zaś najm łodsi — zwolennicy 
latjno sine flexione.

A teraz powróćmy do sto­
warzyszenia ¿nterlingwistycznego 
lala, które rozpoczęło swą dzia­

łalność z inicjatywy Cottrełla, 
światowej sławy chemika, który 
zdołał zainteresować tym proble­
mem różne stowarzyszenia nau­
kowe, nie tylko Stanów Zjed­
noczonych, ale również W ielkiej 
Brytanii, Francji i Włoch.

Trudno jest tu omówić wszyst­
kie prace, dokonane przez lala, 
w ciągu 23-lecia. Jedną z naj­
żmudniejszych prac było ustalę, 
nje Ijsty, tzw. „frekwencji se­
mantycznej", to jest słów, po­
wtarzających się w  językach: 
francuskim, angielskim, hiszpań­
skim i niemieckim. Słów tych 
wyłuskano około 6.000, z czego 
wynika, że już w rzeczywistości 
istnieje siownjk wspólny naro-

dom o wyższej cyw ilizacji. lala 
stara się, na podstawie głębokich 
studjów porównawczych, wyszu­
kać z istniejących języków sło­
wa — „wspólne m ianowniki“ .

Międzynarodowy
słownik

Zrozumiałe jest, źe dla la la  
najważniejszą pracą było stwo­
rzenie międzynarodowego słów. 
nika, który by staj się podstawą 
języka pomocniczego. Słownik 
ten jest istotnie anglo - romań­
skim, bo język} angielski, fran ­
cuski. hiszpański, oraz w m niej, 
szym stopniu portugalski i  w ło­
ski są najwięcej rozpowszechnio­
nymi językami na obu półkulach.

Tak więc, po głębokich stu­
diach, la la  przyjęła słownik mię­
dzynarodowy, wzięty z grupy ję­
zyków anglo .  romańskich; ję ­
zyki te wybrano jako tak zwane 
„język; kontrolne“ dla doboru 
słownika. Jeżeli zatem jakiś w y­
raz znajduje się przynajmniej w  
trzech z języków, włoskim, angjel 
skini, francuskim czy hiszpań­
skim, wówczas wchodzi on do 
słownika międzynarodowego w  
formie znormalizowanej. Jeżeli 
zaś nie można było dobrać pew­
nych wyrażeń ze słownika anglo. 
romańskiego, wówczas poszukano 
go w innych językach, jednak 
pod warunkiem, że można go od­
szukać przynajm niej w  jednym z 
języków kontrolnych.

la la ,, kierowana obecnie przez 
wybitnego lingw istę francuskie­
go, prof. A. Martineta, członka 
Sorbony, postanowiła jeszcze raz 
zasięgnąć op¡nij u lin terljngw i- 
stów różnych systemów, oraz u 
szerszego ogółu ludzj zaintereso­
wanych tym problemem. W tym  
celu rozesłano obszerny kwestio­
nariusz, w  którym ujęto szczegó­
ły, dotyczące opracowywane. 
§o języka. To „sondowanie“  opi­
n ii jest obecnie w  toku, aby zaś 
ułatwić wydanie tej opinij, roze­
słano jeszcze broszurę, w  które j 
zamieszczono teksty różnej treści, 
w  czterech wariantach projektu 
Języka pomocniczego, a to P, M , 
C, K.

W arianty té  różnią' sję między 
sobą w podobieństwie do proto­
typu etymologicznego, jako też w 
wymowie, ortografii pochodze­
n iu  wyrazów. W ariant „P “  po­
siada słownik znormalizowanej 
form y prototypu etymologiczne­
go;̂  „w ariant „M “ ma formę ra­
czej zmodernizowaną, zaś „C“ 
odznacza sję elementami grama­
tycznymi więcej uregulowanymi. 
Natomiast w ariant „K “ posiada 
reguły stałe, a więc w  swej kon­
strukcji gramatycznej przypomi­
na do pewnego stopnia esperan­
to, a jeszcze więcej ido. Nieco 
pominięto w  nim naturalność, 
lecz nie w  tak rażącym stopniu, 
jak to w idzimy w esperanto.

Modele przyszłego 
języka

Poniżej podajemy teksty tych 
czterech model) przyszłego języ- ' 
ka pomocniczego, z których w i­
dać, że w modelach P, M ¡ C 
liczbę mnogą urobiono przez 
końcówkę ,,-s“ , a w  modelu K  
przez końcówkę We wszyst. 
kich wariantach przym iotnik jest 
nieodmienny, jak  w  angielskim; 
w  P — pisownia jest czysto ety­
mologiczna, w  M —- zgodna z ję­
zykami żyjącymi, w C — nieco 
uproszczona i uregulowana, zaś 
w K  — uproszczona, fonetyczna i 
uregulowana do maksimum.
P) Jo habe näselte, o dea cun łe 

oculos azure, de parentes bar­
bare, inter le bone et virtuoze 
Cimcrjos que habita ad le bor­
do de un mare sombre ericia- 
te de roccas et Semper battite 
per le tempestas. Ib j le solo 
es ad pena cognoscite; le flo­
res son muscos marine, algas, 
et colórate conchas tróvate 
super le fundo de balas soli- 
tarie.

M ) Jo have nasojt, o dea con te 
oeules azur, de parentes bar­
bar, inter le bon c virtuos C i. 
mer¡os que habita ad borde 
de un mar sombre erissat de 
coceas e sempre battit per le 
tempestas. A la le sol es ape­
na conoscjt; le flores son mog. 
ses marine, algas, e colorât 
eonoas trovat saper le fundo 
del baias sol¡tari.

IW!

W noc ciemną, grudniową 
zawianą złym śniegiem, 
wśród lichej szopiny w przedmieściu, 
czekano od wieków spełniło się Słowo.

W ślad gwiazdy ku Zbawcy szli ludzie szeregiem
— że szopa nie mogła ich zmieścić.

Spod Zabrza szedł hutnik, 
spod Gliwic szedł górnik — 
i dzielny repatriant zza Buga.
Chłop spieszył od Kłodzka
grudniową tą nocką
choć droga i ciężka i długa. '

A gwiazda wciąż błyska...
— Spieszyli ludziska 
cierpieniem, wysiłkiem zdyszani.
A że sie. spieszyli '
to przecież zdążyli 
Dzieciątku się skłonić i Pani.

— Leżało uj Żłóbeczku 
na miękkim sianeczku
co wół go w pokorze użyczył.
A jasność świetlana 
od oczu szła Pana — 
od biednej, mizernej pryczy.

I przyszli więźniowie, 
lagrowi posłowie 
i wszelka męczona biedota.
Skłonili się Cieśli,
Dzieciątku przynieśli
swe serca gorące miast złota.

A zamiast kadzidła 
i mirry kosztownej 
swą wiarę nietkniętą wśród szkopów.
— Brat anioł na skrzydła 
te dary wymowne
i lśniły w światłości nad szopą.

A wdowy i matki, 
s „Birkenau“ niewiasty 
i wszystkie sieroty tej ziemi 
„Lulajże Jezuniu“ 
śpiewały. — Płakały.
A Jezus łzy w gwiazdy przemienił.

Jadwisia z Powiśla
co także tu przyszła,
wlepiła w Dzieciątko wzrok łzawy
W swym żalu i smutku
szeptała cichutko:
„ja jestem powstaniec z Warszawy",

Jezusek zapłakał. ..
Ach, Chrystus zapłakał — 
aż bledsza od chusty najbielszej 
Matula Jezusa 
i Matka Chrystusa 
swe Dziecię tuliła do piersi.

1 wszyscy się zeszli 
i tu też przynieśli 
ze świata całego swe troski.
Aż z jednej gromady
po chwilce narady
tak hawierz odezwał się śląski:

„Co ludzie robicie? 
żalić się umicie,
a Dziecię bez węgla wśród zimy! 
toż idźmy z ochotą 
sa swoją robotą
— Hawirzel — Fedrować idymy!“

Pięknie się skłonili
— i hucznie i walnie
z kolędą na ustach wrócili.
A kiedy w dzień .zwykły zorzami zadniała
i pracą ożyły kopalnie,
od syren w powietrzu aż grało . . ,1

C) Yo ha nascet, o deessa con le 
oeules azur, de parentes bar­
bar in ter le bon e virtuose 
Cimerios que habita al borde 
de un mar sombre erissat do 
rocas e sempre batet per la 
tempestes. A la on oonosce 
apena le sol; le flores son

mosses marin, algas, e colorât 
concas trovat sur le funde del 
bayes solitari. -,

K ) Yo naskaba, o dea kun le oku­
li azuré, de parent! barbare, 
inter le bone e virtuose K i- 
m erii kel habita sur le bordo 
de un maro sombre erisate de 
roki e sempre batate per le 
tempesti. lb j on konoca apene 
le heljo; le florj esta mosj 
marale, algj e kolorate konki 
tróvate sur le fundo del bayi 
solitarie.

Gdy la la  ukończy swe studia i 
„wysonduje“ opinię na podsta­
wie ankiety, przystąpi do propa­
gandy tego języka w całym świe. 
cie. Czy wybór padn-e na formę 
„schematyczną“ , czy też na „na- 
turalistyczną“ , w każdym w y­
padku będzje to język o wiele ła ­
tw iejszy do opanowania, niż 
jakiko lw iek język narodowy, pe- 
łen gramatycznych nieregularno- 
ści.

A teraz zachodzi pytanie, czy 
język ten .będzie m iał szanse 
przyjęcia go przez poszczególne 
rządy, jako środek porozumie, 
wawczy międzynarodowy i czy 
przyjm ie go szeroki ogól społeczeń 
stwa różnych krajów? Dzjś, kie­
dy świat jest zaabsorbowany in ­
nym i problemami, trudno da# 
konkretną odpowiedź na to py­
tanie. Wszystko to będzie zależało 
od rozwoju idei demokratycznych, 
które stworzą w arunki dla współ­
pracy narodów dla znalezienia 
języka — przenośnie i dosłownie.

M iejm y nadzieję, że już w nie­
długim czasie kwestia języka po­
mocniczego międzynarodowego 
zostanie pomyślnie rozwiązana, a 
wprowadzenie go w powszechne 
użycie — praktycznie zrealizowa­
ne. Byłoby to najpiękniejszym po­
stępem pacyfistycznym wszyst­
kich czasów,

Dzjś coraz szersze kręgi ludzi 
uznają palącą potrzebę wprowa­
dzenia takiego języka ¡coraz 
bardziej nieistotnym i stają sio 
zarzuty przeciwko idej tak szła- 
chetnej i u łatw iającej współży­
cie całej ludzkości!
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Najnowsza niemiecka »Wunderwaffe«
Na ka rtk i rosaMeiono . . . . . . 32,5 m ilionów eetnarów
Na ka rtk i dla dżieći . . • * • 0,75 „
Na tzw. „Sélbstvérsorger“ przypadło 30.5
Na ziemniaki siewne . . . . . . . 112,0
Na straty normalne aalieżono . . . 2.5 ' .. „  -
Na kradzieże (!!) przewidziano . . 10,0

R a z e m : . . . 188.3 m ilionów eetnarów

(OD SPECJALN. W YSŁANNIKA  
»DZIENNIKA' ZACHODNIEGO“)

Fraakfurt, w  grudn iu..
Do ostatniej chw ili (tobbbęłs 

karm ił Niemców wiai-ą w  „tY tiB - 
derwaffe“ — cudowną Broń, któ­
ra ocali I I I  Rzeszę przed ostatecz­
nym upadkiem. Goebbels zginął, 
trzecia Rzesza padła. Ale w iara w 
„W underwaffe“ żyje vurśród pogro- 
bowców hitleryzm u.

Ostatnią „cudowną bronią“ , 
która ma ocalić „biednych“  Niem­
ców przed ponoszeniem odpowie­
dzialności za popełnione zbrodnie 
i ; przed płścenieiii ddSzModowań 
krajom  zniszczonym przez agresję 
hitlerowska, jest — sabotaż żyw­
nościowy, „robienie“ traSń&śei a- 
Prowizacyjnych., Pozwala tp Nięai 
com na śpiewanie - starej piosenki 
ó „Lebensraumie“ . Wierny, ze ąn- 
Ktaamerykaóscy adwokaci chętnie 
taj piosenki słuchają, a nawet re­
freny- śpiewają .'za Niemćasni . . .

oświadczył,; że Rada Gospodarcza 
i  Amerykanie mylą się, że więcej 
ka rto fli.n ie  w ycza ru j i że nić nie 
poradzi. Amerykanie powtórzyli 
groźbę zmniejszenia przydziałów 
chleba. Schlange-Schoaningen o- 
świadczyi, że trzeba powiesić k il­
ku bawarskich rycerzy „czarnego 
rynku“ . Na to bawarscy rycerze 
czarnego rynku bardzo się obu­
rzy li, a m M ster Bstim gartner po­
wiedział, ża gdyby rzeczywiście 
zmniejszono przydziały chleba, 
ludność na to gwałcenie zareagu­
je, gdyż już teraz on, Baimngart- 
ner Wyczuwa, że jest ona

ZDECYDOWANA NA
.' W SZYSTKO!.. .

. Na wssystkb, ą le . . .  nie aa.wy- 
d ló it  k a rto fli. . .

Sprawa przybrała sensacyjny 
obrót, gdyż W spór wmieszała się 
S.PD — komunistyczna partia w 
amerykańskiej strefie okupacyj­
nej. Zarzucała ona czynnikom rzą­
dzącym, że 56 m ilionów eetnarów 
ka rto fli zniknęło i  że ta olbrzy­
mia ilość ziemniaków przypu­
szczalnie zjaw i się ńa « t r a p i 
rynku. Nie chodzi już — pisał or­
gan KDP — o „normalne kradzie­
że*^!), które nie powinny przekro­
czyć 10 m ilionów centnarów, w ia­
domo bowiem, że w  „B izonii“ 
kradną potężnie, ale rachunek w y­
kazuje olbrzym ie machinacje da­
leko ponad przeciętną niemiecką 
normę kradzenia. . .

Oto „kartoflane“ obliczenie 
KPD j zebrano w B iaoiiii 236 m ilio ­
nów eetnarów

.Pcwosteto ą|M iiyjri)>i o itt różni­
c a ... 48 m ilionów eetnarów.

K to więc — zapytuje KPD — 
ukradł, albo kto rafa zamiar u- 
kraść około 56 m ilionów eetna­
rów ka rto fli, a więc półtora rasy 
więcej, n iż rozdano na ka rtk i 
normalne i  dfciecięce?

»Kartoflaną wojna“  trwa. Do­
tąd nię wiadomo, kto wygra, A le 
jedno jest widoczne: td, że Nteih-

cy • upraw iają masowy sabotaż 
aprow izacy iny . że kolosalne ilości 
żywności są ukrywane, że ze 
WSMOh m iar podrywa się normal­
ny rynek i zaopatruje „czarny 
rynek“ .

Jakie, są cele te j roboty — w ia­
domo. Wiadomo także, że karto­
flana „W underwaffe“  nie pomoże

Foto  -  Dziennie. Zachodni

Schlange - Schoeningen prowadzi 
■wielki „atak kartoflany“  drogą ra­

diowa
•Niemcom.

JAN RAKOCZY.
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ZIEMNIACZANE MANEWRY
Dziwne rzeczy dzieją się w  ,,B i- 

to n ii“ . Kolosalna ilość ka rto fli 
M ilkła, ja k . . .  M artin  Bormann. 
Ostatnio opublikowano rewelacyj­
ny dokument, k tó ry w  bardzo 
ciekawy sposób (i bardzo charak­
terystyczny) rozszyfrowuje karto­
flany rebus. •

A le opowiedzmy od początku.
Angielską strefa pkttpStóyjńa 

»osiada za mało ka rto fli. Am ery­
kańska — szczególnie Bawaria, me 
Ich za dużo. Chodziło więc o to, 
►by możliwie sprawiedliw ie roz- 
fe ie lić zbiory. W , tym  celu po* 
Szczególne kraję „Bizonii*11 m iały 
porządzić zestawienie zbiorów, 
w Baw arii spodziewano, się' nSł- 
»¡ęlaizych zbiorów, tymczasem — 
bediu? dokonanego spis« — oka- 
talo się-...  że je s t. ićh najm niej! 
Amerykańskie władze oświadczy­
ły: nie, tego już ża dużo. Przepro­
wadziły one dwie nagłe rewizje, 
kezaltat by! sensacyjny!
"W miejscowości Pelzkirchen we-, 

ftiug Spisu miano zebrać zaledwie 
500 eetnarów ka rto fli. W istocie 
fewizja w yk ry ła . . .  6.060 cetna- 
rów! W drugiej miejscowości 
(twierdzono między faktycznie 
Pokonanymi zbiorami, a podanymi 
•t spisie, ten sam

STOSUNEK 1:16!
Na tym  tle  wybuchła istna w oj- 

Ya. K ierow nik działu aprowizacji 
•p Radzie Gospodarczej „B izonii“ , 
(sławiony m inister Schlange- 
Ichoeningen, b. w ybitny h itle ro ­
wiec, jeden z rycerzy przemysłu 
Niemieckiego, zaatakował m in i­
ma aprowizacji Bawarii, Bauin- 
tertnera. Ten w odpowiedzi też 
«»rzucił przeciwnika „gradem po- 
Bsków“ . Czym nie rzucał, to . . .  
kartoflam i. Angielskie i amery­
kańskie bogi okupacyjne, jak w 
dbadzie“ Homera, bra ły udział w  
kalce, niewidoczne, kle aktywne.

Amerykanie zapowiedzieli, że 
(mniejszą Baw arii przydział ehle- 
to o 2.000 gramów miesięcznie, je - 
Bi nie dostarczy ona ukrytych 50 
bilionów  eetnarów ka rto fli. Na 
te m inister wyżywienia Baw arii

H o m e r  n a  p i e c u
Rsącz dziąła' się w  Kraltóyóie, 

w: gimnazjum św. Jacka przy 
Ulicy Siennej, w roku Pań­

skim 1919.
W ostatni dzień przed feriami 

świątecznymi iiie było już właści-  
.wie: nauki, Czas. ńpływąl na skła- 
damu ¿Uczeń profesorom, łamą- 
mU się,,z n im i opłatkiem i  na wp- 
cidgąnlu Wzruszonych pedagogów 
na osobiste zwierzenia. Z jedny­
mi'.udawało się lepiej, z drugimi 
gorzej.

Zacny profesor Jaworek,, gospo­
darz klasy, zamiast pytać w tym 
dniu beznadziejnego opowiadania 
¡fajki. d „Reinecke-Fucfisie“  (nikt 
w klasie niemieckiego nie urńiaU), 
róźifudal się — pod wpływem o- 
płątka — niezwykle .ciekawie o 
wizycie M ic łiiew ic ia /i Oilyiica. u 
Goethego w Weimarze.

Księdzu katechecie Franciszko­
w i Golbie, którego nazywano Ber­
kiem,, śpiewano oficjalnie kolędy, 
a Jędruś Gaik i  Kazek Grochal 
paliii pod ławkami tróciczki, by 
W Całej klasie czuć było kadzidło, 
Jędruś nakręcał nadto rdz po faz 
swój ćebulusty budzik, który ter- 
czał niesamowicie w kieszeni je ­
go spodni. Ksiądz „Berek“  nie 
tMedżiał, czy się gniewać, czy k- 
dać, ię  nic nie czuje i  nie słyśży.

Jidjb&rdstej jednak ■wyszedł z 
fp rń iij srogi na oko Wąsal, mate­
matyk Tkrosz, który przełknąwszy 
spory chwyt opłatka, tak. zaczął 
Się wyńmętrzdć przed pierwszy­
mi ławkami:

—i MyślicieJ ie  Wojtek Turósz 
nigdy nie byl młody? ho, ho! Ja 
wiedziałem, że mnie dziś zagada­
cie i  że lekcją wam się upiecze. 
Dlatego nie przyniosłem z sobą 
cyrkla ani moich kredek, chęć 
wiecie; ie  ją  zawsze orania mea 
mecum porto. J  jeszcze wam się 
przyznam — tu zrobił 
jemniesą i  dłoń przyłożył do ukry

tych pod wiechą Wąsóio list — .sklepionej śierĄ przylegającej do 
żem się dziś wcale nie przygoto- j mieszkania tęfęjana Ólęjaka, w y­
wal do lekcji. Bo trzebd wam ! datimno g&rriusżek Clepiej:strawy 
wiedzieć, że- Wojtek Tu rosa też iz  darów „C io c i ' IM C l“ .- W naszej

S Jawnym przodp wa-iko m wyścigu pracy, załogem, 
Zw. Zawodowym, Radom Zakładowym i D y w i*  
dcm wszystkich - gałę*! przemysłowych, kołeja- 

rzom i pocztowcom, wszystkim chlapom i Samopomocy 
Chłopskiej, o rgan izac ji^  politycznym i  społecznym, 
uczącej sią i studiującej młodzieży, oraz teock&Gej dzia­
twie, całej isiteligencji pracującej i pracownikom w o l­
nych zawodów, iąśtytucjcm u a u k  o w y m, kulturalno- 
oświatowym i  artystycznym, profesorom, nauczyciel­
stw o  i  w ychow aw com , żółniertoM , podoficerom i ofice­
rom W ojtką  Polskiego, organom bezpieczeństwa i dziel­
nym ORMDweoin, urzędnikom państwowym ł  samorzą­
dowym, wszystkim obywatelom Województwa, składam 
tą drogą najserdeczniejsze życzenia świąteczne, oraz 
pomyślnego — w  pracy dla Polski Ludowej » osobiście 

— Szczęśliwego, Nowego Roku.

Wojewoda Śląsko-Dąbrowski 
generał dywizji, Aleksander Zawadzki.

uczyć się m usi i  jęst — Sit venia 
verbal — dureń!

Hu, hit, hu! — zawyła na to 
klasa, &i zadrżały czcigodne, na 
przeszło metr grube mitry. Nie by­
ło żadnego w yją tku .. Ryczałem ja, 
ryczał mój sąsiad, Michał Rusi­
nek, Wsparli nas basem Stopczak- 
Peiofl i  Jodłowski, ba! nawet sta­
teczny prymus, Felek Seikowicż, 
wydawał jakieś odgłosy.

Profesor Turosź przeląkł się ta­
rninę ia -.jk ie j reakcji. Wprawdzie ryk nasz 

nie mógł się przebić przez po­
dwójne szyby na zewnątrz i ąpaść 
jak trąba powietrzna na domini­
kańskie ja tk ii peine w tym czasie 
kupujących, ani tym bardziej na­
pełnić wrzawą dżungli sąsiedni 
odcinek ośnieżonych Plant, ani 
wreszcie wypłoszyć z cel zakonni­
ków przyległego klasztoru. Mógł 
jednak ściągnąć z drugiego skrzy­
dła gmachu radcę Bednarskiego, 
groźnego dyktatora gimnazjum, 
który najpoważniejszym profeso­
rom iv ohioilach dobrego humoru 
podawał najwyżej dum palce. 
Dlatego nieszczęsny matematyk 
czynił wszystko by nas uciszyć, 
lecz klasa, raz rożhukana, nie dało. 
się już poskromić.

„Pan radca“  jakoś się nie zja­
w ił, lecz nowe niebezpieczeństwo 
zagroziło ze, strony profesora gre­
ki, Chowańca, zwanego .jPiłą", \

Arch.
Franciszek KanUsewiski:

{o t. „D z ie n n ika  
„Kolęda“

zachodniego*1

giodrze strawa la, naśyusala się 
„Cńpcyk“ . Ów ,j2upćwci‘]przybie­
ra ł na zmianę posiać kakao, ryżu 
słodkiego na mleku, bądź grochu 
na, gęsto. Dwa pieryjsze „ciipcy- 
kowe“  wcielenia miały wielkie po- 
iuodzenie, .naiomiaśt proch spoty­
kał się a mniej głodnych zę wzgar- 
dą, skutkiem czego kilkanaście 
garnuszków zostawało nietknię­
tych ńa stole.

Tak się zdarzyło w ów dzień 
przedświąteczny: Języki nasze, na­
stawione. już były na smakołyki 
świąteczne i  przyjemną woń kra­
kowskich wędlin (takiej woni nie 
mają żądne wędliny pa świećię!), 
toteż sam Zapach grochu oczyścił 
prastarą sień Z gfymaśników, u 
siół, jak nigdy, najeżył się pełny­
mi garnuszkami.

Ktoś jednak podpatrzył, że w 
opustoszałej sieni skryli się w ką­
cie Józio Piwowarski i  Tadek Pą- 
gowski. Obdj m ie li: z sobą „ I l ia ­
dę“  i  ze strachu przed „P iłą“  za­
częli wkńwać. Zadaną ostatnio mo­
dlitwę do srebrnołukiegó Apol-. 
łona.

—- Zdrada, mośei panowie! — 
wrzasnęło k ilku  bijących się śnie­
giem na podwórzu i  pod wodzą 
spryciarza, Kazka Grochala, w tar­
gnęli jtucznie do iercjańskiej sie­
ni.

Józio Piwowarski, jako że byl
który żadnym wzruszeniom nię \ mizernej , postaci, zdołał ,dać. nurka
podlegali, a m iał mieć następną 
lekcję zaraz po w ielkiej przer- 
wie. Na .dzień ten przypadało w y­
głaszanie „meńiorowanych“  ustę­
pów „Iliady“ , na co n ik t z nas nie 
był przygoioipany. Katastrofa za­
wisłą nad nami nieuchronna, lecz 
n ik t o niej nie chciał myśleć.

Na, w ielkie j przerwie zbiegliśmy 
s hukiem na dół. W obszernej,

pod wzniesione łokcie kolegów i  
zemknąć do klasy, ale Pdgowski 
musjał wycierpieć za siebie' i  za 
niego. Nosił on sztywny, niesly- 
cłinie Wysoki kołnierzyk z- celu­
loidu, w którym ginęła doszczęt­
nie. jego szyja, a do czytania 
wkładał okńlary, które zjednały 
mu przezwisko „ doktora. Kuen- 
L in“ . ..Doktorowi“  nie można było

dać ro kark ze względu na ów 
pancerny kołnierzyk.. Stąd jeden 
z kolegów (nomina sunt odiosa!) 
chipycił ze stołu garnuszek z gro­
ch,era, na gęsto i  całą jego zawar­
tość udał Pągowskiemu za koł­
nierz. obszernej — jak się zdaje 
—- ojcowskiej kapoty. Napastnicy 
zlękli się trochę skutków tegożbyt 
pochopnego czynu i pogrzmieli 
równo z dzwonkiem, do klasy, zaś 
ociekający grochem delikwent po­
w lókł się ostatni i  natknął się na 
korytarzu na zdążającego na lek- 
ęję wahadłowym krokiem  — „P i­
łę“ .

Prof esor Chowaniec,. ujrzawszy 
żałosną, twarz ucznia, poprawił 
sobie na nosie „ewikier“ , który 
witał połączony czarnym sznur­
kiem z guzikiem kamizelki, i  o- 
bejrza-wszy dokładnie ofiarę, w y­
krzyknął :z oburzeniem:

— Cuóż to za spuośób! Ktuó ci 
to zruobił?

■Ale Tadek Po,gowski był do­
brym kolegą i  nie zdradził spraw­
cy „fig la “ .

—  Nie wiem! — wybąkał. — To 
było z ty lu  . . .

Tymczasem w klasie, do której 
schronił się Piwowarski, dyżurni 
usłyszawszy o co chodzi, wyrzu­
cili mu „Iliadę“  na piec. Piec był 
kaflowy, zwalisty i  wysoki, a ja ­
snowłosy Józio, piastowskie pa­
cholę, wyglądał przy nim jak ka­

rzełek. Płakał bezradnie w otwar­
te drzwiczki olbrzyma.

Gdyśmy po przerwie hurmą 
wrócili z podwórza, zaczął biedny 
Józio błagać najwyższego z nas, 
Zdziska Pelca, o pomoc. Pelc, jak 
na wyrwidęba przystało, serce 
miał miękkie. Podniósł Józia w 
górę jakby nic i  cisnął go ną piec.

W tej chw ili ktoś krzyknął od 
drzwi:

■— „P iła“  na korytarzu!
Wszyscy skoczyli do ławek, Pele 

również, a Józio Piwowarski zo­
stał samotny na piecu. Do klasy 
wszedł naprzód, ze spuszczoną 
głową, kapiący grochem „doktor 
Kuen-Lin“ , za nim wkroczył pro­
fesor Chowaniec. Powstaliśmy na 
powitanie i  usiedliśmy bez szme­
ru, Wstrzymaliśmy nawet odde­
chy.

„Piła“  szedł chmurny, kiwając 
się jak wahadło, z prawą ręką roż 
machano,, której mały palec od- 
stawał na zewnątrz jak kolec. W 
lewej niósł teczkę. Byl jak zwy­
kle w spłowiałym granatowym 
żakiecie, którego poły miały z ty ­
łu wygląd skrzydeł majowego 
chrabąszcza. Wśród śmiertelnej 
ciszy minął piec, tablicę i  wstąpił 
na stopień katedry.

Wójt klasy, Tadek Pisarski, roz­
glądał się niepewny, czy wyjść 
zaraz z opłatkiem, czy nie. Po- 

(Dokończenie na str. 10)

A rch . fo t .  „D z ie n n ika  Zachodnieg»"* 
Po wsiach polskich w okresie świąt wędrują takie oto grupy kolęd­
ników. Na, zdjęciu chłopcy z gwiazdą w jednej ze wsi podkrakowskich.
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W  związku z ciągłymi bra­
kam i na rynku księgar­
skim tzw. skrótów lite ­

rackich, czyli jak to dawniej 
mówiono „bryków“ — dla u- 
żytku młodzieży szkolnej — 
postanowiliśmy wydać tak sa­
mo taki „bryk“, tylko już na­
prawdę wzorowo i krytycznie 
opracowany, chcąc przez to 
przyjść z pomocą wydawcom 
skrótów oraz ich komentato­
rom literackim. Chodzi w tym 
wypadku o znakomitą balladę 
A. Mickiewicza p. t. „Powrót 
Taty“, która jeszcze nie docze­
kała się uczciwego opracowa­
nia skrótowo-krytycznego. A 
więc zaczynamy:

Adam Mickiewicz m. in. pisywał 
<zw. ballady, w odróżnieniu n. p. 
od Słowackiego, który pisywał 
balladyny (balladyna — taka ma­
ła ballada; nie mieszać z bella- 
rloną). Wśród tych ballad (balla­
da — taka duża balladyna) na 
pierwszy plan wysuwa się ballada 
(uwaga: ballady w dawnych cza­
sach pisywano przeważnie na ba­
lach, stąd ich nazwa. Dzisiaj już 
ten zwyczaj na szczajcie nie jest 
praktykowany) p. t. „Powrót 
Taty“.

„Powrót Taty" składa się z 21
zwrotek i 84 wierszy (każda zwrot 
fea po 4 wiersze). W  pierwszej 
zwrotce poeta odrazu wprowadza 
w odpowiedni podniosły nastrój, 
mówiąc do dziatek:
„Pójdźcie o dziatki, pójdźcie

wszystkie razem 
Za miasto, pod słup, na wzgórek; 
Tam przed cudownym klęknijcie 

obrazem,
Pobożnie zmówcie paciorek.“

Co słowa te oznaczają? Słowa 
te oznaczają, żeby dziatki poszły, 
i to poszły wszystkie razem, za 
miasto, pod słup, na wzgórek i że­
by tam klękły przed cudownym 
obrazem i pobożnie zmówiły pa­
ciorek, albo paciorek. Dlaczego 
jednak? Oto dlatego:
„Tato nie wraca; ranki i wieczory 
We łzach go czekam i trwodze; 
Rozlały rzeki, pełne zwierza bory.
I pełno zbójców na drodze.“

Z drugiej zwrotki więc się do­
wiadujemy, że to nie Poeta mówi 
do dziatek, lecz kto inny, miano­
wicie mama. Wskazują na to sło­
wa: „Tato nie wraca . . . “ Mama 
jednak nie tłumaczy, dlaczego 
tato nie wraca. Czyżby tato się 
gdzieś, jak to się mówi, zabała- 
garitł? Nie wiadomo. Pewne świa­
tło na opóźnienie tego powrotu 
rzuca wzmianka o rozlanych rze­
kach, pełnych zwierza borach i o 
zbójcach na drodze. Wnioskuje­
my więc z tego, że cała historia 
musiała się dziać jeszcze przed 
wojną, gdyż dzisiaj rzeki są ure­
gulowane, zwierz dziki wytępio­
ny, a zbójcy siedzą, względnie po­
winni siedzieć w kryminale.

Cóż się dalej dzieje? Dalej dzie­
je się to, że dziatki pobiegły 
wszystkie razem za miasto, pod 
slup, na wzgórek i zaczęły tam 
odmawiać paciorek. Trwa to przez 
trzy następne zwrotki, aż wresz­
cie Poeta nam mówi, co następuje:
„Wtem słychać turkot, wozy jadą

drogą,
I  wóz znajomy na przedzie; 
Skoczyły dzieci, i krzyczą jak

mogą:
„Tato, ach tato, nasz jedzie!“

Jak widzimy droga ta nie mo­
gła być drogą asfaltową, a wozy 
nie były zaopatrzone w opony gu­
mowe, gdyż inaczej nie byłoby

giill
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słychać turkotu. D alej wynika, że 
dziatki nie należały do Towarzy­
stwa Ochrony Przyrody, gdyż ina­
czej nie krzyczałyby „jak mogą“, 
lecz stosowałyby się do pięknej 
zasady: „Szanuj ciszę leśną“.

Cóż jednak na to Tato? Tato na 
to tak:
„Obaczył kupiec, łzy radosne leje, 
Ź wozu na ziemię wylata;
„Ha, jak się macie, co się u was

dzieje?
Czyście tęskniły do tata?"

Ze zwrotki tej wreszcie dowia­
dujemy się, że Tato, to jest ku­
piec, czyli przedstawiciel inicjaty­
wy prywatnej. Jest on bardzo 
wzruszony i z tego powodu łzy ra­
dosne leje a potem wylata (uwa­
ga: zwrotkę tę trzeba bardzo ©- 
strojnie deklamować i pamiętać 
o przecinkach w  niej zawartych; 
nie można n. p. przestawić prze­
cinka po „kupiec“ za słowo „ra­
dosne“, a przecinka po „leje" za 
„ziemię“!) z wozu na ziemię. M a­
my nadzieję, że się przy tym nie 
wywrócił i nie potłukł. W yleciaw­
szy zaś, pyta się dziatek: „Ha, jak 
się m acie. . itd. Dziatki powin­
ny na to odpowiedzieć: „Mamy 
się dobrze, proszę Tata (mówimy 
„Tata“, a nie „Taty“ dlatego, po­
nieważ Tato sam nas zapytał, 
czyśmy tęskniły do t a t a . . . ) “ — 
ale nie odpowiadają, gdyż Poeta 
uważa, iż kupiec nie ma czasu i 
tylko musi pytać się dalej:
„Mama czy zdrowa? Ciotunia?

Domowi?
A ot rodzynki w koszyku . . . “
Ten sobie mówi, a ten sobie mówi, 
Pełno radości i krzyku.“

Dowiadujemy się tutaj, że dziat­
ki prócz marny mają również i 
ciotunię, nie licząc naturalnie do­
mowych. W jakim  rodzaju pokre­
wieństwa jest ta ciotunia? Czy od 
strony mamy czy taty? Niestety, 
nie wiemy tego (ciotki bywają 
przecież rozmaite), tak samo jak 
nie wiemy, ilu  jest tych domo­
wych. Dwóch, trzech, czterech ...?  
A może pięciu?

Poza tym w zwrotce jest mowa 
o rodzynkach w koszyku. Wynika 
z tego, że kupiec musi być bardzo 
bogaty, kiedy wozi w koszyku ro­
dzynki (deka rodzynek kosztuje 
dziś 30 złotych). No i niepraktycz­
ny. Rodzynki przecież z tego ko­
szyka mogłyby się łatwo wysypać! 
Wypada więc nam przyjąć na od­
powiedzialność Adama M ickiew i­
cza, że koszyk musiał być zam­
knięty.

Jest pełno radości i krzyku, ale 
właściwie najwięcej tego krzyku 
robi sam kupiec (musi to być 
człowiek bardzo hałaśliwy), gdyż 
tylko on ciągle mówi, a nawet 
woia. Oto n. p. następna zwrotka: 
„Ruszajcie! kupiec na sługi zawoła 
Ja z dziećmi pójdę ku miastu.“ 
Idzie... aż zbójcy obskoczą dokoła, 
A zbójców było dwunastu.“

Jednym słowem katastrofa. A 
wszystko dlatego, że za dużo w 
lesie krzyczano. Poeta tutaj zu­

pełnie słusznie piętnuje skutki 
nieszanowania ciszy leśnej.

Dlaczego jednak zbójców było 
dwunastu, a nie, dajmy na to, dzie 
więciu, lub czternastu? Prawdo­
podobnie dlatego, żeby łatw iej 
mogli maszerować czwórkami. 
Jest to, jak wiadomo, bardzo prak 
tyczne w  każdej podróży pieszej.

Jak wyglądali ci zbójcy? Poeta 
opisuje to dość dokładnie:
„Brody ich długie, kręcone

wąsiska,
Wzrok dziki, suknia plugawa; 
Noże za pasem, miecz u boku

błyska,
W ręku ogromna buława.“

dopiero niedawno się ożenił i to 
z jakąś młodą osobą.) No, ale cóż:
„Nie słucha zgraja, ten już wóz 

wyprzęga,
Zabiera konie, a drugi 
„Pieniędzy“ krzyczy, i buławą

sięga;
Ów z mieczem wpada na sługi.“

Poeta chciał tutaj wymownie 
przedstawić całą grozę sytuacji, 
ale nie bardzo to mu się udało. 
W akcji rozbójniczej bierze bo­
wiem udział tylko trzech zbójców. 
Jeden wyprzęga wóz i zabiera ko­
nie, drugi sięga buławą (Poeta 
bliżej nie tłumaczy, do czego, 
względnie po co sięga ów zbójca

Konstatujemy więc, że starszy j ce się dziatki, i że naprzód por- 
zbójca widząc tylko trzech młod- i wał go śmiech pusty (śmiech pu- 
szych zbójców przy robocie, mach- j sty — , odwrotność śmiechu pełne- 
nął na wszystko ręką i postano- j go), a potem litość i trwoga.

Wszystkim Klientom W
i Współpracownikom

s e r d e c z n e  ż y c z e n i a

Świąteczne i Noworoczne
składa
D y re k c ja  D ru k a rn i N r *ł 
Spółdz. Wyd. „Czytelnik“

Widać z tego wyraźnie, że zbój 
cy nie uczęszczali od dawna do 
fryzjera, oraz że byli poprzebie­
rani za kobiety, jako że nosili su­
knie. Suknie były plugawe, praw­
dopodobnie dlatego, że mężczyźnie 
z braku odpowiedniej wprawy, 
trudno jest nosić suknię damską, 
nie brudząc je j, nie plamiąc itp., 
jednym słowem — nie plugawiąc.

Uzbrojenie zbójców jest bardzo 
prymitywne. Każdy widzi, że gdy­
by kupiec miał n. p. rewolwer, 
albo jeszcze lepiej tzw. rozpylacz, 
to by łatwo dał sobie radę z fa ­
cetami, posiadającymi buławy i 
do tego poprzebieranymi za ko­
biety. Któż przecież chodzi na roz­
bój, mając w jednej ręce buławę, 
a drugą przytrzymując plugawą 
suknię? Kupiec jednak widocznie 
przed podróżą nie postarał się w 
starostwie o pozwolenie na broń, 
i dlatego brzydko wpadł, oraz bar 
dzo się przestraszył (Poeta tw ier­
dzi, że struchlał: „struchlał pan 
w ybladły. . . “). I  tak, jak  poprze­
dnio, znowu zaczyna mówić, tylko 
już bez radości i krzyku:
„Ach bierzcie wozy, ach! bierzcie

dostatek,
Tylko puszczajcie nas zdrowo,
Nie róbcie małych sierotami

dziatek,
I młodej małżonki wdową!“

Inicjatyw a prywatna traci już 
tutaj zupełnie i leży na obie ło­
patki. Kupiec rezygnuje nawet z 
rodzynków, a chce tylko by go pu­
szczono zdrowo. (Nota bene do­
wiadujemy się tutaj, że kupiec

mi
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tą buławą — licentia poetica) i do­
maga się gotówki, trzeci zaś wpa­
da na sługi z mieczem. Co robi 
jednak reszta, czyli dziewięciu po­
zostałych zbójców? Może gra w 
karty, a może stoi sobie spoko jn ie  
na uboczu...?  Niestety —* nic 
wiemy.

W następnej jednak zwrotce 
sytuacja trochę się wyjaśnia:
„Wtem: „Stójcie, stójcie!“ krzyk­

nie starszy zbójca
i spędza bandę precz z drogi,
A wypuściwszy i dzieci i ojca,
„Idźcie, rzekł, dalej bez trwogi.“

w ił dać sobie spokój z taką nie­
fachową imprezą (uwaga: przy 
deklamowaniu tej zwrotki należy 
pamiętać, by się nie przejęzyezeć 
w rodzaju: „Wtem zbójcie zbójcie 
krzyknie starszy stójca“ — co się 
już nieraz na popisach szkolnych 
i nieszkolnych zdarzyło!).

Ale konstatujemy to tylko chwi 
Iowo, (jest to trick poetycki ze 
strony Autora, który przygotowu­
je nam prawdziwe zaskoczenie), 
jako że starszy zbójca na podzię­
kowania przedstawiciela inicjaty­
wy prywatnej wypowiada histo­
ryczne słowa:
„ ...N ie  dziękuj; wyznam ci

szczerze,
Pierwszy bym pałkę strzaskał na 

tw ej głowie,
Gdyby nie dziatek pacierze.“

Widzimy tedy, że to jednak nie 
brak chęci do pracy ze strony
młodszych zbójców spowodował 
przerwanie akcji, lecz jedynie 
dziatek pacierze. Ha, trudno. Nie 
mając innego wyjścia, musimy 
wierzyć starszemu zbójcy oraz 
Autorowi na słowo.

I  starszy zbójca po słowach: „A 
jak się stało, opowiem“ — zaczy­
na rzeczywiście opowiadać, jak 
to się stało:
„Dawno już słysząc o przejeździ«

kupca,
t ja, i moje kamraty,
Tutaj za miastem, przy wzgórku, 

u słupca,
Zasiadaliśmy na czaty.“

Dowiadujemy się zatem, że ku­
piec w owych czasach nie mógł 
nigdzie się ruszyć, aby nie być 
inwigilowany. Następnie, że rzecz 
eała mogła się dziać na Pomorzu 
koło Słupska, na co wskazywało­
by zniekształcone słowo „słupca“. 
Cóż dalej? D alej starszy zbójca 
twierdzi, że dzisiaj nadszedł i pa­
trzał między chrusty (chrust — 
inaczej faworki), zobaczył modlą-

Starszy zbójca wzruszył się 
wreszcie do tego stopnia, że bu­
ława wypadła mu z ręki, a przy 
tym zawołał:
„Ach! ja  mam żonę, a u mojej

żony
Jest synek taki maleńki.“

Z kolei zaś dodał:
„Kupcze jedź w miasto; ja  do • 

lasu muszę. . . “
Następnie zaś radząc dziatkom, 

by biegały na ten pagórek i za 
starszego zbójcę mówiły pacio­
rek, poszedł naprawdę do lasu, po­
mimo że nie m iał na to żadnego 
zezwolenia z Nadleśnictwa Państ­
wowego.

Sens moralny tej ballady jest 
taki, że wszyscy zbójcy zarówno 
starsi, jak i młodsi, powinni się 
żenić i mieć takiego maleńkiego 
synka, bo jak  to uczynią, to nie 
będą już więcej napadali na prze­
jeżdżających żonatych i dziecia- 
tych kupców.

Jaki jednak będzie przy zetknię 
eiu się ze zbójcami los kupców 
kawalerów, albo kupców żona­
tych a bezdzietnych, poeta tego 
już nie wyjaśnia.

Nie wyjaśnia też zresztą i w ie­
lu innych rzeczy. Na przykład nie 
podaje, ile właściwie tych dziatek 
miał kupiec, ile wozów jechało 
drogą, w ile koni był każdy za­
przężony, ile było sług przy tych 
wozach, dlaczego za miastem, pod 
słupem, na wzgórku nie było żad­
nego posterunku milicyjnego, skąd 
jechał kupiec i co wiózł. Czy ty l­
ko same rodzynki? A  czy m iał ze­
zwolenie na przywóz i czy stoso­
wał przepisową marżę zarobko­
wą?

Braki te jednak nie umniejsza­
ją  wartości samej ballady, która 
jest bardzo pouczająca i łatw pdo  
wyuczenia się na pamięć.

Homer na piecu
(Dokończenie ze strony 9)

czułem wtedy tu kościach strach 
i trącam łokciem Rusinka:

— Michał! Mass „Zewsa"?
(„Zewsem" nazywaliśmy ar­

chaiczny bryk Rusinka, unikat w 
swoim rodzaju, w którym ojciec, 
bogów i ludzi takie nosił miano, 
jak w dziełach Wyspiańskiego. 
Uczeni kiedyś wyjaśnią, czy autor 
„Nocy Listopadowej“ wychował 
się też na tym bryku!)

Ale Rusinek spojrzał na mnie 
ze wzgardą:

—- Frajer jesteś, czy co?
Epitet ten był tak obrailiwy, że 

zaraz wyrzekłem się bryka.
Tymczasem „Piła" utopił oczy i 

„cwikier“ w dzienniku, a zapisu­
jąc lekcję, rzucił w klasę na 
oślep:

— Wygłoś!-----— — Piwowarski!
Spazm śmiechu chwycił nas za

gardła i za brzuchy. Lecz dusząc 
się, nie wydaliśmy nawet jęku. 
Oczy nasze biegały bez przerwy 
od śniadej, góralskiej twarzy pro­
fesora, wciąż jeszcze nie wiedzą­
cego o niczym, do Józia, który z 
desperacką miną siedział na 
szczycie pieca i zwiesiwszy w dół 
nogi, nie wiedział, co począć.

Ale „Piła“ nie słysząc deklama­
cji, oderwał wzrok od dziennika 
i skierował spojrzenie górne (spo­
nad „cwikiera“) ńa puste miejsce 
w pierwszej ławce, gdzie zwykle 
siedział Józio. Nie widząc tam ni­
kogo, poderwał się z katedry i 
podchodząc ku ławce, huknął gło­

sem starego bacy, który zgubił 
onucę w Tatrach:

— Piwowarski! A gdzieżeś ty?
A wtedy wśród przejmującej

ciszy i sinych z duszenia się twa­
rzy, gdzieś spod sufitu, niczym 
z wyżyn boskiego Olimpu, za­
brzmiała płaczem wezbrana, cien­
kim głosikiem skandowana, mo­
dlitwa do Srebrnołukiego:

— „Klythi men, Argyrotóks, hos 
Chrysen, amfibebekas,

Kilian te dzateen Tenedojo te 
i f i  anassejs . . .“ ■

„Piła" osłupiał. Poprawił spada­
jący z nosa „cwikier" i zadarł gło­
wę do góry: Homer przemówił z 
pieca!

W tej chwili pękła tama. Nikt 
nie wytrzymał dłużej. Ryk śmie­
chu rozpętał się w klasie. Najpo­
ważniejsi tarzali się po ławkach, 
roniąc obficie łzy i czując kolkę 
w brzuchu, Był to śmiech żywio­
łowy, podobny do wycia małp lub 
rżenia dzikich koni.

Rżał i tarzał się prymus Setko- 
wicz i w ójt klasy Pisarski. To sa­
mo robił Pelc, Franus Zbroja i 
Rusinek, to samo kandydaci na 
księży: Jaś Grzywna i Maniek 
Stopczak. Wszyscy bez wyjątku! 
Ja sam dostałem boleści.

„Piła" siał, nie mogąc dojść do 
słowa i tylko gestami coś wskazy­
wał. U tego człowieka nikt nigdy 
nie widział uśmiechu, a teraz czar 
ne wąsy zaczęły mu dziwnie drgać 
i  śniada twarz złagodniała w su­
rowym wyrazie. Widocznie śmiał 
się także. Dopiero po dłuższej

powszechny 
przebił się

chwili, gdy śmiech 
zaczął dogorywać, 
przez wrzawę głos profesora Cho­
wańca:

—» Cuóż to za spuosób! Pomnóż­
cie mu zejść!

Zdzisek Pelc i najtoyższy po nim 
Franuś Zbroja byli już przy piecu. 
Nieszczęsny Józio spłynął po ich 
ramionach na klasowy padół. Je­
dnocześnie wójt Pisarski stanął 
przed „Piłą" z opłatkiem. Profe­
sor dał się udobruchać i  zrezygno­
wał z dalszego pytania „Iliady".

Klasa odniosła zwycięstwo.

Gdzie się podziały te beztroskie 
lata i  te szczenięce wybryki? 
Dziś po 28 latach wracam myślą 
do Was, Koledzy, gdy biorę da 
ręki opłatek. Ilu nas jeszcze zo­
stało?

Józio Piwowarski zginął w 
Oświęcimiu, Franuś Zbroja w Ka­
tyniu, ksiądz Stopczak umarł w 
„Oflagu". Wójt klasy Pisarski nie 
żyje. . .

Michał Rusinek stał się sław­
nym pisarzem i objął ster życia 
teatralnego w Polsce, Felek Set- 
kowicz mu pomaga. . .  Jaś Jo­
dłowski po dwóch doktoratach 
trzęsie kliniką uniwersytecką we 
Wrocławiu. Jaś Grzywna jest fa- 
rorzem. Pągowski, Pelc i  Grochali 
zbratali się ze Śląskiem.. .

A inni? Rozbiegli się po Pol­
sce i  śmiecie, ślad po niejednyeh 
się zatarł...

A ja? — Co tu gadać!. . ,  Po­
wtórzę za Sienkiewiczem: — He$ 
łzy się kręcą . . .

i
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Finał p r o c e s «  astwięcimskiecja

PiBure dzieje barbarzyństwa niemieckiego
utrwalone* na 200 stronach uzasadnienia wyroku

Kraków (PAP). Jak już poda­
liśm y w części naszego wczoraj­
szego nakładu, w  dniu 22 b. m. 
zapadł wyrok w  procesie oświę­
cimskim,

Skazanj zostali na karę śmiercj:
A rtura Liebehenschla, Maksy, 

m iliana Grabnera, Hansa Au- 
meiera, Karla Ernesta Mockela, 
Marię Mandel, Franza Kramera 
Krausa, Johanna Paula Kramera, 
Ericha Muhsfeldta, Hermana K ir 
schnera, Ludwika Blaggego, O t. 
tona Latscha, Fritza Wilhelma 
Buntrocka. Augusta Rajmunda 
Boguscha, Paula Goetzego, Paula 
Szczurka, Teresę Brandl. Józefa 
Kollmera, Herberta Paula Lud­
wiga, Hansa Schumachera oraz 
Johanna Breitwieyera.

Na karę dożywotniego więzie­
nia N. T, N. skazał Hansa Kocha, 
Karla Seuferta, Łuisę Helenę E li 
sabeth Danz, Antona Łachnerą, 
Detlefa Nebbe‘ego i Adolfa Me- 
definda-

Na karę 15 la t więzienia ska­
zano: Edwarda Lorenza, A licję  
Orłowską, Hildegardę Marthe

W uzasadnieniu wyroku omawia 
się szeroko ustrój obozów koncen­
tracyjnych, na których czele stali 
komendanci, mając do pomocy sze 
reg oficarów, podoficerów i żoł­
nierzy SS, a zwłaszcza dowódców 
obozów. Zakres władzy komendan 
ta obozu i wyższych urzędników 
obozowych był bardzo duży, tak, 
że w myśl zasady, iż tolerancja w 
stosunku do więźniów oznacza sła­
bość, mogli oni stosować dowolnie 
obok kary aresztu i chłosty także 
i karę śmierci, nawet za błahe 
przewinienie.

Przechodząc z kolei do omówie­
nia celu niemieckich obozów kon­
centracyjnych, Trybunał podkre­
śla, że chodziło tam o bezprawne 
pozbawianie wolności, zdrowia, 
mienia i życia oraz wszelkich war­
tości duchowych, tudzież bezpłatne 
używanie niewolniczej pracy po­
szczególnych więźniów i grup lud­
ności, aresztowanych ze względu 
na przynależność rasową, narodo­
wość, religię lub przekonania po­
lityczne. Obok zbrodni przeciw 
ludzkości popełniano także w obo­
zach przestępstwa wojenne, ponie-

F r a n c u s k u  n a f t a
pachnie amerykańkim koncernom

„Ce Soir“ w obszernym arty­
kule, dotyczącym problemu ropy 
naftowej we Francji i je j posia­
dłościach kolonialnych omawia 
rolę zagranicznych towarzystw 

| naftowych, podejmujących usilne 
i próby zabezpieczenia sobie eks-

Luisę Lachert. Aleksandra Rulo. , loatacji teg0 cennego surowca 
wa, Iranza Rameikata i Johan- w™,*«,,
nesa Webera oraz Hansa Hoff
mana.

Na karę 10 la t więzienia: R i­
charda Alberta Schroedera. Na 
fcarę 5 la t więzienia: Ericha Din- 
gesa oraz na 3 lata więzienia — 
Karla Hermana Jeschkego, Han­
sa Mencha trybunał uniewinnił.

Najwyższy Trubunał Narodowy 
uzasadniając wyrok przeciw b. 
ezłonkom .załogi obozu zniszczę, 
nia Oświęcim, skreślił na wstępie 
historię powstania oraz program 
N. S. i D. A. P-, z którego to pro 
gramu w yłoniła się myśl stwo­
rzenia obozów koncentracyjnych.

Realizując twierdzenie, że rasa 
germańska jest wartościowsza od 
innych ras i opierając;się, na za­
sadach skrajnego nacjonalizmu 
NSDAP wzięła sobie ża zadanie 
wprowadzić, do Europy tzw. no­
wy porządek, k tó ry m iał zapew­
nić Niemcom hitlerowskim  pano. 
Wanię nad światem. Dążąc do te­
go celu NSDAP posługiwała się 
programem opartym na agresji, 
ńieMWisści i  pogardzie dla inpych 
narodów, programem groźnym 
rwłasżćza dla ludów słowiańskich 
specjalnie Polaków. : < .

Dla zapewnienia możliwości 
zupełnego i bezwzględnego speł­
nienia tych zadań, hitlerowcy u . 
tw orzyli takie organy partyjne i 
egzekutywy, jak SA, SS i-:SP, 
które zwalczały przeciwników 
politycznych najbardziej b ru ta l­
nymi metodami.

na terytorium  Republiki Francu­
skiej.

Po odkryciu większych ilości 
ropy naftowej w  rejonie Saint- 
Sever, amerykańskie kola, prze­
mysłowe okazały gwałtowne zain­
teresowanie dla nafty francuskiej.

„Towarzystwo Standard O il 
Company“ zwróciło się do kom­
petentnych czynników francu­
skich z prośbą o udzielenie ze­
zwolenia na przeprowadzanie ba­
dań geologicznych w rejonie Bor­
deaux. Towarzystwo „Shell“  ze 
swej; strony przedłożyło władzom 
francuskim  podobną propozycję, 
pragnąc zbadać możliwość istnie­
nia pokładów ropy naftowej w 
Tunezji. Inne przedsiębiorstwa 
naftowe zdradzają również żywe

Mukden otoczony
L o n d y n  (PAP). Agencja Reu 

tera donosi z Szanghaju, że fo r­
macje chińskiej arm ii ludowej 
podjęły generalny atak na sto li­
cę Mandżurii — Mukden. Oddzia 
łv arm ii ludowej, które otaczają 
miasto z trzech stron zbliżyły się 
już do niego na odległość 30 km. 
W mieście słychać wyraźnie huk 
dział.

Sytuacja w Mukdenie oceniana 
jest jako krytyczna, czego dowo. 
dem jest wprowadzenie w nim 
stanu wyjątkowego oraz godziny 
policyjnej.

zainteresowanie badaniami geo­
logicznymi, przeprowadzonymi na 
terenie A lgieru i  .Maroka.

Dziennik wskazuje na presję, 
jaką wywierają anglosaskie koła 
przemysłowe na władze francu­
skie w  celu uzyskania zezwolenia 
na eksploatację francuskich złóż 
naftowych.

Nowa konstytucja we Włoszech
Rzym (PAP). W łoskie zgroma­

dzenie konstytucyjne uchwaliło 
w poniedziałek 453 głosami prze­
ciwko 62 nową konstytucję.

Po uchwaleniu konstytucja zo­
stała przedstawiona przez prze­
wodniczącego zgromadzenia Um- 
berto Terracihi prezydentowi re-

5316

R ep u b lika  oparta  na pracy
pub lik i Enrico de Nieola do pod­
pisu Konstytucja wejdzie w ży­
cie ż dniem 1 stycznia 1948 r.

Konstytucja stanowi, że Włochy 
są republiką demokratyczną, opar 
tą na pracy. Gwarantuje ona pra­
wo strajku ¡. płatne urlopy dla pra 
cującycn. W pewnych wypad­
kach, przewidzianych przez kon­
stytucję, ustawy będą poddawane 
referendum. Konstytucja stw ier­
dza, że Włochy wyrzekają; się na 
zawsze wojny, jako narzędzia 
zdobyczy i potępiają odrodzenie 
faszyzmu w jakie jko lw iek fo r­
mie.

Parlament w łoski będzie się 
składał ze zgromadzenia narodo­
wego, liczącego 600 posłów, wy­
branych na okres 5-letn} j senatu, 
liczącego 280 członków, wybra­
nych na okres 6-letni.

Nowe wybory do parlamentu 
włoskiego odbędą śję w kw ietniu 
1948 roku.

U Ż Y W A J C I E

KAPCOL
cło czyszczenia h  «  p  c  ó  w  
„SOIIBA“  Warszaw*, Grójecka 56-58

KREM
w tubach

Zdrajcy z grupy Maniu 
przed trybunatem

Bukareszt (obsł. wł.) W ostatnich 
dniach rozpoczął się w Bukaresz­
cie proces drugiej grupy oskarżo­
nych w, procesie. Maniu, obejmu­
jący akty oskarżenia przeciwko 17 
osobom, którym zarzuca się ułat­
wianie ucieczki oskarżonym . z po­
przedniego procesu oraz usiłowa­
nie ucieczki z nim i razem. Oskar­
żeni stanęli przed trybunałem woj 
skowym pod przewodnictwem płk. 
Aleksandra PetreSeu, który prowa 
dził i poprzednie dochodzenie. Po 
zeznaniach licznych świadków prze 
mawiali już prokurator i obrońcy.

Polskie Radio
przekroczył© plan 
i'aili«f(uii/acji kraju
Warszawa (PAP). 22 bm. pre­

m ier Józef Cyrankiewicz przyjął 
delegację dyrekcji naczelnej Pol­
skiego Radia w osobach: dyrek­
tora nacz. B iłliga, .jego zastępcy 
dyr. Dobrowolskiego J innych.

W im ieniu delegacji dyr. B illig  
złożył meldunek o wykonaniu i 
przekroczeniu planu radjofoniza- 
o ji kraju, a mianowicie: w zakre­
sie ra&iofónizacji "wsi wykonano 
plan w 149 proc., w zakresie bu­
dowy lin ii na sieciach radio­
węzłów wykonano plan w 155 pro­
centach, w zakresie budowy lin ii 
na sieciach zbiorowych urządzeń 
w 120 proc., w zakresie instalacji 
głośników w 121 proc. j  w zakre­
sie budowy urządzeń zbiorowego 
słuchania w 108 proc.

W ramach tego planu zradio- 
fonizowa.no w roku 1947 na dzień 
18 bm. 1424 szkoły, 2029 świetlic, 
237 szpitali i 452 zakłady przemy, 
słowe. Poza tym wybudowano i 
uruchomiono 2 nowoczesne radio­
stacje: Toruń (24 kw) i Wrocław 
(50 kw).

Premier w yraził w  im ieniu Rzą 
du i  własnym szczególne uznanie 
dla wynjków pracy wszystkich 
pracowników Polskiego Radia za 
gorliwość i ofiarność w wykona­
niu rocznego planu, który został 
poważnie przekroczony, przyczy­
ni a jar. się do upowszechnienia 
oświaty i ku ltu ry  wśród szerokich 
mas pracujących.

Angielscy „gentlemeni“
Generał-jeniec na urlopie

Londyn (PAP). Władze b ry ty j­
skie. udzieliły tygodniowego ur­
lopu b. marszałkowi Rundstedto- 
wi. który znajduje się w obozje 
dla jeńców w Bridgend Głamor- 
gan. Rundstędt wyjechał do Nie­
miec celem odwiedzenia ciężko 
chorego syna.

waż radzieccy jeńcy wojenni trak­
towani byli gorzej jeszcze aniżeli 
więźniowie cywilni.

Następna część uzasadnienia po­
święcona jest historii oraz opisowi 
obozu oświęcimskiego, pod którą 
to nazwą należy rozumieć obóz 
macierzysty w Oświęcimiu oraz 39 
obozów filialnych, nie licząc kilku 
mniejszych, krótkotrwałych. W ó- 
bozie tym ogromną część więźniów 
stanowili Polacy oraz rosyjscy jeń­
cy wojenni. Ogółem więziono w 
Oświęcimiu przedstawicieli 21 na­
rodów.

Spośród . zgładzonych ofiar naj­
większy odsetek przypada na Ży­
dów, pochodzących ze wszystkich 
krajów, zajętych przez wojska nie­
mieckie.

W dalszym ciągu opisańo szcze­
gółowo sposoby uśmiercania więź­
niów w . obozie oświęcimskich i w 
jego filiach. Wyrok podkreśla, że 
za wszystkie wypadki śmierci po­
noszą odpowiedzialność zarówno 
centralne władze ŚS jak i SS-ow- 
cy, zajęci w obozie.

Śmierć więźnia prawie zawsze 
poprzedzona była nieludzkimi ka­
tuszami, najwymyślniejsze zaś spo 
soby znęcania się stosowano w cza 
sie przesluchiwań w oddziale po­
litycznym obozu.

W dalszym ciągu uzasadni.enia 
poddano analizie zbrodniczą dzia­
łalność poszczególnych oskarżo­
nych, gdzie najwięcej miejsca po­
święcono oskarżonemu Liębenhen- 
schowi, który' odpowiedzialny był 
za obóz; jako jego komendant.

Uzasadnienie wyroku obejmuje 
ponad 200 stron maszynopisu.

1 00  ir y n a la z k ó t i )  m ie s ię c z n ie
rejestruje llraąd Patentuwy IIP

W a r s z a w a .  (PAP). Urząd patentowy R. P. opatentował 
ostatnio dwa wynalazki: dr. Smiałkowskiego z Instytu tu  Badaw­
czego im. Staszica, dotyczący sposobu oddzielania cynka od żelaza 
z surowców mineralnych i odpadków przemysłowych, oraz wyna­
lazek p. Chlastawy w postaci nowego modełu młóearni.

Wynalazek dr. Smiałkowskiego przyczyni się do wykorzysta­
nia surowców i odpadków zawierających zarówno cynk, jak  i że­
lazo. Metoda ta pozwala na usunięcie utlenionego żelaza przy po­
zostawieniu niedotlenionego cynku, który w piecu hutniczym 
ulatnia się i niszczy sam piec.

Wynalazek p. Chlastawy polega na połączeniu w ialn i z m łó- 
carnią i znajdzie zastosowanie w małych gospodarstwach przy 
użyciu napędu kieratowego.

Urząd Patentowy R. P- przyjm uje co miesiąc zgłoszenia około 
100 drobnych wynalazków. Zgłoszony wynalazek podlega ocenie 
i  badaniom radców technicznych. Około 50 proc. zgłoszonych wy­
nalazków nadaje się do zrealizowania.

Drobne wynalazki przyczynią się w znacznym stopniu do 
usprawnienia produkcji przemysłowej i  dają m ilionowe oszczę­
dności.

Apel francuskich związków zawosfowlt

Wrogowie klasy robotniczej
zostaną pokonani

Paryż (PAP). Związki zawodo­
we okręgu paryskiego ogłosiły 
odezwę do robotników francu­
skich, w której czytamy m. in.:

„Pracodawcy i reakcja usiłują 
złamać jedność robotników, zrea­
lizowaną przez CGT, aby narzu­
cić klasie robotniczej nędzę, pra­
wa antystrajkowego i doprowa­
dzić we Francji do bezrobocia z 
korzyścią dla Amerykanów. Leon 
Jóuhaux i garstka rozłamowców, 
prowadząc ich grę, opuszcza CGT

Tajną organizacją faszystowską
Hjikrtfo inowu w Austrii

Wznowienie procesu
Warszawa (PAP). Dnia 22 bm. 

w procesie członków KPOPP prze 
m aw iali prokurator i obrońcy, po 
czym nastąpiły „ostatnie słowa“
oskarżonych. (Dokładne sprawo­
zdanie z procesu podamy po
świętach).

Rzym. (obsł. wł.) Włoskie Zgro­
madzenie Narodowe przyjęło nową 
konstytucję dla Włoch, (is)

Strzały do strajkujących 
robotników we Włoszech

Rzym (PAP). Jak komunikują 
z Canicatti, w czasie manifestacji 
strajkujących, policja użyła bro­
ni. raniąc 15 osób. 3 osoby są b li­
skie śmierci.

Chociaż robotnicy w  Palermo, 
Messynie, Katanii przystąpili do 
pracy,, s tra jk w  Caltanisetta i 
Agrlgento trwa nadal.

Nowy rząd irański
Paryż (PAP). Agencja France 

Presse komunikuje z Teheranu, 
że b. premjer Ibrahim  Hakirni 
otrzymał od szacha misję tworze­
nia nowego gabinetu.

• Wiedeń (RAP), W amerykań­
skiej strefie okupacyjnej w ykryto 
szeroko rozgałęzioną organizację 
faszystowską, której oddziały 
oprócz Wiednia, znajdowały się w 
Lincu i Salzburgu. Członkami te j 
organizacji b y li oficerowie arm ii 
niemieckiej' i formacje SS, a;.tak­
że b. Członkowie NSDAP. Organi­
zacja austriacka pozostawała w 
ścisłym kontakcie z podobnymi 
organizacjami na terenie Niemiec. 
Środki pieniężne dla swej dzia­
łalności faszyści austriaccy zdo-

Plan Marshalla forizi w hderesy 
angielskich przemysłowców
Moskwa (obsł. w ł.), , Oświadr 

cizenie prezydenta Trumana o 
typ , , że kraje liczące na pomoc 
amerykańska mają zredukować 
budownictwo okrętów wywołało 
— jak podaję korespondent Reu 
tera — oburzenie wśród budow­
niczych okrętów w A nglii. Ty­
godnik bryt. -.Reynolds News“ 
pisze , w związku z tym- że zgo­
dnie z jednomyślnym zdaniem 
przemysłowców angielsktifch żą­
danie takie może być przyjęte. 
Aprobata tego rodzaju postula­
tu amerykańskiego , była by cip- 
sem dla rządowego planu odbu 
dowy j powtórzeniem śię trage­
d ii z la t depresji, kiedy to stocz 
nie angielskie rriusiałyi być zam­
knięte, a w ielu w ykw alifikow a­
nych robotników angielskich zna 
lazło, się na ulicy. Korespondent 
dodaje, że nńleźy wątpić .czy bry 
tyjśka Izba Gmin wyrate^ zgodę 
na wspomnianą propozycję ame­
rykańską zawartą w  .planie Mar 
shalla,

■bywali drogą .spekulacji na czar­
nym rynku i przymytu z Niemiec.

D z i e n n i k  „Oesterreichische 
Vodkssiimme“ podkreśla, że jest 
to już druga organizacja faszy­
stowska, wykryta w tym roku w 
Austrii. Centrum pierwszej orga­
nizacji znajdowało się w Salz­
burgu, również w amerykańskiej 
srefie okupacyjnej. Około 70 przy 
wódców pierwszej organizacji zo­
stało aresztowanych, ale dotych­
czas nie stanęli oni przed sądem 
za co niewątpliw ie ponoszą odpo 
wiedz ialncść władze amerykań­
skie.

„Oesterreichische Vbiksstimme“ 
stwierdza, że przywódca tajnej or 
ganizacjii faszystowskiej, w ykry­
tej obecnie, niejaki Rossmer. zo­
stał aresztowany przez policję a- 
merykańską nie w związku z jego 
działalnością polityczną, lecz za 
uprawianie nielegalnego handlu. 
Gdyby nie ta „nieostrożność“ , or­
ganizacja działałaby prawdopodo­
bnie w dalszym ciągu.

i  sądzi, że w ten sposób dzieli 
robotników.

Ale jeszcze raz wrogowie klasy 
robotniczej zostaną pokonani. R© 
botnicy j działacze związkowi — 
apeluje dziennik — wzmocnijcie 
związki zawodowe, organizujcie 
w fabrykach, biurach i  przedsię­
biorstwach zebrania, wybierzcie 
najwierniejszych działaczy spra­
wy jedności klasy robotniczej, 
piętnujcie rozłamowców, jak  nie 
przyjaciół.

Jouhaux i jego rozbijacze odej­
dą. Zostaną oni zastąpieni przez 
dziesiątki tysięcy niezorganizowa 
nych pracowników. Jedność to si 
ta. Potęga i jedność CGT są pod­
stawowymi warunkami zrealizo. 
wania naszego hasła: dobrobyt, 
wolność i pokój“ .

PNn Mayera przeszedł
¡k ilk a m i fa s a m i

Paryż (PAP). Pl-an „Ocalenia 
F rancji“  m inistra finansów Rene 
Mayera został przyjęty przez ko­
misję finansów zgromadzenia na­
rodowego, po całonocnych burz. 
liwych obradach, n ikłą  większo­
ścią 23 głosów przeciwko 19 przy 
1 wstrzymującym się od głosu.

Deputowany Faure, radykał, na 
leżący do tego samego stronnic­
twa, co m inister Rene Mayer, u- 
zależnił swą zgodę na projekt od 
poprawki, domagającej się na­
tychmiastowego ograniczenia wy 
datków rządowych o 20 proc- Do­
piero bezpośrednie rozmowy po. 

i między m inistrem Mayerem a de- 
i putowanym Faure, pozwoliły _ na 
1 opracowanie tekstu kompromiso- 
| wego, proponującego obniżenie 
I wydatków rządowych o 10 proc 
I do 31 marca 1948 r.

ZilliacDS przeciwko wpływów USA
Paryż (obsł. wł.). W sali Agram 

w Paryżu odbyto się zebranie To. 
warzystwa Przyjaźni Francusko- 
Radzieckiej, na którym  był obec­
ny m. }n. generalny sekretarz 
światowej federacji związków za 
wodowyCh Louis Sajllant. Poseł 
brytyjskie j p a rtii pracy Zilliacus 
mówjąc o Odszkodowaniach nie­
m ieckich podkreślił, iż żaden 
k ra j nie ma tak w ielkich i uzasa­
dnionych pretensji do odszkodo­
wań ze strony Niemiec jak Zwią­
zek Radziecki.

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia Zilliacus określił ame­
rykański program pomocy dla 
Europy jako mieszanie się w we-

I Śląskie Przedsiębiorstwo Transportowo Sp. z o. o. 
J /% 1%1 K S A D I J t t / %
K A T O W IC E , SiatM/auja O,
S p e c j a ł  n o ś ć ; Transporty kolejo- 
UTO-samochodoiue. P r z e p r o w a d z k i  
i  p r z e w o z y  r ó ż n e g o  m a t e r i a ł u

życzy

5248
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wnętrzne sprawy tych państw, 
czego najlepszym dowodem są 
Włochy, gdzie na skutek machi­
nacji amerykańskich uniemożli­
wiono dojście do władzy komu- 
nistom, nawet drogą legalną.

Zilliacus zakończył _ swe prze­
mówienie apelem do świata pra­
cy. by stanął w obronie zdoby­
czy klasy pracującej.

Przemyśl mineralny 
wykonał roczny plan

Warszawa (PAP). Centralny 
Zarząd Przemysłu Mineralnego 
zameldował m inistrow i Przemysłu 
i Handlu, że w dnju 18 grudnia 
wykonał roczny plan produkcji. 
Ogólna wartość produkcji wszy­
stkich działów przemysłu rhine- 
ralnego wyniosła 204,917.300 zło­
tych wediug cen z 1937 r.

Przemys} cementowy wykonał 
1.453.260 ton cementu, t j, 102,8 
procent planu.

Przemysł ceramiczny wykonał 
produkcję wartości 31.622.400 zło­
tych według cen z 1937 r.

Przemysł szklarski dał łączną 
produkcję 98 566 ton, tj. 92,7 pro­
cent planu.

Przemys} papy i izolacji wyko­
nał produkcję wartości 8.492.500 
złotych według aen z 1937 r. tj. 
106,1 proc. planu.
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M arszałek Tito przemawia w Bukareszcie

Tworzymy blok pokoju
Bukareszt. (PAP). Premier ru . że, że wszelkim ich wpływom 

fnunski Groza, wydaj przedwezo- przeciwstawi się zawsze toszcze 
Ppżespiatoy _ na cześć i większą siłę obrońców pokoju.

marszałka Tito, w  czasie którego 
szef rządu jugosłowiańskiego w y. 
głosił przemówienie.

Marszałek T i to oświadczył, że 
konferencje międzynarodowe wy 
kazały, iż wbrew życzeniom na­
rodów zapewnienia sobie pokojo­
wego rozwoju —- działają pewne 
czynniki — wrogie pokojowi. 
Wrogowie ci zapominają jednak.

Naszym obowiązkiem — powie­
dział mówca — jest obrona po­
koju i  jesteśmy dumni z tego, że 
narody słowiańskie ze Związkiem  
Radzieckim na czele są bujowni. 
kami idei prawdziwego pokoju.

W tym duchu też zawarliśmy 
sojusz z Rumunią. Są tacy. któ­
rzy twierdzą, że tworzymy blok 
agresji przeciw in. krajom. Odpo.

Francja utrudnia
repatriację Ormianom

Moskwa. (PAP) Agencja TASS ważniające ich do powrotu do re- 
donosi z Paryża, że na mocy de- pub lik i armeńskiej. Repatrianci 
cyzji francuskiego ministerstwa zgromadzili się w M arsylii, gdzie, . . . .  
spraw zagranicznych 1.200 Ormian przybył specjalnie po nich statek j muńsko-Jugosłowiański 
otrzymało w izy wyjazdowe, upo- . radziecki. Jednakże postanowienie j bardziej zbliży do siebie oba pań

ministerstwa spraw wewnątrz- stwa i przekreśli próby między- 
nyeh zezwalało na wyjazd z Fran-

wiadamy na to: dopięliśmy na­
szego celu, nasze narody są wolne 
a lud wziął władzę w ręce i two­
rzy swoją szczęśliwą przyszłość. 
Osiągnęliśmy to o co walczyliśmy 
i nie potrzeba nam od drugich 
niczego.

W pewnych kołach zachodnio, 
europejskich — zaznaczył mar­
szałek T ito — mówi się ostatnio 
jako bym przygotowywał armię 
dla zajęcia Triestu. W kołach 
tych rozpuszcza się takie pogło­
ski, ażeby zakryć sztucznie robio 
nym szumem własne zamiary, to 
jest stworzenie z Triestu nowej 
wojennej bazy na wzór tych, ja . 
kie powstały w Hiszpanii, Portu­
galii i gdzieindziej.

Tworzymy blok pokoju, który 
winien zapewnić pokojowy roz­
wój naszych krajów. Wkład ru .

jeszcze

Przyjemnych Świat Bożego Narodzenia 
oraz Pomyślnego Nowego Rok»

ż y c z y
wszy stkijm s w y m  Klientom 
B I U R O  H A N D L O W E  

¿uzanaa Zarębska 
(przedstawicielstwo Huty i  Ra. 
fjn e rii Szkła, K. Klimczak 
i  S-wie, Warszawa oraz Wy­
tw órni Farb G r a f i c z n y c h  
„OLPON“  Warszawa).
Katowice, ul. Kościuszki nr 68

Tel. 354-53 (5209)

__„____ !
c ji jedynie połowie Ormian, za- i 
trzymując pozostałych.

Decyzja ta, stanowiąca naruszę- i 
nie porozumienia osiągniętego u- | 
przednio w tej sprawie między j 
rządami ZSRR i Francji, wywoła­
ła głębokie oburzenie wśród re­
patriantów. Rząd radziecki skie­
rował do rządu francuskiego no­
tę, w  której domaga się wydania 
władzom M arsylii natychmiast 
polecenia nie stawiania dalszych 
przeszkód w repatriacji do Związ­
ku Radzieckiego Ormian, którzy 
posiadają wizy wyjazdowe z Frań 
cji.

tJregilicwame granicy między 
Czeeöoslüwactö i Warami

narodowej reakcji podszczucia 
jednego narodu przeciwko dru. 
giemu.

Waszym hasłem jest zwycięst­
wo demokracji nad reakcją w 
imię wolności świata, przyjaźni i 
współpracy pomiędzy narodami 
wschodniej Europy i tymi wszy­
stkimi, które pragną pokoju.

D a t s x e  s z y k a n y
przeciwko fVancuskiin roltolnikom

Paryż. (obsł. wł.) Francuskie ; oraz o usuwanie wszystkich ko- 
Zgromadzenie Narodowe zebrało j munistów z zakładów euergetycz-
się w poniedziałek w południe 
ponownie po niedzielnym posie­
dzeniu, które trwało do północy. 
Tematem obrad były plany go­
spodarcze rządu.

W czasie debaty komuniści ostro 
zaatakowali rząd, oskarżając go o 
zaprzedanie kraju Stanom Zjedno­
czonym, dalej o sabotaż w przed­
siębiorstwach upaństwowionych

Przygotowanie stolicy
dla państwa «achodnio~nieinieckiego

Budapeszt (API). Ogłoszony w 
Budapeszcie komunikat oficjalny 
podaje do wiadomości, że dziś pod 
pisany został w Bratysławie u- 
kład graniczny między Czechosło­
wacją i Węgrami, wytyczający do­
kładnie nowe granice między obu 
krajami.

Zgodnie z postanowieniem trak­
tatu pokojowego, Węgry odstąpiły 
Czechosłowacji trzy wsie, położo­
ne na południe od Bratysławy.

Wywiad korespondenta API % premierem Gottwaldem

Współpraca polsko-czechosłowacka
w zorem  dla innych narodów

Praga (obsł. własna). Radio 
praskie podaje: premier Cze­
chosłowacji Kłem en t  Goitwald, 
który jest jednocześnie przewód, 
niczącym czechosłowackiej partii 
komunistycznej udzielił w ponie­
działek wywiadu przedstawicielo. 
w i API Andrzejowi Piwowarczy­
kowi na temat stanowiska cze. 
chosłowackiej p a rtii liomunistycz 
nej w odniesieniu do zagadnień 
międzynarodowych.

Na pytanie korespondenta ja ­
kie zadania i cele stoją w  chw ili 
obecnie przed narodem ezecho-

ko-słowackim oraz przed partią ko- j współpracy przyniesie także 
munistyczną, która jest najwdęk. < rzyści obu naszym narodom, 
szą partią polityczną kraju, pre- ! W końcu premier Gottwald wy 
mier Gottwald odpowiedział: raził przekonanie, że przyszła

„Rząd czechosłowacki w opar. współpraca pomiędzy Polską a 
ciu o partię komunistyczną dąży Czechosłowacją nabierze do tego 
na terenie polityki zagranicznej stopnia charakteru braterstwa i

Członek sztabo banderowców
skazany aa śmierć

R z e s z ó w  (PAP). Sąd Okrę­
gowy w Rzeszowie skaza! na ka­
rę śmierci przez powieszenie Mi 
chała Iszczuka vei Jastrzębskie, 
go który podczas okupacj, współ 
pracując z władzami niemiecki­
mi, jako członek sztabu bande­
rowców pod pscud. ,,Chmara' 
dokonywał masowych mordów 
na ludności polskiej w pow ho- 
radowskim.

Po ustąpieniu okupanta tszczuk 
zamieszkał na Ziemiach Odzy­
skanych, posługując się 
mentami zamordowanego 
banderowców leśniczego, 
czysława Jastrzębskiego.

Kilkudziesięciu
przesłuchanych w toku rozpra­
wy, potwierdziło

j do zagwarantowania bezpicc-zeń- 
! stwa oraz zapewnienia całkowitej 
wolności i niepodległości republi­
ki, zaś w zakresie polityki wewnę 
trznej dąży do osiągnięcia dobro­
bytu ogólnonarodowego przy je . 
dnocze&nym udostępnieniu stano­
wisk kierowniczych przedstawi­
cielom klasy pracującej. Najwięk 
szą troską rządu czechosłowackie 
go są trudności natury aprowiza- 
cyjnej, które powstały w rezulta. 
cię tegorocznej klęski posuchy. Z 
wielką pomocą przyszedł Czecho­
słowacji w tym względzie Zw ią. 
zek Radziecki, który dopomógł je j 
do przełamania krytycznej sytua­
cji."

Następnie idą problemy związa 
ne z wykonaniem dwuletniego 
planu gospodarczego.

Na pytanie korespondenta, jakie 
znaczenie komuniści czechosło. 
waccy przywiązują do faktu stwo 
rżenia Biura Informacyjnego 9 
partii komunistycznych, premier 
Gottwald odpowiedział m. in.: 

„Nie ulega wątpliwości iż każ­
dy fakt wzmocnienia frontu de. 
mokratycznego przynosi korzyści 
dla narodu czechosłowackiego“.

Omawiając perspektywy współ 
1 pracy polsko-czechosłowackiej pre 
i mier Gottwald stw ierdził:: „Są- 

świadków. idzf!- ie  ściślejsza współpra­
ca pomiędzy Eolską a Czechosło

doku-
przez
Mie­

li armon i jności, iż stanie się przy­
kładem współżycia narodów sło­
wiańskich.

Paryż. (obsł. wł.) Raz po raz 
wychodzą na jaw nowe szczegóły, 
świadczące o tym, z jakim i inten­
cjami Departament Stanu USA 
przystąpił do londyńskiej konfe­
rencji czterech ministrów. W dy­
plomatycznych kołach amerykań­
skich i angielskich liczono się co 
prawda z daleko idącą ustępliwo­
ścią min. Mołotowa — o czym 
świadczy chociażby głos jednego 
z najpoważniejszych pism londyń­
skich, które orzekło, że „trudno 
będzie przebić mur ustępliwości" 
delegata radzieckiego, nie wpły­
nęło to jednak w niczym na z góry 
powziętą decyzję bloku anglo­
saskiego zniweczenia wszelkich 
prób porozumienia i uzyskania w 
ten sposób wolnej ręki w utwo­
rzeniu „państwa zachodnio-nie- 
mieckiego".

Jak donosi prasa francuska, 
amerykańskie władze okupacyjne 
w Niemczech już od 4 miesięcy 
postanowiły ogłosić Frankfurt nad 
Menem stolicą zachodnich Nie­
miec. W związku z tym dr Walter 
Gropius, dyrektor sekcji archi­
tektury na uniwersytecie H ar­
vard, począwszy od sierpnia br. 
opracowywał pod kierownictwem  
amerykańskiego zarządu projekt 
odbudowy Frankfurtu nad Me­
nem. Na żądanie gen. Claya prze 
kazał już 4 miesiące temu pier­
wszy prowizoryczny plan rekon­
strukcji tego miasta szefowi ad­
m inistracji cywilnej w amery­
kańskiej strefie okupacyjnej, dr. 
IJtchfieldowi.

W czasie konferencji ministrów 
spraw zagranicznych miarodajne

powiędnie pomieszczenia, prze­
znaczone dla przyszłego rządu za- 
chodnio-niemieckiego zostały już 
przygotowane przez amerykański 
zarząd wojskowy we Frankfurcie 
nad Menem."

USA dążą do rozbicia
lednośei mchu robotniczee« 

y  święcie
Londyn, (obsł. wł.) Komunisty­

czny dziennik brytyjski „Daily 
Worker" drukuje w poniedziałek 
rano na swoich łamach odpowiedź 
na oświadczenie sekretarza gene­
ralnego brytyjskiej partii pracy 
Morgana Philippa w sprawie roz­
poczęcia, kampanii antykomuni­
stycznej. Pismo zwraca uwagę na 
rozłam w francuskim ruchu 
związków zawodowych i stwier 
dza, że amerykańska polityka *a 
graniczna dąży do rozbicia jed­
ności ruchu robotniczego na ca­
łym świńcie, starając się opano­
wać Europę przy pomocy tzw. 
planu Marshalla.

Członkowie związków zawodo 
wych W ielkiej Brytanii zdają so­
bie sprawę z tego, że ich wszyst­
kie ostatnie zdobycze społeczne są 
zagrożone i jedynie jedność w 
świecie robotniczym może urato­
wać obecną sytuację.

Katastrofa lotnicza
Szanghaj (obsł. wł.) Samolot Sky 

master, należący do belgijskiego
osobistości amerykańskie i  angiel- ! towarzystwa lotniczego, uległ ka- 

____„ tastrefie koło miejscowości Kun-skie przestudiowały dokładnie o- 
pracowany plan odbudowy. Od-

Pasta! «hMWft

;tie jodłog 

le n e ity itw a
wyrabiana z surowców 
n a j wy ż s z e j  ja k o ś c i

WYTWÓRNIA CHEMICZNA
„ H E L I O S  ‘
k .  S O B O L E W S K I

Częstochowa, ul* R acław icka  i%9 te le fon i?»08
(PAP) 5329

Święto armii jugosłowiańskiej
Uroczystości w Belgradzie

graoieze ; pożary, 
cą był Iszczuk.

Białogród (PAP). W uroczysto­
ściach wczorajszych związanych 
ze śwjętem arm ii jugosłowjań- 

i' tonu rozpra waeia jest tv lk _ m,.a i,va al_ : skie,i w zięli udział przedstawi- 
masowe mordy. ' „» w rt t y T Â « l ï j  1 W0J'

których.spraw j że mamy wszystkie dane po temu.
Wierzę, że dalszy rozwój naszej

A k c ja  PCH przeciwko z w y ż c e  cea
w «kresie przedświątecznym

Warszawa. (PAP) Państwowa j wencyjnycli w cenie detalicznej 
Centrala Handlowa przewidując! 17 zł za sztukę ze szczególnym u- 
zwiększony popyt na artykuły j względnieniem ośrodków robot- 
żywnościowe w okresie przed- j niczych. Z powyższej ilości okręg 
świątecznym, świątecznym } mo- j śląski otrzymał ponad 2 m iliony 
żliwość zwyżki cen, rzuciła ra i ja j, łódzki — 500.000 i m. st. War- 
rynek m. in. 3,5 m iliona ja j In te r-!-ssawa 500.000 ja j. Są one rozpro­

wadzane poprzez związki zawo­
dowe, zakłady pracy i Powszech­
ne Domy Towarowe.

Centralne Biuro Zakupów i 
Sprzedaży Produktów Rolnych 
PCH. na terenie całego kra ju  w 
okresie przedświątecznym podała 
na rynek około 300.000 kg mięsa.

Centralne Biuro ponadto rzuciło 
na rynek w tygodniu przedświą-

Krńl Mt\n\ 
w Budapeszc e

Bud-peszt. (obsł. w ł.) Do Buda­
pesztu przybył k ró l rumuński M i­
chał. W ciągu niedzieli zwiedził 
Mi stolicę Węgier i przeprowadził
łozinową z 
tV'sem.

premierem dr D in- j tecznym m. in. pewne ilości jabłek 
po cenie 45 zł za kg.

skowego Jugosławii z Marszał­
kiem Tito na czele.

W czasie tych uroczystości gen. 
Vukmanovjć podkreślił w prze­
mówieniu wybjtną rolę arm ii ju ­
gosłowiańskiej w czasie wojny. 
Doświadczenie arm ii jugosłowiań 
skjej ma nie tylko  duże znaczenie 
dla niej samej, ale i dla wszyst­
kich arm ii postępowych, walczą­
cych z imperializmem. Wychowa­
nie korpusu oficerskiego musi 
być prowadzone w kierunku peł­
nego wykształcenia i uświadomię, 
nja politycznego.

Jugosławia — m ówjl dalej ge­
nerał — jest wysuniętą pozycją 
sj] demokratycznych i  postępo­
wych na świecie nie tylko z punk.

Firma „Maszyny Binrńwe“
KATOWICE, Warszawska 30 
żpczp swoim Klientom

„WESOŁYCH ŚW IĄT" 
i „SZCZĘŚLIWEGO 
5158 NOWEGO R O K  U"

tu widzenia geograficznego, ale i
politycznego.

Kończąc gen. Vukmanović pod­
kreślił znaczenie ostatnio zawar­
tych traktatów  przyjaźni z sąsie­
dnim i państwami słowiańskimi.

Ming iv Chinach, jak donosi agen­
cja chińska. Jeden z pilotów zmarł 
na skutek odniesionych ran, stan 

ugiego jest bardzo ciężki. Pięciu 
zakonników, znajdujących się na 

'.niosło lżej­
sze rany i doznało silnego wstrzą­
su, tak iż musiano wszystkich od­
wieźć do szpitala w Kun-Ming.

Szplnalski wrócił 
* Ameryki

Gdynia (PAP). W dniu 22 bm. 
przybył do kraju z jednodniowym 
opóźnieniem statek pasażerski „Ba 
tory“ . Na pokładzie transatlanty- 
ka powrócił m. łn. prof. Sapirial- 
ski. Statkiem tym przybyło do 
Gdyni również 50 repatriantów z 
Danii.

Prof. Szpinalski w ciągu ostat­
nich miesięcy przebywał w Ame­
ryce, gdzie dał serię koncertów w 
Nowym Jorku, Waszyngtonie i  in­
nych większych ośrodkach Stanów 
Zjednoczonych i Kanady.

W drodze powrotnej prof. Szpi­
nalski wykonał recital dla załogi, 
na który złożyły się w pierwszym 
rzędzie utwory Chopina i Beetho- 
vena, przy czym dzieło każdego z 
tych kompozytorów było omawia­
ne przez wykonawcę osobiście.

Współpraca kulturalna narodów
przysłuży się sprawie pokoju

Moskwa (PAP). Związek Pisarzy 
Radzieckich otrzymał deklarację, 
podpisaną przez 34 znanych pisarzy 
szwedzkich, treści następującej.

„Z  radością obserwujemy osiąg­
nięcia Waszego kra ju  w zakresie 
rozwoju szkolnictwa i  w dążeniu 
do upowszechnienia ku ltu ry  wśród 
najszerszych mas społeczeństwa. U- 
waźamy, iź nawiązanie kon tak t' • 1 
kulturalnych między narodami Eu­
ropy zachodniej a narodami Związ­
ku Radzieckiego, oraz rozwoju 
współpracy artystycznej tych naro­
dów, utrzymanej w duchu wzajem 
nego zrozumienia walnie przysłuży 
się sprawom pokoju i  postępu“ .

Pisarze radzi zy w odpowiedzi 
na deklarację wystosowali do nf-

sarzy szwedzkich pismo następują­
ce:

„G otow i jesteśmy poprzeć waszą 
ważną propozycję rozwoju węzłów 
kulturalnych między narodami Eu­
ropy zachodniej a Związkim Ra­
dzieckim. Wierzymy, iż współpra­
ca kulturalna, m iłujących wolność 
narodów będzie ważnym wkładem  
do w a lk i przeciw agresji politycz­
nej i  ekonomicznej oraz agresji w 
dziedzinie ku ltu ry, prowadzonej 
przez imperialistyczne koła Stanów 
Zjednoczonych, A ng lii i  Francji. 
Cieszymy się, iż -pisarze szwedzcy 
stanęli po stronie obrońców c y w i­
lizacji, pokoju i  postępu — prze­
ciwko podżegaczom wojennym“

nyeh i gazowni.
Brytyjski dziennik konserwa­

tywny ..Daily Telegraph“ donosi *  
Paryża, że rząd francuski istotnie 
usuwa komunistów z wszystkich 
niemal instytucji państwowych.

.Wydatki** rządu Schumait
Pary* (RAP). Na posiedzeniu 

komjsjj wojskowej, minister sjî 
zbrojnych Tejtgen oświadczył, że 
nosi się z zamiarem przedłużenia 
czasu trwania służby wojskowej 
do 18 miesięcy. Minister podkre­
ślił równjeż konieczność zakupie, 
nia materiału wojennego za gra­
nicą, a w szczególności samolo­
tów.

,.W momencie, kiedy minister 
finansów — pisze „Franc Tireur“ 
— domaga się ofiar od kraju, k je . 
dy wszystkie wysiłki powinny 
być skierowane na zmniejszenie 
wydatków, trwoni sj,ę m iliardy, 
aby zatrzymać w arm ii młodych 
ludzi, których nieobecność w fa ­
brykach hamuje produkcję. Oto 
polityką oszczędnościowa -premie­
ra Schumana.

Poza tym miliardy pójdą na wy 
ekwjpowanie armii. M inister f i­
nansów René Mayer’ nie ma de­
wiz na zakup zboża i mięsa, ale, 
gdy chodzi o samoloty i czołgi, to 
gotów on znaleźć pieniądze".

g t r a s t f

Diua wnioski
Na łamach „Robotnika“ , amb. 

Oskar Lange, omawiając wyniki 
Kongresu PPS podsumowuje u- 
chwały Kongresu i motywy, które 
do tych uchwał doprowadziły. Au­
tor zwraca uwagę na dwa wnio­
ski, wypływające z analizy obec­
nej sytuacji międzynarodowej.

„Dążenie międzynarodowej re­
akcji do odbudowy silnych Nie­
miec, których ekspansja byłaby 
zwrócona na wschód, godzi w na 
sze interesy narodowe. Między 
Niemcami a Związkiem Radziec­
kim  znajduje się bowiem Polska, 
w które j całość i niepodległość 
taka po lityka uderza. Toteż <Fol» 
ska Partia Socjalistyczna musi
się temu przeciwstawić. Jak 
stwierdzono na Kongresie, „wszel 
ka po lityka antyradziecka z ko­
nieczności rzeczy musi być po li­
tyką antypolską“ .

Analiza kontrofensywy kapi­
talizmu, je j źródeł oraz skutków  
doprowadziła Kongres do szere­
gu praktycznych wniosków. Jed­
nym z nich jest potrzeba odwo­
łania się do wszystkich ludzi, 
m iłujących postęp i  pokój i  w y­
jaśnienie im  niebezpieczeństwa, 
grożącego ze strony po lityk i, 
zmierzającej do odbudowy s il­
nych Niemiec. Potrzeba ta stała 
się szczególnie widoczna po zer­
waniu konferencji m inistrów  
spraw zagranicznych w Londy­
nie.

D rugi wniosek, wyciągnięty 
z analizy sytuacji międzynarodo­
wej, to potrzeba rozszerzenia 
jednolitego fron tu  na skalę mię­
dzynarodową. W takim  rozsze­
rzeniu jednolitego fron tu  Kon­
gres w idzi specyficzne zadanie 
PPS.

Potrzeba takiego, jednolitego 
frón tu  wynika z faktu, że zarów­
no ruch socjalistyczny, jak  i  ko­
munistyczny, jest niezbędnym 
czynnikiem w a lk i o socjalizm w 
Europie. Na kontynencie euro­
pejskim nie ma drogi socjalizmu 
bez udziału pa rtii komunistycz­
nej. Stąd konieczność jednolite­
go fron tu  na skalę międzynaro­
dową.

Na drodze do jednolitego fron  
tu na skalę międzynarodową sto­
ją  iluz je  reform izmu oraz teoria 
tzw. trzeciej siły. Reformizm, 
wierzy, że socjalizm można 0- 
siągnąć bez wytężonej roallci ca­
łe j klasy robotniczej, wymaga­
jącej skupienia wszystkich je j 
sił. Teoria trzeciej siły  uważa, 
że socjaliści powinni zająć sta­
nowisko pośrednie w walce m ię­
dzy kontrofensywa kapitalistycz­
ną, a silam i rew olucji społecz­
nej. Obie te teorie odrzucają jed 
no lity  front, a w praktyce pro­
wadzę do kapitu lacji przed kontr 
ofensywą kapitalizmu, a często 
nawet do wysługiwania się tejże. 
Kongres zdecydowanie potępił 
zarówno reform izm, jak  i po li­
tykę trzeciej siły".

~ ' ó“üj- -'Ah'ósS-’ •'v'Vn.v» -
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Ceatr i estrada
TE A TR  M IE JS K I W SOSNOWCU
W  czw artek 25 bm . (p ierwsze św ię­

to) te a tr n ieczynny. W  p ią tek  o godz 
16,30 ..M ATU R A '- W ł. Fodora o 19,30 
„K R O W O D ER S K IE  ZU C H Y ".

OPERA ŚLĄ SK A
W sobotę 27 bm . o godz. 19 w  B y to ­
m iu  „F a u s t'“ , w  niedzielę 28 bm . o 
godz. 16 w  B y to m iu  „H a lk a “ .
POPIS CHORU C E CYLIAÑ SKIEG O

C hór C ecyliańskl p rzy  Par. NM P. 
w Rudzie Sl. w ykona w  pierwsze 
św ięto Bożego Narodzenia w  koście­
le OO. Jezu itów  O godz. 18 n a jp ię k ­
niejsze K O LĘ D Y. U dz ia ł w  koncer­
cie b io rą : a rtys tka  O pery Śląskiej 
B arbara Sawicka — sopran, inż. K a ­
ro l Latoska — ba ry ton  oraz Zespól 
K am e ra lny  O rk ie s try  kop a ln i . Wa- 
len ty -W aw e l".

Dziesiątki milionom pasażerom

W.R.N. i  okazji świąt
KATOWICE. Z okazji świąt Bo­

żego Narodzenia i Nowego Roku, 
Prezydium 'Wojewódzkiej Rady 
Narodowej składa tą drogą wszyst­
kim Radnym Rady Wojewódzkiej, 
Prezydium i Radnym Rad Tereno­
wych oraz całemu społeczeństwu j 
województwa śląsko-dąbrowskiego 
najlepsze życzenia dalszych owoc­
nych wyników Ich pracy dla po­
myślnego rozwoju Polski Ludowej, 
Jej niepodległości i suwerenności 
oraz pełnego dobrobytu. Zamiast 
indywidualnych życzeń Wojewódz­
ka Rada Narodowa przeznacza na 
najbiedniejszych kwotę 20.000 zł.

Biblioteka Śląska w Święta
KATOWICE. W okresie świą­

tecznym od 23 do 28 grudnia rb. 
Czytelnia i Wypożyczlnia Śląskiej 
Biblioteki Publicznej będą dla pu­
bliczności zamknięte.

Subwencja dla Zagłębia
Dąbrowa Górnicza (PAP). Zagłę­

bie Dąbrowskie uzyskało 3 m ilio­
ny złotych subwencji na wykona­
nie planu zaopatrzenia Zagłębia 
w wodę. Planem tym objęte zofita 
ty miejscowości: Niwka, Strzemie­
szyce, Porąbka, Zagórze, Józefów, 
ECamyce i Czeladź.

Katowice (rś). Koleje Elektrycz 
ne Zagłębia Śląsko-Dąbrowskie­
go pod Zarządem Państwowym 
to przedsiębiorstwo, które k ie ru ­
je i eksploatuje pięć niezależnych 
od siebie przed wojną towa­
rzystw tramwajowych. Są to: 
Śląskie K olejki, obejmujące tram 
waje przedwojennej części Gór­
nego Śląska, Tramwaje Dąbrow­
skie w Zagłębiu Dąbrowskim, 
Tramwaje Bytomskie, obsługują­
ce miasto Bytom z przyległościa. 
m i, a stanowiące własność tego 
miasta, dalej Tramwaje G liw ic­
kie, obsługujące miasto Gliwice 
i  częściowo Zabrze, oraz lin ia  
Mikulczyce — Zabrze, wybudo­
wana przez miasto Zabrze. Przed 
siębiorstwa te zachowują i teraz 
pewną odrębność, ale tylko  w  ta . 
kich rozmiarach, by to nie prze­
szkadzało jednolitemu kierownic­
twu z centrali, którą jest Dyrek. 
cja Kolei Elektrycznych Zagłę­
bia Śląsko-Dąbrowskiego w Kato 
wicach.

IMPONUJĄCE CYFRY
Na przedsiębiorstwie tym ciąży 

poważne zadanie, jest ono bo­
wiem odpowiedzialne za sprawne 
utrzymywanie kom unikacji po­
między miastami naszego zagłę­
bia przemysłowego, w  którym  po 
szczególne miejscowości są już 
tak dalece ze sobą powiązane go. 
spodarczo, że bez należytego funk 
cjonowania ruchu tramwajowego 
normalny tok życia jest w  nich 
nie do pomyślenia.

O rozmiarach tych zadań 
świadczą cyfry: w  miesiącu lipcu 
b. r. tramwaje te przewiozły 
9.903.656 pasażerów, w sierpniu 
8.998.413 (spadek z powodu u rlo ­
pów), we wrześniu 9.636.530, w 
październiku 10-477.624, a w  l i ­
stopadzie 10.595.200. W miesiącu 
grudniu liczba przewiezionych 
pasażerów z rac ji świąt przekro­
czy o w iele liczby z poprzednich 
miesięcy.

przewożą tramwaje na Śląsku
Jeżeli sobie uprzytomnimy, że Są i pewne mankamenty, ale te

większość ludzi, jeżdżących tram ­
wajami, to urzędnicy i robotnicy, 
udający się do pracy oraz m ło­
dzież szkolna, będziemy m ieli o. 
braz ważności tego środka ko­
m unikacji dla naszego życia go­
spodarczego.
PUNKTUALNOŚĆ I  WYGODA 

PASAŻERÓW
Trzeba przyznać, że punktual­

ność ruchu oraz dbałość o wygo­
dę podróżnych jest w  naszych 
tramwajach wyższą, niż w in ­
nych miastach Polski. Mamy to 
w pierwszym rzędzie do zawdzię­
czenia obowiązkowi i rutynie 
personelu nadzorczego i obsług 
pociągów, a w  dużej mierze tak­
że obsług warsztatów i remiz.

wynikają raczej z niemożności u . 
zyskamia odpowiednich części za­
miennych do psujących się często 
bo wyeksploatowanych do osta­
teczności przez niemiecką gospo­
darkę wojenną wozów. Brak np. 
obręczy do kół, zwrotnic, materia 
łów izolacyjnych itp .; specjalne 
trudności sprawia w  tym  wypad­
ku jeszcze różnorodność taboru 
pochodzącego, jak  już powiedzia 
no, z pięciu przedsiębiorstw tram 
waj owych.

Ilość posiadanych wagonów 
jest także trochę za mała w  sto­
sunku do potrzeb; zamówiono je ­
szcze w 1945 r. 35 wagonów, z cze 
go 15 miano dostarczyć do kw iet­
nia br.; dotychczas nie otrzyma­
no jeszcze ani jednego i nie w ia­

domo kiedy to nastąpi, bo Fa­
bryka Wagonów i Mostów w Cho 
rzowie, która to zamówienie ma 
wykonać jest przeciążona ważny­
mi zamówieniami państwowymi, 
a poza tym  brak je j także matę 
riałów, potrzebnych do budowy.

OGRANICZENIA PRĄDU
Niezbyt dobrze przedstawia się 

także sprawa ogrzewania pocią­
gów tramwajowych, bo przemysł 
energetyczny rozciąga ogólnie o- 
bowiązujący zakaz używania 
grzejników elektrycznych także 
na

T C tł/i4 ^

o g ó lno po lski program  pol­
skiego  r a d ia  z u w zg lę d n ie ­

niem  AUDYCJI LOKALNYCH
ROZGŁOŚNI k a t o w i c k i e j  

Środa 21 grudnia
5,53 sygnał i  zapow iedź stac ji, 6.M 

sygnał i „K ie d y  ranne w s ta ją  zora«“ . 
3,05 gim nastyka, 6,15 w iadom ości, 6,20 
m uzyka. 6.59 sygnał czasu. 7.00 dzien­
n ik  7,15 polska m uzyka ludow a, 8.20 
in fo rm a c je  ogólnopolskie. 3,25 skrzyń  
ka P. C. K ., 8,35 zapowiedź program u 
8.50 koncert życzeń, 9,15 k o n ce rt re­
k lam o w y, 11,57 sygnał czasu i he jna ł. 
12,03 w iadom ości. 12,08 przeg ląd prasy
12.15 m uzyka, 12,2« „D z ień  w ig i l i jn y  
na k ra ko w sk im  ry n k u " , 12,30 m uzyk i., 
15,00 in fo rm a c je  P olski po łu dn io w e j,
15.15 a k tu a lia  z K atow ic, 13,25 kom u­
n ik a ty , 15,30 „Ś ląsk — W arszaw ie", 
15.40 audycja  dla dzieci, 16.00 dzien­
n ik , 16,15 „P ana Jezusa cho in ka ", au-

tramwaje; m ię d z y  g o d z in ą  i dy(Jia stowno - muzyczna dla dzieci. 
15.00 a 21.00, a więc w czasie naj- | w.40 ,.o godach i kolędach p o lsk ich ", 
w iż s z e c in  n i i - h io m a  o lo l t i r n w n i . ! 1T,00 K o lę d y  i  P as to ra łk i w  wy*.ona-wyższego obciążenia elektrowni 
nie wolno włączać grzejników, 
opalanych prądem świeżym; wo-

' K o lędy  . ______ ...
n lu  chó ru  Państwowego G im nazjum  
i  L iceu m  Żeńskiego w  G liw icach 
17.20 re c ita l organow y W ładysława

Sprawa połączenia Mysłowic
z Modrzejowem, Ni wką i Jęzorem

Mysłowice, (t) Sprawa adm ini­
stracyjnego połączenia Mysłowic 
z pobliskim i gminami: Modrzejo­
wem, Niwką i Jęzorem, oddzielo. 
nymi od miasta przepływającą 
tędy Przemszą, jest jednym z pro 
błamów racjonalnego rozwoju 
obu zainteresowanych stron. M y­
słowice, doceniając należycie je j 
znaczenie, czyniły starania w 
tym kierunku, wnosząc do władz 
wojewódzkich odpowiedni niemo, 
ria ł, poparty uchwałami mie­
szkańców tych gmin. Jak dotych. 
ęzas jednak, sprawa pozostaje cią 
gle jeszcze niezałatwiona, tzn. 
Modrzejów jest nominalną dziel­
nicą Sosnowca, N iwka samodziel 
ną gminą powiatu będzińskiego, 
a Jęzor należy do województwa 
krakowskiego.

Biorąc rzecz praktycznie, u- 
ehwała scalenia tych jednostek 
byłaby ty lko  zatwierdzieniem is t­
niejącego stanu rzeczy, gdyż

7 B A I A  A  l i  n i  C i f  3I I A 7 A “  Stosuje się przy chorobach wątroby, kamieniach żółciowych k*. 
(L Iu Ł A  i j I l H l I L t n l H n Ł A  tarze żołądka t kiszek, uporczywych zaparciaeb, zlej przemianie

materii i artretyźtnie. Sprzeda* w  aptekach i składach apiecznych
H . M IE M O J E W S K T E G O  Lab. Fiział.-Cbe«. ..CMtkinza“. Warszawa. IlikatewskaSS

....... Przedświąteczna akcja kontrolna

Wykrycie nowych nadużyć

zy będą w ‘tym'czasie"ogrzewane | nośnej
tylko prądem zużytym, płynącym 
z motorów przez opornice, co przy 
silnych mrozach jest nie wystar­
czające.

PLAN ROZBUDOWY
Jak wszystkie gałęzie naszego 

przemysłu, tale i tramwaje roz­
budowują się po wojnie; w  przy

wszystkie trzy gminy ciążą całko 
wicie ku Mysłowicom. Tamtejsza 
młodzież uczęszcza przeważnie do
mvsłowiekich szkól, główny han --------- —  - _
del skupia się na rynku w My-1 Piekar, połączenie Katowic z Pa- 
słowicach. do k in  i na większe i newnikiem oraz rozkucie wąsko- 
imprezy ku lturalno-ośw iatow e torowej lin ii z Chebzia do Nowej 
przyjeżdża się także do Mysłowic. | Wsi na normalnotorową. Rożku- 
Projektowane połączenie przy- o:e wąskotorowej lin ii, z Chorzó- 
niosłoby korzyść obu stronom :! wa do Siemianowic leży w  sferze 
Mysłowice mogłoby stać się m ia- j projektów  ha rok 1949. 
stem wydzielonym, a ludność Mo 
drzejowa, N iw ki i  Jęzora pozby. 
łaby się w ielu kłopotów, związa­
nych z przynależnością do róż­
nych władz administracyjnych.
Poza tym za scaleniem przema­
w iają inne, nie mniej ważne | 
względy. Stworzenie jednolitej i 
całości adm inistracyjnej na te re .; 
nie, gdzie kiedyś istn ia ł sławetny \
„tró jką t cesarski" spowodowało­
by całkowite usunięcie resztek j 
dzielnicowości, pokutującej jesz- j 
cze wśród mieszkańców trzech: 
zbiegających się, lecz odrębnych | 
gmin.

Mysłowice wniosły niedawno 
do władz wojewódzkich powtórny 
wniosek i czekają na odpowiedź.

ciszy“ , audycja  słow no - m uzyczn i, 
1.8,45 audycja  poetycka „K o ły s a n k i1’> 
19,00 audycja  szopenowska w  w ykona 
n iu  H enryka Sztom pki, 19.45 K o lędy  
w  w ykona n iu  chó ru  chłopięcego i  
męskie®o z Poznania, 20,00 muzyk*« 
20 03 .T y m . k tó rz y  dziś p ra cu ją “ , w i­
g ilijn a  audycja s łow no -  muzyczna, 
20,30 program  z W arszawy. 21.00 m u­
zyka popularna, 22.00 K o lę d y  naro­
dów  s łow iańsk ich ", audyc ja  słowno-

Akcja Pomocy Zimowej 
—  to ciepła strawa
dla najbiedniejszych

Wrocław (st). Donosiliśmy 
przed paroma dniami o wzrnożo 
nej akc jj kontrolnej, przeprowa­
dzanej na terenie Wrocławie 
¡przez lustratorów  społecznych 
Brygady Ochrony Skarbowej i  
Kom isję Specjalną, Akcja ta ma 
na celu zahamowanie dającego 
się zauważyć w sklepach epoi- 
żywczych i  przedsiębiorstwach 
handlowych w  okresie przedświą 
tecznym paskarstwa. Że akcja ta 
była konieczna świadczą o tym 
w yn ik i ostatnich dwóócih dni.

W ykryto skareg afer skarbo­
wych i spekulacyjnych. M. in. 
kontrola przeprowadzona przez 
lustratorów  społecznych przy 4 
Urzędzie Skarbowym stwierdziła 
nadużycia wód gazowych i  roz­
lew ni piwa «.Zdrój“  przy ul. 
Traugutta 38. Nadużycia te pod 
legają na zatajeniu przez właścl

cielą znacznych obrotów han- j oławskich. Bydło transportowa- 
dłowych z sezonu letniego. Podlał I ne było do Wrocławia samocho 
on zaledwie 1/t obrotów, skut­
kiem czego Skarb Pańswa po­
niósł znaczne straty.

W sklepie galanteryjnym  przy 
ul, Stalina 173. którego w łaści­
cielką jest Kazim iera Z a sucho- 
wa, znaleziono towary pochodzę 
nia zagranicznego, na które nie 
było rachunków. Dalszą aferę, 
na trop  któ re j w padli lustrato­
rzy. jest wykrycie prowadzone­
go na dużą skalę tajnego uboju, 
skupu bydła 1 nierogacizny. W 
mieszkaniu St. Koguta »twierdzo 
no większą ilość pokwitowań na 
sprzedaż i  skup bydła i  nieroga­
cizny. Kogut, mając wspólnika 
w osobie Rudolfa Kozydora. pro 
wadził w zabudowaniach tego 
ostatn ego przy ul. Wieróawskie 
go 19 potajemny ubój, aaopatru 
jąc w  mięso sizereg firm  w ro-

darni ciężarowymi. Według pro­
wizorycznych obliczeń obrót ta j 
nej .rzeźni“  sięga około 100 m i 
lionów zł. U Koguta znaleziono 
również w mieszkaniu zamówię 
nie na lampy radiowe, zakupio 
ne przez niego od przemytni­
ków w Bytom iu.

Akcja kontrolna z niesłabnącą 
energią trw ać będzie aż do 
W ig ilii.

Ile kobiet pracuje
w przemyśle chemicznym

G l i w i c e  (fn). Na ogólną licz 
bę pracowników w Przemyśle 
Chemicznym poważny ich odsetek 
stanowią kobiety. Procentowo sta 
nowią one 34,6 proc. ogólnego 
stanu zatrudnionych, jeżel i cho­
dzi o pracowników fizycznych, 
oraz 29,5 proc. umysłowych. N aj­
większy odsetek praoownlczek f i­
zycznych wykazują przemysły far 
maeeutyczny (50,5 proc.), mate­
riałów wybuchowych (46,4 proc.) 
i przetwórczo-tłuszczowych (43,3 
proc).

szłym roku przewidziana jest b u  j murVezna '  22.30 „p a s to ra łk i“  Leona 
d o w n  nowei lin ii z Bytomia do 1 S c h ille ra .' 23,1.0 p rogram  na dzień na- 

- ' - — ■ ■*'- stępny, 23,20 S u ita  kolędow a F ra n ­
ciszka R ylinga  w  w ykona n iu  t r ia  to r 
teptanowego 23,49 m uzyka poważna,
24.00 tra nsm is ja  paste rk i z Klasztoru 
O. O. F ranciszkanów  w  P ane w n ik lł, 
i , 30 zakończenie p rogram u.

C zw artek, 25 grudnia
0.57 sygnał czasu i zapowiedź s tac ji,
3.59 sygnał czasu, kolęda. 7.05 kon ce rt 
św iąteczny. 8.00 prog ram  dnia . 8.10 
m uzyka popularna. 8.50 pogadanka Z  W.

! Rodzin R adiow ych. D.oo koncert m u- 
' z y k i poważnej. 10.00 „ z  k ra k o w s k i 

szopką". 11.00 nabożeństwo. 12.S0 m u­
zyka sym foniczna. 13.00 koneeri Pol­
sk ie j k a p e li Lu dow e j. .13.30 „B e tle ­
jem skie  gw iazdy" audycja  poetycko- 
muzyczna. 13 45 audycja dla w o jsk *  
— „L is t  na Boże N arodzen ie". 14,15 
ko lędy dla dzieci. 14.35 ko lędy. 14.40 
„ o  narodzeniu  P ańsk im " s łucho w i­
sko. 15.25 ,,W k ra in ie  o p e re tk i“; 18.38 
„p ó jd ź m y  wszyscy do s ta je n k i"  su­
ci vc ja  dla dzieci. 18.25 świąteczna au­
dyc ja  dla chorych. 17.00 koncert po­
p u la rn y  m u zyk i po lsk ie j, 18.00 audy­
c ja  poetycka Zaczarowani« ś w is t' .
10.15 kon ce rt św iąteczny. 19-00 audy­
c ja  dla kob ie t „D zia ła lność pokojow a 
M iędzynarodow e j F ederac ji K o b ie t" ,
19.05 „P rz y  cho ince", audycja  św ią­
teczna. 20.35 „ In d y k  z nadzien iem " — 
audyc ja  ro z ryw kow a . 21.00 m uzyka 
taneczna. 21.30 „M e lod ie  św ia ta ".
22.00 ko n ce rt o rk ie s try  tanecznej,
23.00 program  na dzień następny. 23.1« 
m uzyka taneczna. 2 (hi zakończenie 
program u.

p ią tek  26 grudnia.
8,57 sygnał czasu i  zapowiedź stac ji,

6.59 sygnał czasu 1 kolęda, 7,05 m uzy­
ką ro z ryw kow a , 8.00 dziennik,, 8.20 
zapowiedź program u, 8,30 m u zyk *  po 
ważna, 9,00 nabożeństwo. 10,00 „P rz y  
cho ince", 11,00 zapowiedź p rogram u,
11.05 ko n ce rt życzeń, 11.40 ko n ce rt re ­
k lam o w y, 11,57 sygnał czasu I he jn a ł, 
12,03 „W ie lko p o lsk ie  K o lędy  i pasto­
ra łk i" ,  13,00 audycja  B iu ra  S tud iów ,
13.15 „H e j kolęda, ko lęd a" — audycja  

Pod względem zatrudnienia pra, slow no-m uz.. W,W „N a jp iękn ie jsze
oowniczek umysłowych również , 1 * %
prym  dzierzy przemysł farm a, j neCŁki _  SUd y c ja dla dzieci, is.oo „Od 
c e u ty e z n y  (41,3 proc.) przed prze strzechy do s trzechy", audycja  d l*  
mysłem gaaów technicznych (39,8 j dzieci 'z “ ’r y p ty k u *  ti.So^a“
proc.) i  przetworcao-tłussECZOwym | dye j'a okolicznościowa. W,od ..Podwie- 
(36,9 proc.). Najm niej, bo zaled- | czorek p rzy  m ik ro fo n ie " , 18,15 „W jg i-  
wie 8 proc. kobiet pracuje w  prze ; lia  Szopena” , obrazek s łuchow iskow y 
myślę gazów technicznych, a naj- 1S«30 audyc ja  ludo w aL

„Rozrost'w każdym domu 
Istne cuda czyni;
W gorg rośnie ciasto,
W dumą - gospodyni.

© i *  jr / /

5324

____ fM SsM  18,55 „W  św ią­
tecznym  n a s tro ju " . 19,35 m uzyka po­

mniejszy odsetek pracowniczek j ¿ń larńa, 19,55 zapowiedź program u
biurowych
materiałów
proc.).

wykazuje 
wybuchowych

p rz e m y s ł 19,59 sygnał czasu. 20,00 sygnał czasu 
i  dz ienn ik , 20,30 koncert o rk ies-ry , 
21,30 m uzyka taneczna, 2S,H> program  
n a dzień następny, 23.20 m uzyka ta ­
neczna, 2,00 zakończenie program u.

(23,4 I

Plan państwowy wykonany
Dwa meldunki Zjednoczeń Przemyślu Węglowego
KATOW ICE. Do Centralnego 

Zarządu Przemysłu Węglowego 
nadeszły ostatnio następujące 
meldunki o wykonaniu tegorocz­
nego planu państwowego: W dniu 
17 bm. Dąbrowskie Zjednoczenie 
P. W. wykonało roczny plan w y­
dobycia, jako trzecie z kolei po 
Zjednoczeniach Rudzkim { Bytom 
sfcim. Ilość węgla, wydobyta przez 
Zjednoczenie Dąbrowskie, wynosj

Centralna Targowica 
w Bytomiu

BYTOM. (PAP). Rzeźnia bytom­
ska będzie przekształcona na Cen­
tralną Targowicę Śląska. Przystę­
puje ona do budowy nowoczesnej 
tamrażalni kosztem 80 milionów 
Słotyeh. *

6.265.300 ton. Należy podkreślić, 
iż zjednoczenie to, w  pierwszym 
półroczu zajmujące jedno z ostat­
nich miejsc pod względem wydo­
bycia, w  drugiej połowie br. — 
dzięki wspólnemu wysiłkowi za­
łóg wszystkich swoich kopalń — 
zdołało uzyskać zaszczytne trze­
cie miejsce w ogólnej kolejności 
zjednoczeń,

W dniu 18 bm. Rybnickie Z je­
dnoczenie P. W. przekroczyło w y­
znaczony plan państwowy wydo­
bycia, dając od początku roku 
5.701.450 ton. Jeśli chodzi o po­
szczególne kopalnie tego Zjedno­
czenia, to wykonały one plan w  
następujących terminach: kop. 
Dębieńsko I kop, Rydułtowy w 
dniu 6 bm., kop. Ignacy w dniu 
10 bm., kop. Chwałowice 1S bm., 
kop. Rymer 16 bm., pozostałe ko­
palnie 17 i 18 bm.

T e a tr  M iejski w Sosnowcu
u„ K r o w o d e r s k ie  Z u e h y

Wodewil St. Turskiego w  opr. Br. Brońskiego
Ze sławetnej krakowskiej Krowo­

drzy spiyed 50 lat, gdzie podobno 
niebezpiecznie było zapuszczać się 
wieczorem samemu, pozostała dziś 
tylko ulica Krowoderska oraz 
„Krowoderskie Zuchy“ , nie licząc 
oczywiście oficjalnej nazwy „Kro­
wodrza", widniejącej na tablicach 
ulicznych jednej z dzielnic Kró- 
lewsko-Stołecznego, Miasta Kra­
kowa.

W tym czasie, kiedy Krowoder­
skie Zuchy rzeczywiście chodziły 
po Krakowie i zajmowały się w 
lecie murarką, a w zimie chodze­
niem z szopką, zaś stale rzekomo 
piciem wódki, dziwnie zapewne 
wyglądał ten krakowski egzotyzm, 
który zasadzał się na tym, iż o 
trzy kroki od centrum miasta ist­
niało coś, co było ni to wsią, ni 
to miasteczkiem, a miało w opinii 
statecznych mieszkańców grodu 
dostatecznie złą opinię. Przedsta­
wiony jednak wodewil Turskiego 
musiał w pewnym sensie skanda- 
lizować zlekka to wszystko, co 
mieściło się wewnątrz Plant, czyli 
Rynek łącznie z „¿azanami“ .

Bo bądź co bądź wykpienie (cho­

ciaż bardzo łagodne) w owych 
„Krowoderskich Zuchach" krakow 
sko-galicyjskiej tytułomanii i , za­
dzierania nosa przez tzw. pseudo- 
inteligencję, niewątpliwie bardzo 
szokowało wszystkich rzeczywi­
stych czy tytularnych radców, a 
zwłaszcza wszystkie radczynie, 
aczkolwiek autor wyraźnie się za­
strzegł, że on właściwie tych 
„prawdziwych" radezyń i sędzin 
nie tyka, lecz tylko takie fałszywe.

K ult bowiem dla faktycznych 
radców i radezyń jest w rzeczy­
wistości u Turskiego bardzo duży, 
ale w każdym razie już to, że o- 
śm ielił się on w czcigodnym hof- 
rackim Krakowie podkpiwać zlekka 
z tytułomanii, a nawoływać do 
bratania się inteligencji (wzboga­
conej zresztą na . . .  tapicerstwie, 
a więc nie takiej całkiem prawdzi­
wej) z tzw. ludem (ograniczonym 
oczywiście tylko do zawodu mu­
rarskiego) — było już pewnego ro­
dzaju mutatis mutandum pod wa­
welskim „Weselem Figara“ .

To krakowskie „Wesele Figara" 
rzecz prosta żadnej rewolucji nie 
wywołało, ale przetrwało dziesiąt­

k i lat i dziś mimo swojej komicz­
nej naiwności cieszy nas i bawi 
i  to nie bez pewnej łezki wzrusze­
nia, gdy przywołuje na pamięć 
owe przedhistoryczne czasy, kie­
dy istniały jakieś centy, i guldeny, 
a po „A -B " chodzili austriaccy 
kaprale, oraz przedziwne krakow­
skie radczynie i gdy o tramwaju 
mówiło się jak o jakiejś apokalip­
tycznej bestii.

W sosnowieckich „Krowoder­
skich Zuchach“ reżyseria (p. Zby- 
szewska) bardzo dobrze, mimo 
skromnych środków rekwizyto­
wych, uchwyciła „couleur locale“ 
wraz z umiejętnym podejściem do 
tematu wodewilowego, zwłaszcza 
w dwóch ostatnich aktach.

Czterema Krowoderskimi Zucha­
mi, operującymi w słowie bez za­
rzutu akcentem krakowskim, a w 
ruchach oddającymi należycie styl 
a la Krowodrza z_ epoki, gdy 
wzdłuż Krowoderskiej płynęła pra­
stara młynówka, byli pp. La sań 
(Felek), Rogalski (Staszek), O r­
łowski (Franek) i Miedziński (Wa­
łek), zaś piątym synem pp. Gzym- 
sikow, ale już nie obywatelem 
Krowodrzy, lecz inteligenckim 
arriwistą, p. Salamonowicz (Ka­
zik). Śpiewali wszyscy nieźle, acz­
kolwiek Kazik zanadto mieszał sa­
mogłoskę „y “ z „ i“ . Tańce buffo 
krowoderskiej czwórki wypadły 
również udatnie.

Ojcem tej piątki (a właściwe 
szóstki, -bo jeszcze do tego docho­
dziła jedna panna Gzymsikówns 
(p. Bułat), był p. Kruzer który 
razem z Walentym (p. Nawrockim.) 
tworzył dobry duet pijacki — zaś 
mamą, czyli Katarzyną, p. Sie- 
niawska.

W ro li Magdy wystąpiła p. Koto* 
naćka nie tylko dobrze grająca, 
ale i świetnie tańcząca i to można 
powiedzieć, tańczącą najlepiej s ■ 
całej klasy.

Poza tym jeszcze wypada wy* 
mienić Walentową, czyli p. Michal­
ską, państwa Kłaczków fon p. Bo* 
wińska), ich urocze córki (Wanda 
— p. Zawiszanka, Kazia — p. So­
bolewska), dalej umiejętnie zrobio­
nego na dandysa z początków bie­
żącego stulecia Witolda (p Ż y liń ­
ski), oraz p. Pelagię Pyriakiewi- 
czową (skąd Turski wziął takie na­
zwisko?) w osobie p■ Pohoreckiej.

Dekoracje p. Halickiego pokaza­
ły nam dwa wnętrza, jedno pp. 
Gzymsikow, a drugie pp. »Kłacz­
ków, obydwa wcale udatne, jak­
kolwiek pianino ustawione tuż 
przed sceną zlekka przeszkadzało 
pierwszym rzędom na dokładne 
ich (t.zn. dekoracji, nie rzędów) 
obejrzenie.

„Krowoderskie Zuchy“ powinny 
w okresie świąteczno-noworocsnym 
bawić należycie publiczność Zagłę­
bia. Bolesław Surówka
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D la  u czes tn ikó w
D alsze  nagrody

konkursu „Dziennika Zachodniego33

Katowice. Od chw ili, gdy ogio- 
*iliśm y listę zwycięzców naszego 
konkursu, sportowego, noszącego 
nazwę: „K to  będzie mistrzem Pol, 
skj w piłce nożnej na rok 1947“ , 
upłynęło 2 tygodnie. Wszystkim 
zwycięzcom zostały już wysiane 
nagrody tak pieniężne, jak i książ 
kowe, tak. że otrzymają je z całą 
pewnością do Świąt, Dla wielu 
będzie +«■
kowy.

to niejako prezent gwiazd.

Pozostała jeszcze dla redakcji 
do rozwiązania sprawa pierwszej 
nagrody, którą jest 2-tygodniowy 
bezpłatny pobyt w pensjonacie w 
Wjśle. Nagrodę tę zdobył, /  jak 
wiadomo, mieszkaniec Bytomia, 
p. Henryk Hrones, Chcąc dowie­
dzieć się bliższych ddny.ch, i ży­
czeń; zwycięzcy naszego konkursy 
na ten temat, a następnie chcąc 
gó zaprezentować naszym Czytel. 
nikorn, współpracownik redakcji 
udał s;ę do Bytomia, by na m ie j­
scu przeprowadzić rozmowę ze 
szczęśliwym zdobywcą pierwszej 
nagrody.

Z pierwszych zdań przeprowa­
dzonej rozmowy, okazują się, żć 
zdobycie pierwszej nagrody przez 
p. Hronesa jest częściowym wyna 
grodzeniem krzywdy jaką zgoto­
wał mu los latem roku bieżącego. 
Otóż nasz ..laureat“ , mając. przy. 
many urlop służbowy w m-cu 
ijpcu br.. mus.ai. niestety, z niego 
zrezygnować, gdyż krótko przed 
wyjazdem ńa niego, jiiż  na dwór. 
cu w  Katowicach został .„oporzą­
dzony“ przez złodziei, którzy w 
sprytny sposób wyćjagnęl; mu 
portfel ,z całą zawartością pienię, 
dzy i dokumentowy Nie było fajnej 
rady jak wrócię do domu i zrezy. 
gnowąć z urlopu. Obecnie więc 
los okazał się dla niego szczęśli­
wym, gdyż wynagrodził mu Czę­
ściową stratę.

P, Hrones jest zapalonym spot., 
łowcem, a przede wszystkim mo. 
tocyfalistą. Pełni funkcje kapitana 
sportowego bardzo ruchliw ej śek. 
c ji m otocyklowej, bytomskiej Po- 
ton i i-. Liczy la t 30 i jest urzędni­
kiem Centrali Zbytu Gwoździ . i 
Drutów Przemyślu Metalowego 
Mówiąc o samym, konkursie, p. 
Hrones, który nadesłał swą odpo.

wjedź bardzo wcześnie, gdyż za­
raź po ogłoszeniu warunków, nad 
mienia, że nie byj on dla niego 
łatwym do odgadnięcia. Każdy 
mecz kalkulował z osobna i  do­
szedł do wniosku, że końcowy 
układ tabeli.będzie takj ja k i po­
dał. Oczywiście, że to sprawdziło 
się, jednak zdobycie pierwszej 
nagrody nigdy nje przyszło p. 
Hronesowi na myśl. Oczywiście 
przysłowiowy łu t szczęści® trzeba 
równjeż posiadać.

*
Po ogłoszeniu lis ty zwycięzców 

konkursu otrzymaliśmy ,z Chórzo. 
wa lis t, który ze względu na swą 
treść podajemy w całości:

„Niniejszym  zawiadamiam. Re. 
dąkeję „Dziennika Zachodniego“ , 
że syn mój Zygmunt Kuleńskj, 
który otrzymał nagrodę w ko«. 
ksM-sje sportowym, w fina ło. 
wych rozgrywkach o mistrzostwo 
Polski, liczy 9 lat. TJrodzońy jest 
28 października 1938 roku w Cho. 
«•zowie.

Jest on w ielkim  zwolennikiem 
p iłk i nożnej. Przewidywał .y* 
sam układ drużyn jak i podział 
punktów. Cel moich paru słów 
fest prośba, żeby syn mój otrzy­
maj taką książkę łub nagrodę, 
która byłaby stosowna do .jego 
Wieku.

Pozwolę sobie nadmienić, że 
syn mój w ysiaj kupony do kon­
kursu zaraz, po meczu Wisła — 
Warta 8:2, to jest w pierwszych 
dojach po ogłoszeniu konkursu.

Kończąc kreślę się z poważa­
niem

Kiiieński .Jerzy,
Chorzów I., ul. Powstańców 55.
L is t 'ton nje wymaga komenta­

rzy. Oczywistą rzeczą jeśt, - że, re ­
dakcja' przydzieliła. , wielkiemu 
„znawcy“ odpaW'edńią nagródę.

*  •* P •
Po zakończeniu wszystkich prac 

Związanych z konkursem, komisja 
redakcyjną zajmująca się konkur­
sem. postanowiła, z uwagi na w ie l. 
ką liczbę nadesłanych trafnych 
odpowiedzi przyznść jeszcze do­
datkowo. . 5.6 nagród książkowych 
czytelnikom, którzy trafnie nade.
s ła li odpowiedzi konkursowe, któ

re byłyby niejako „prezentem 
gwiazdkowym“ dla stałych czy­
te lników  działu sportowego.

W wyniku dodatkowego loso­
wania, książki te zostały przy­
znane następującym czytelnikom: 
1. Ż d ynow sk i Stanisław, Żyw iec, ul, 

Kościuszki 5.
C. Eugeniusz M achn ick i, Szopienice, 

Ogród D w orcow y fi.
3. Ka lem bka S ław om ir, Sosnowiec, 

Ul. Targowa 12.
4. M azurk iew icz  Jacek, Brzeszcze 230 

k , Oświęcim ia.
3. Gałuszka S tanisław , Żyw iec, u l. 

K om orow sk ich  33.
5. l,cch  K onop ińsk i, Poznań, u l. Cze­

chosłowacka 24.
7. H erb e rt S trzelczyk, Chorzów II, 

u l. 3 M a ja  43.
8. Galbas H ube rt, K atow ice, u l. A n ­

drze ja  12.
9. Józef Polczyk, Pszczyna, u l. Ró­

żana 47.
10. Leszek U rbańczyk, Zabrze, u i. A r ­

m ii Lu dow e j 34.
11. Bolesław  Lerczak, M ysłow ice , ul. 

Oświęcimska
12. W ładysław  K ra  w czyk, Katow ice, 

u l. W andy 39. m . 6.
13. Sekuła Leon. G liw ice, ul. C hrobre­

go 3/1.
44. Jan ik  Paweł. K atow ice I I ,  u i. Ka­

w y  2.
13. £ y ła  Józef, M ilów ka , stacja ko le ­

jow a.

16. Franciszek Jarosz, P io trow ice  S I„ 
u l. Północna 34.

17. Dąbrowska M aria , G liw ice, u l. Szo 
pena 9. m . 2.

19. W alerian Kw aśniok, Chorzów I, 
u l. Górnicza 10.

19. U rbańczyk Józef, B ie lsko, Urząd 
Pocztowy I.

20. Agnieszka Ptaszczyk, Szopienice, 
u l. 3 M a ja 43.

21. Scibosz Bogdan, Jelenia Góra, ul. 
D rzym a ły  16.

22. Glos Józef. Bażanowice 22. pow. 
Cieszyn.

23. H ube rt G iel, K ob ió r, pow. Pszczy­
na, u l. K ope rn ika  135.

24. P łonka Franciszek, Ł a g ie w n ik i 5 I„ 
u l. S ta lina 9.

25. S iw y K a ro l, K ie lce. Hale Targowe. 
36. H en ryk  G ryz ik , Chorzów I. u l, Dt>-

brodzieńska 15.
27. Ochwat M ieczysław , Chwałowice, 

pow. R ybn ik , u l. Janknw icka  76b. 
36. M arian  G oj, B y tom , u l. Gen. Za­

wadzkiego 1, m . 6.
29. Jerzy G dyn ia  M ysłow ice, ul. Sta­

lin a  «•
30. M anderla Tadeusz. R ydu łtow y, uJ. 

M ick iew icza  8.
31. B o re jko  Stanisław . Racibórz, ul. 

ks. Bończyka 16.
32. B iln ik  M icha ł, Zaw ierc ie , uł. Sze­

roka 23.
33. H en ryk  P ie lka, Chorzów I I .  ul. 

F lo riańska  3.
34. K u la Jan, Dąbrowa Górnicza, ul. 

K opern ika  3Ó.
35. Magowski Paweł. Zawadzkie SI. 

Op., Opolska 53.

Chorzów Ï, 

Kop. Jan- 

ul.

36. Stanisław Patalong,
Cm entarna 11.

37. B ron is ław  Rydlewski. 
kow ioe k . R ybnika.

38. S tanisław W ilk , Kochłow ice, 
Szkolna 15*

39. Irena Krabuczyńska. Raszków, 
Rynek 3, pow. Ostrów  W lkp.

40. W alerian Sylwester. B ia ła  K r., ul. 
Legionów  37, m . 15.

41. Z yg m un t Ź y tko w sk i. K atow ice- 
B rynó w . u l. B rynow ska 74.

42. P aw łow ski Eugeniusz. W ałbrzych- 
Podgórze, Otldz. Sygnałowy.

43. Czech W łodzim ierz, Dzierżamów, 
u l. Pańska 42.

44. Adam  C iura, Sosnowiec, u l. Rey­
m onta 23.

45. Jan Ż łob ińsk i, Katow ice, ul. Cho­
rzowska I3a.

46. A . M ate jczyk, L ip in y . ul. F lo ria ­
na 2a.

47. Kleszcz E dw ard. Strzemieszyce, ul. 
M odrzejow ska I3a.

48. ESrzenczek R udo lf, W ełńowiec. ul. 
P iastów  18.

49. Koza Jan, K atow ice, u ł. B arba­
ry  5, m. 3.

50. K a ro ! K u b ik . S iem ianowice, ul. 
L ipow a 7.

*
Zaznaczamy, że wszystkie na­

grody pieniężne i  książkowe oraz 
dodatkowe książkowe, których 
nazwiska zdobywców ogłaszamy, 
zostały wysłane w ub. tygodniu.

Trener norweski 
dla polskich narciarzy

K r a k ó w .  W tych dniach przy 
był na zaproszenie Polskiego 
Związku Narciarskiego do Polski 
norweski trener, E rik Norę, który 
będzie prowadził treningi na­
szych skoczków.

Trener Norę specjalnie zajmie 
się pracą nad stylem naszych 
skoczków, przy czym najważ­
niejszym zadaniem jego będzie 
poprawienia odbicia i  lotu na­
szych skoczków. Nóre po krótkim  
zatrzymaniu się w Krakowie wy- 
jechaj do Zakopanego, obejm ująć 
z miejsca treningi-

Nowe zwycięstwo Zaiopka
A l g i e r .  — Bawi} tu obecnie 

świetny biegacz czeski, Zatopek, 
który brał udział w popularnym 
biegu na przełaj o nagrodę mia­
sta.

Jak było do przewidzenia, bieg 
wygrał Zątopek, przebywając 7 
km w  czasie 23,33 przed Belgiem 
Reiffem, Francuzem y  ero ¡erem,

Schmellitig walczy 
w Szwecji

Sztokholm (obsł. wł.). Szw&dzi. 
czynią starania o doprowadzeni® 
do skutku w alk i pięściarskiej po­
między Tanbergiem, a byłem m i­
strzem świata — Schmelingiem,

Jak donosi prasa szwedzka, 
mecz odbyłby s|ę w  lutym  przy­
szłego roku w Goeteburgu.

Tabele n a j l e p s z y c h

m p n i k ó i D
100 m .

10.7 K iszka (L ignow i K ryw a łd )
10.9 Szymoszek (Z ZK  Katow ice)
13.9 G ir t le r  (Zgoda Św iętochłow ice)
11.2 Fabian (Pogoń K atow ice)
U ,3 Kożuszn ik (Pogoń Katow ice)
11.3 B erecki (Odra Opole)

200 m.
22.8 Szymoszek (ZZK  K atow ice)
23.5 K iszka (L ignoza K ryw ą łd )
23.5 G ir t le r  (Zgoda Ś w iętochłow ice)
23.6 K raw czyk  (Zgoda Sw iętochł.)
23.8 Sw ie tek (AKS Chorzów)
23.9 Fabian (Pogoń K atow ice)

400 m,
52,2 K ra w czyk  (Zgoda Sw iętochł.)
52.8 Iizeźniczek (Zgoda Sw iętochł.)
53.8 F a b ia n  (P o g o ń  K a to w ic e )
54.0 D r o z d o w s k i (P o g o ń  K a to w ic e )
54.0 (Czeszyk (Pogoń K atow ice)
54.6 Szymoszek (ZZK  Katow ice)

800 m.
2,00.2 N ieroba (OM  TU R  K atow ice) 
2,0<\2 Rzeżniczek ~~Ofla Sw iętochł.)

CENTRALA p r o d u k t ó w  n a f t o w y c h
Żarz. Główny w Warszawie, Rakowiecka 38

o g ł a s z a

przetarg nisegraniczeey
na wykonanie j  dostarczenie:
1. 200 kompletów kurków płynowskazowych

hróńzowyćb dławicowych, ko ł. 
pierzowych — bez. szkieł — &  25 mm, 

z kurkam i spustoso-wymi w dolnych kur 
kach.

S. 100 sztok kurków dławicowych 1%", 
kołnierzowych z kadłubami żeliwny­
m i, stożkami z brońzu.

S. 200 sztuk kurków jak wyżej lecz V .
4. 100 sztuk kurków jak wyżej, lpcz &  3“.

- Dotyczące podkładki ofertowe są do , nabyeja 
W Wydziale Budowlanym ĆPN, W a r s z a w a ,  
ni. Rakowiecka nr 39, I I  p.„ tamże udziela się 
wszelkich w yjaśnień, szczegółów technicznych.

O ferty w zalakowanych kopertach składać do 
dńią' 15 stycznia 1948, z załączeniem kw itu na 
złożone wadium w. wysokości 2 proć. (dwa od 
sta) oferowanej, kwoty, na konto C. P. N. w N. 
B. W. w Warszawie.-

C -P. N. zastizega sobie wolny wybór; oferen­
ta. jak również prawo ewentl. unieważnienia 
przetargu. (PAP) 5370

Kalafonię, terpentynę, szafki metalowe —
warsztatowe : i ubraniowe, , kasetki stalowe, 
sto lik i, łó jka  dżięcjnne stalowe, um ywalki 
i s to ljk i do narzędzi chirurgicznych dostarcza 
„ L  A  B O R KATOWICE, 3 M AJA NR 23 
TELEFON NR 306-42. 5378

S K Ł A D A M Y  Ż Y C ZE N IA
Swym  k lie n to m  i  dostawcom

Wes#lyefs Świąt Bażtp %mśzw» 
m i  Rssisgt Bsks

M. Cholewa, A. Wadowski
Z A K Ł A D  IN S T A L A C J I

wodoc., gażu, ka n a liza c ji i  cen tr. ogrzewania 
OPOLE. u l. 3-go M aja 4

Te le fon  35-9» 3375

2,95,6 Zaprza ł (Odra Opole)
2.05.9 Zadrożny (S aturn Czeladź)
2.95.9 Naukę (OM T U B  K atow ice)

1500 m.
4.15.0 Nieroba (OM TU B  Katow ice)
4.16.1 K ioda (P iast Cieszyn)
4,18,3 Zaprza ł (Odra Opole)
4.22.0 Cicisos (Zgoda Św iętochłow ice)

3000 m.
9.15.0 Jurzak (Z Z K  B ielsko)
9,41,5 K łoda (P iast Cieszyn)
9.48.0 F ilip e k  (Poczt. KS K atow ice)
3.49.8 Zaprza ł (Odra Opole)

3000 m.
15.54.2 Jurzak (Z Z K  B ielsko)
16.16.4 Z a d r o ż n y  ( S a tu r n  C z e la d z )
16.20.0 S itko (Pogoń Katow ice)
16.26.0 F i l i p e k  (P o c z t .  K S  K a to w ic e )
18.49.5 G ó r n ik  (Z je d n o c z e n ie  Z a b rz e )
16.52.0 O le s iń s k i (P o g o ń  K a to w ic e )  

10.000 m .
36.10.0 F ilip e k  (Poczt, KS K atow ice)
38.47.0 Stantke (Pogoń K atow ice) 
«2,46.0 Śm ieja (Pogoń Katow ice)

3009 m x przeszkodami.
10.41.8 K ioda (P iast Cieszyn)
10.55.8 Osoba (Pogoń K atow ice) 
stające zęby można kąrygow ać prżez

1 x  200 m.
t,37,0 Zgoda Św iętochłow ice
1.37.2 Pogoń K atow ice

3 x  1000 m.
8.37.2 Zgoda Św iętochłow ice
6.50.2 HKS B ie lsko

S k o k  sv. d a l.
8,93 K iszka (L ignoza K ryw a ld )
6,66 Jagusz (AKS Chorzów)
6,56 Sżymoszek (Z Z K  K atow ice)
6,50 B areck i (Odra Opole)
6,48 C hm ie l W ilh e lm  (Z jedn. Zabrze)

Skok wzwyż.
1,71,5 W ipszycki (Czyn Sosnowiec)
1.70 Trzęsiok (Lignoza K ryw a ld )
1.68 C hm ie l W ilh e lm  (Z jędn. Zabrze)
1.68 G aw liczek (S iem ianow iczanka)

Tyczka.
3,43 M ucha W alerian  (S aturn Czeladź)
3.40 M a jcherczyk (Saturn Czeladź)
3.40 Szendzielorz (L ignoza K ryw a ld ) 
3,20 Grobosz (Łag iew n ik i)
3.15 D luga j (W yzw olen ie M icha łk .) 

T ró jskók .
12.88 C hm ie l W ilh e lm  (Z jedn. Zahrze) 
12,87 K iszka (Lignoza K ryw a ld )

K u la .
14,59 P raski (Z jednoczenie Zabrze) 
13,02 Kocot (Z Z K  K atow ice)
12.70 W yrobek (Pogoń Katow ice)
12.32 D rożdżyński (Odra Opole)
12,08 Polak (Z ZK  B ielsko)
11,69 K en tn ow sk i (Concordia K nurów ) 

Dysk.
44.16 P rask i (Z jednoczenie Zabrze) 
40,85 S m yłka (Pogoń K atow ice)
40.12 S iek ie l (Zgodą Św iętochłow ice) 
38,55 K ocot (Z Z K  Katow ice)
38,29 S talmach (Pogoń K atow ice) 

Oszczep.
54,62 Szendzielorz (Lignoza K ryw a ld ) 
53,50 C hm ie l Józef (Pogoń K atow ice)
48.12 G lań ia (L ignoza K ryw a ld )
47.32 B iłk o  (Pogoń K atow ice)
46,73 K oz io ł (Zgoda Św iętochłow ice)
48.25 Szkandera (Pogoń Katow ice))

M io t.
49.16 K ocot (Z Z K  Katow ice)
47,00 Kozuhek (A K S  Chorzów)
44,97 S iek le i (Zgoda Św iętochłow ice) 
44,66 D eja (Pogoń K atow ice)
37.25 Z in g le r (Pogoń Katow ice)

Dziesięciobój.
4180 C hm ie l J. (Pogoń K atow ice)
4132 Fabian (Pogoń Katow ice) 

P ięc iobó j męski- 
2310 K iszka (L ignoza K ryw a łd )
2243 C hm ie l Józef (Pogoń K atow ice) 
2343 Zasada (HKS B ielsko)
2177 B uchta (Pogoń K atow ice) )
2172 Fabian (Pogoń Katow ice)

110 m p ło tk i.
17.4 c h m ie l W ilh e lm  (Z jedn. Zbrże!
17.5 V o rre ite r (Z jednoczenie Zahrze) 
17,9 P aw liczek (L ignoza K ryw a ld )
18 4 G ra lka (Z jednoczenie Zabrze)
19.0 Szendzielorz (Lignoza K ry w a łd )

400 m  p ło tk i.
61,4 D rozdow ski (Pogoń. K atow ice)
63.3 Czeszyk (Pogoń K atow ice)
64 6 V o rre ite r (Z jednoczenie Zabrze) 
65jo Palacz (Zgoda Św iętochłow ice)
66.6 W ow er (S aturn Czeladź)

4 x  100 m.
14.4 Śląsk reprezentacja okręgu
44.7 Śląsk d rużyna kom binow ana j
45.8 Odra Opole
46.1 Zgoda Św iętochłow ice
46.7 Pogoń K atow ice
46.8 Lignoza K ry w a łd
46.8 Z jednoczenie Zahrze

4 x  400 m .
3.37.1 Słąsk reprezentacja  okręgu
3.42.0 Zgoda Św iętochłow ice 
3,42,5 Pogoń K atow ice
3.45.4 Zjednoczenie Zabrze
4.03.8 S aturn  Czeladź

Sztafeta o lim p ijska .
3.32.2 Zgoda Ś w iętochłow ice
3.33.0 Pogoń K atow ice

Sztafeta szwedzka.
2.08.0 Pogoń K atow ice

Spółdzielnia Sjmżywców Pracowników Prze­
mysłu Chemicznego z odpow.iedz.ialn. udziałami, 
Gliwice, Górnych Walów nr :?J. Tel. 18-24 i 31-81 
zawiadamia, że z dniem 15 grudnia 1941 roku

«Stjęta czynisości składu koasypasyiflspi 
wyrehów spożywczym Fałirysti Dr Waorter S. A. 

w Krakowie
(budynie, o le jk i do pieczywa „Dawa“ . 
cukier waniliowy) z prawem .Wyłączności 

ną województwo Śląsko - Dąbrowskie. — Geny 
f a b r y c z n e .  Sprzedaż od godziny 8—12 co­
dziennie. (5366)

W obliczu olimpiady zimowej
iu  St. M o r i t z

Pokost Imany 
Pokost syntentyczny 
Pastę do podłóg

kity
Lakiery
Sykatywy

- poleca hu rto w o  po cenach na jn iższych 
Spółdzie ln ią P racy U ży tkę w n ikó w  „.U LTR A “

Szczecin, u l. Jag ie llońska N r 12 5356

S t. M o r i t Z i  Angielska ekipa I B u d a p e s z t. Węgierska, o lim - 
na zimowe igrzyska . olim pijskie, | pijska ekipa narciarska wyjecha- 
licząca 11 kobiet i 32 mężczyzn, j la  już z Węgier i  przebywa obec-
przybyla już do Szwajcarii do 
miejscov.'óści Kleine Scheidegg, 
gdzie rozpoczęła treningi.

*

Reprezentant Irla n d ii w  nar­
ciarstwie, Thorir Jansson, m istrz 
na rok 1945 w slalomie przybył 
przed olimpiadą do Francji, gdzie 
będzie trenować wspólnie z do­
skonałym narciarzem francuskim, 
Maurice LafforgUe w miejscowo­
ści Luchon.

*

Amerykańska ekipa narciarska, 
składająca się z 21 narciarzy i S 
narciarek pod kierownictwem 
W altera Plągera przybyła już do 
Davos, gdzie będzie trenotvac 
przed igrzyskami.

PA \ Z RAZI li i jego największe dzieło

nie w  Zugspitze, w miejscowości 
górskiej, znajdującej się w  strefie 
okupacyjnej amerykańskiej w 
Niemczech.

Ekipa liczy 11 osób. Są to 
wszystko narciarze, którzy w y­
grali mistrzostwa bałkańskie w  
Jugosławii w roku ub.

% narciarzy, którzy brali udział 
w Olimpiadzie w 1936 r. est tylko 
jeden zawodnik, 36-letni Kovary. 
Największą nadzieją narciarstwa 
węgierskiego na igrzyska zimowe 
w St. M oritz jest 29-letni narciarz 
Peter Szikla, mistrz Węgier w 
zjeżdzie od 6 lat i zwycięzca w 
igrzyskach bałkańskich.

*
S t. M o r i t z .  Komitet igrzysk 

olimpijskich w St. M oritz ogłosił 
już ilość państw, biorących udział 
w poszczególnych konkurencjach 
igrzysk zimowych.

Wygląda to następu,iąco: 
w hokeju lodowym — 11 państw, 
bieg narciarski na 50 km — 11

w jeżdasie parami — 12 państw^ 
w jeździć szybkiej — 16 państw, 
w  bobslejach — 10 państw, 
w pojedynkach — 1 państw, 
w patrolach wojskowych — •  

państw,
w 5-boju zimowym — 8 państw.

L ig a  K o s z y k o w a
Rozgrywki w Lidze Koszykowej 

zbliżają się co raz to szybciej do 
półmetka. Ostatnie mecze przynio­
sły kilka niespodzianek. Najwięk­
szą bodaj z nich sprawiła poznań­
ska Warta, która dotychczas nie. u- 
traciła ani jednego punktu i zmu­
szona została dwukrotnie do uzna­
nia wyżs?.ości łodzian. W Warsza­
wie wystąpił KKS Poznań, który 
uległ mistrzowi Polski, AZS po 
niezwykle zaciętej walce różnicą 
zaledwie jednego kosza. W Prusz­
kowie kolejarze poznańscy uzyska­
li zwycięstwo dopiero po dogryw­
ce.. Na czele tabeli pozostała druży 
ną łódzkiej YMCI przed rewelacją 
tegorocznych rozgrywek Wisłą kra

państw, kowską.
bieg narciarski na 1,8 km 

państw,
w kombinacji norweskiej 

państw, >. .

— 11 Po ostatnich spotkaniach tabela
— 14 ukształtowała się w 

sposób:
następujący

w kombinacji alpejskiej — 21 YMCA Łódź 4 4 161:91
państw, Wisła Kraków 5 4 248:188

w skokach — 14 państw, AZS Warszawa 3 3 123:91
w sztafecie 4 X  10 km — 14 AZS Kraków 5 3 176:177

państw, KKS Poznań 5 2 147:162
w jeździe figurowej na lodzie Warta Poznań 5 2 147:162

(mężczyźni) — 11 państw, TUR Łódź 5 1 158:185
w  jeździe figurowej na lodzie Znicz Pruszków 5 0 104:180

(kobiety) — 12 państw, YMCA Gdańsk 5 0 161:220

Redaguje: Kolegium Reddkcyjae. Redakcją: Katowice, ul. Młyńska,9, teł-: 309-73, 30Sr73, 355-83, 311-64. — Dział ogłoszeń: Telefon: 309-74, — Za dział ogłoszeń redakcją nie bierze odpowiedzialności. -  Ręko­
pisów nadesłanych die zwraca, się. t  Przyjmowanie stroń między godziną 11—13, codziennie. — Wydawca. „CZYTELNIK", Katowice, ul. 3-go Maja nr 12. — Administracja. Katowice, ul, Młyńska nr 9 Prenu­
merata miesięczna zł 100,—, kwartalna 300 zł. P. K. O.: Katowice 111- 4950. — Druk: Drukarnia Nr 9, Sp. Wyd. „Czytelnik", Katowice, 3-go Hala ar 12. Tel 310-SR R 23281
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C z ł o n k o m  i S y m p a t y k o m

Śląskiej Spółdzielni Spożywców
składają

serdeczne  ż y c z e n ia

W esołych Ś w i ą t 99
99

oraz
99

5364

„ D o s i e g o  R o k u
Rada Nadzorcza i Zarząd

W szystk im  P.T. K lien tom  i  Dostawcom

Serdeczne Życzenia Świąteczne
składa 5361

F-nmtt 990 s k o m a **
K Ł O D Z K O ,  u l. M a te jk i 3

Szanownej mojej K l i e n t e l i  
Z d r o w y c h  I  W osfo iych  Ś w ią t
o r a z
R o m ą .fś le te ą o  l%l o w  e  ą  o  R o k u
ż y c z y
Wlfcp. W ytwórnia Powinszować 

właśc. Leonard Goetz 
Poznań, ul. Chopina 2. Tel. 97-93 5376

—■ ss

|  Wesołych Świąt o r a z

|  Szczęśliwego li owego Roku |
życzy wszystkim swoim Klientom g

Firma G e n o w e fa  D r z ę ś la  |
Skład porcelany, szkła \  emalii s  
Rybnik, ul. Raciborska U . (5377) I

ĵiwHiiiiiĤ iHiiHniiKtiimitamimiiiiiiiiiiiiiiiiiMitiimiimmti-MmiiłiimmiiiłiiiiiHimnm!̂

Specja lny skład a r ty k . gum owych

T. Sarnowie*
K a t o  w  i  c e, Kochanowskiego 12, te l. 353-09 

poleca: p ły ty , usz.czelki, węże, fa r tu c h y  sznu ry  Itp . I
5319

m m i A m i á á u

P. T. Członkom, Klientom, Sympatykom 
i wszystkim Współpracownikom składamy 
serdeczne życzenja

W e & o ły c k  Ś w i ą t
i p om yśln eg o

H e w e g e  H e  k u
Rada Nadzorcza i Zarząd 

’ewszeciinel Spółdzielni Spożywców
z odp. udz. w Bytomiu

5323

P. T.
Zaw iadam iam y n in ie jszym , że z dn iem  l  stycz­

n ia  1948 r .  b iu ra  nasze m ieścić sic będą w  K A T O ­
W IC AC H , PR ZY U L . Ż W IR K I I  W IG U R Y 33 (róg
M iko ło w sk ie j). — Te le fon  334-85.

P rzy  te j oka z ji składam y

serdeczne życzenia świąteczne i noworoczne

(5367)

„ A  L  F  A«« 
Przedsiębiorstw o Techn.-H andl.

So. z o. o.
K atow ice , L igon ia  10, te l. 333-04

F a b ry k a  W ie c z n y c h  P ió r

„O M E G A ”
Częstochowa, Fabryczna 1/3

T e l e f o n  2 2 - 3 2

p r o d u k u j e

w i e c z n e  p i ó r a
w r ó ż n y c h  gatunkach 

z a k u p u j e  s t a l e :
rurki celuloidowe i galaiitowe 
trolli i troiitui oraz stalówki

5330

PRZYJM IEM Y NATYCHM IAST :
! technika papiernika 
i dyplomowanego inżyniera-nishowea 
S dyplomowanego Iniyn.-konstraktora  
i technika-energetyka 
! lechnika-wazsztaiowca 
1 techm ka-m eehaitika 
3 techników budowlanych kanslinkioiów  
3 techników mechnników-konstiuktorów  
3 techników

Zgłoszenia z życiorysem do Myszkowskich 
Zakładów Papierniczych, Katowice, ul, K i­
lińskiego nr 16, I I I  piętro, Wydz. Personalny. 
W arunki pracy i płacy do omówienia. 5295

„Tiirbomeataż“
S p ó ł d z i e l n i a  P r a c y
K atow ice, Poniatowskiego 30
T e le fo n  304-76

p rze p ro w a d za  m ontaże i  rem onty  
t u r b in  w s z e lk ic h  m a re k  o ra z  do­
s ta r c z a  e k s p a n s y n ę  do w y łą c z ­
n ików  olejowych. 5359

Zdrowych i Wesołych Świąt
BOŻEGO NARODZENIA o r a z  
POMYŚLNEGO DOSIEGO ROKU

składa swym P. T. Klientom

AGENCJA BROKER
BIURO HANDLOWO .  MAKLERSKIE  

Oddz. Bytom, nL Katowicka nr 17
Telefon 45-69. 5318

N A J S E R D E C Z N I E J S Z E

Życzenia Świąteczne 
i Dosięga Dniu

s k ł a d a  wszystkim członkom 
ZW IĄZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW  
Samorząd« Terytorialnego i  Użyteczności 
Publicznej — Zarząd Okręgowy Katowice, 
u!. Warszawska nr 20, :: Telefon 301-31

KATOWICE - RYNEK
PRZESYŁA: SWEJ KUJEJYJEU

TEL. , 3 6 0 - 5 9
ŻENIĄ ŚWIĄTECZNE

Wszystkim o d b i o r ­
co m , sympatykom 
oraz znajomym

Wesołych Świąt
oraz

Oosiege S ik u
ż y c z y

Orzegowski iortf
M istrz Rzeźnickj 

Bytom Dworcowa 25 
Tel. 20-71

(5360)
▼YYTTTYTTTVTYTTT

Obuwie, kapce, 
pantofle ranne

p o le c a  

5322 F i r m a

Zygmunt

Kozłowski
Zabrze, Wstlnosei 285

Wszystkim naszym Odbiorcom i Dostawcom
zy  c z y  m y

S Z C Z Ę Ś L I W Y C H  ŚWI AT  
i Pomyślnego Howego Roku

Hurtownia Włókiennicza J o d n e  Tkanin*“
JAN FRYKOW SKI, JAN DNITRJEW  i Ska 
Łódź, Piotrkowska 91, tel. 220-48. 5328

M e s t o w *  i  c h i  e  J ^ / e c f n o c z e i t l e  
f » r * x e m ę £ S # i f  i f ę g i t i w e f i i ®

pomtkuje dla swoich kopalń:

in ży n ie ró w  e le k try k ó w
z praktyką ruchow ą w  zakresie elektro techniki górniczej

inżyniera luk techniku
do Działu Energetycznego z praktyką w  zakresie gospo­
darki sprężonym pow ietrzem  na kopalniach

m łodszych  In ży n ie ró w  g ó rn iczych
s z iy g a r ó w ^ ó r n ik ó w  i  s z ty g a ró w  m a s zy n o w .

z szkolą ceram ika na stanowiska k ierow nicze do cegielni

o r a z

ro b o tn ik ó w  i fach o w có w do prac dołow ych

Zgłoszenia k ierow ać do D yrekc ji K. Z. P. W . Katowice- 
W ełn o w iec . 5320

Inżyniera chemika
specjalistę od laboratoriów analitycz­
nych do badania zbóż, przetworów zbo­
żowych i pieczywa poszukuje

G IEŁDA ZBOŻOWO - TOWAROWA 
W Katowicach, ul. 27 Stycznia nr 23 

Tel. 350-68 (5363)

OGRODNIKA
do działu warzywnego w  uprawach po­
towych — zatrudni od 1 stycznia 1948 r. 

ZJEDN. ENERGETYCZNE OKR. DOLNOSL. 
w  Jeleniej Górze,

W arunki: wynagrodzenie w /g układu ZJbio. 
rewego — etat rządcy grupa II ,  kat. I  plus 
procenty.

Wymagany życiorys j świadectwa, pożą­
dane referencje. — Zgłaszać się 
Jelenia Góra Zjcdn. Energetyczne Okr. D. Śl­
ub Bogusławskiego 2. — Wydz. Gospodarczy.

(5365)

T y lk o  siedem d n i! ! !  Ze wszech- 
s tron  codziennie o trzym u je m y  ty  
siące podziękowań od kob ie t i  
mężczyzn, k tó rz y  d z ięk i użyciu 
krem u ..EROS“  uzyska li cerę

O 20  LA T  M ŁO DSZĄ
Siedem d n i to  zadziw ia jąco k ró t­
ka ku ra c ja  — zdaw ałoby się, że 

to cud, a jedn ak  oparte na naukow ym  uzasadnie­
n iu . K rem  „E R O S " usuwa szybko zm arszczki, wą­
g ry , pryszcze, Zótte i  b runa tne  p lam y, czerwoność 
nosa i  p ieg i. N ada je cerze gładkość jedw ab iu , 
m iękkość aksam itu  i różowo b ia ły  ko lo r. Cena 
200 z ł. 3 s ło ik i 400 zł. T o w ar do rozdzia łu  o trzy ­
m u je m y  w  ilośc iach ograniczonych. To też wszy­
scy, k tó ry m  zależy na zna lezieniu się w  ty m  
szczęśliwym gron ie , proszeni są o zam aw ianie za­
raz dz is ia j jeszcze. Załączając n in ie jszy  kupon — 
piszcie na adres: W. PEN C H A K, Warszawa, u l. 
Now ogrodzka, sk r. poczt. 68. U W A G A : p ien iędzy 
n ie  załączać — p łac i się p rzy  odbiorze. 5326

S erd eczne Ż y c z e n ia  z  o k a z ji

Świąt Bożego Narodzenia 
i N o w e g o  Roku
zasyła wszystkim insty­
tucjom współpracującym

Bytomska Spółdzielnia Budowy Ruro­
ciągów f Aparatów, Bytom, Składowa 2 2 e

5374

R R Z E R IĘ K I9 IE  IJ U H I
nieograniczenie trw a łe  p rzy  w ilg o ­
tn y m  p o w ie trzu  i  pocie, osiągną 
P anie i  Panow ie za pomocą e lik ­
s iru  „A L M A “ , d z ię k i k tó re m u  on­
du lac ja  je s t zbyteczna. Duże za­
oszczędzenie czasu i  p ien iędzy. 
N a tychm iast po u życ iu  wspania łe 
fa le  ondu lów anych w łosów , pełna 
powabu fry z u ra . M nóstw o podzię­
kow ań (przede w szys tk im  od a r ty ­
stek scenicznych). Cena 150 zł., 
3 fla szk i 300 zł. T o w ar do - roz­
dz ia łu  o trzym u je m y  w  ilościach 
ograniczonych. To też wszyscy, 
k tó ry m  zależy na zna lezieniu się 
w  ty m  szczęśliwym  g ron ie  p ro ­

szeni są o zam aw ian ie  zaraz dz is ia j jeszcze. Za łą­
czając n in ie js zy  kupon — piszcie na adres: W . Pen- 
chak, W arszawa, u l. N ow ogrodzka sk r. poczt. 68. 
U W A G A : P ien iędzy n ie  załączać. P łac i się p rzy  
odbiorze. 5327

Nowość!
KTO NIE O D W I E D Z I Ł ?
Powszechny Dom Towarowy

W OPOLU, Rynek 12
w jednym domu kupisz wszystko...

Artykuły: Spożywczo przemysłowe
tekstylne szkło i ceramika 
chemiczne galanteria 
papiernicze konfekcja 

rowery
Działy elektrotechniczne i obuwia wkrótce

Uwaga! Opole, Rynek 12
5321

AALkLAAAAAAAAAAAAAAAAAAALAAAAAAAi.AAAAAALAAAEkA.AEEi
ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU RADIOTECHNICZNEGO  
W D Z I E R Ż O N I O W I E ,  U L. M IC K IEW IC ZA  NR 5 

podaje do wiadomości, że w  związku z komasacją Państwowej Wy­
twórni Aparatów Fonicznych w Dusznikach z Państwową Fabryką 
Odbiorników Radiowych w  Dzierżonowie

WSZELKIE PRETENSJE
tło Państwowej W ytwórni Aparatów Fonicznych w Dusznikach pow­
stał® przed dniem 10 listopada 1947 r.

N A L E Ż Y  Z G Ł A S Z A Ć
do wydzjału finansowego Zjednoczenia Przemysłu Radiotechnicznego 
w Dzierżoniowie, u l. Mickiewicza nr 5 najpóźniej do dnia 15 stycznia
1948 r. Zgłoszone po upływie tego term inu pretensje nie będą uwag).

Pretensje powstałe po 10 listopada 1947 r. zgłaszać należy do 
wydziału finansowego Państwowej Fabryki Odbiorników Radiowych 
w  Dzierżoniowie, nL Szkolna nr 3. (PAP) 5369

f y f m m m m m T m Y T T m m m f m r Y m m m T

Torebki handlowe, 
Papier toaletowy, 

Koperty,
Drut introligatorski 

Tekturę falistą
p o l e c a  po cenach 
nurtowych
L. M A S L I Ń S K I  
Katowice, J. Ligonia 6
tel. 356-73. (529^

W H t l H M M OH U
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SfAJW IĘKSZK W  POLSCE 
B A C H O W C Z A B N IE  poszu­
k u ją : in żyn ie ró w , techni­
kó w  m aszynow ych, cera­
m ik ó w  obeznanych 3 p ro ­
d u kc ją  cienkościenną, ma­
szyn is tów  m echaników, 
te ch n ikó w  budow lanych, 
k a lk u la to ró w , e lek tryków , 
ś lusarzy maszynowych. — 
Zg łoszen ia : Dolnośląskie
F a b ry k i Dachówek, Gozd­
n ica, pow. Żagań. Załączyć 
odp isy  św iadectw  i  życ io ­
rysy . 7383d

BU CH ALTER Ó W , stenoty-
p is te k , re fe ren tów  soc ja l­
nego i  bezpieczeństwa pra­
cy, u rzędn ików  b iu row ych , 
k w a lifiko w a n ych  p ie lęgn ia ­
re k  do żłóbka poszukują 
D olnośląskie F a b ry k i Da­
chów ek Gozdnica* pow. 
Sagan. O dpisy św iadectw  
1 życ io rysy  załączyć. 7390d

3-CH ślusarzy maszyno­
w ych  z d ługo le tn ią  p ra k ty ­
ką i  jednego w y k w a lif ik o ­
wanego stolarza poszukuje 
m y. M ieszkanie do dyspo­
zyc ji. W a ru n k i p łacy ja k  
w  przedsięb iorstw ach p a ń - ; 
s tw ow ych. P iln e  zgłoszenia I 
k ie ro w ać  pod: K am ien io - j 
ło m  B azaltu  pod Zarządem I 
P aństw ow ym  w  Graczach 
pow. N iem o d lin , Opolskie.

9609g

tTCZE ił p ie ka rsk i z p ra k ­
tyką  po trzebny od zaraz. 
O fe r ty  Dzień. Zach. B y ­
tom  pod „Z d o ln y “ . 9l02g

P O M O C N IK  sto la rsk i po­
trze bny  zaraz, „ K L IN "  27 
S tyczn ia  52/4, K a tow ice ,

9131g

GOSPOSIA sam odzielna łu 
biąca dzieci (4 i  2) po trzeb ­
na zaraz lu b  od 1 stycznia . 
W a ru n k i dobre. K a tow ice  
N arcyzów  5/3. 9078g

4 fo te le  k lubo w e  jednako­
we lu b  pa ram i k ry te  skórą 
lu b  derm ato idem  zakup i­
m y. O fe rty  D z ienn ik  Za­
chodn i K a tow ice  pod 
„Z . E .“ . 9S12g

N A U C Z Y C IE L A -(K I) h is to ­
r i i  z pobocznym  po lsk im  
poszukuje  od I I  półrocza 
Państwowe G im naz jum
(godzina od K a tow ic ). D u­
ża dopłata, m ieszkanie za­
pewnione. Zgłoszenia p i­
semne z podaniem  perso­
n a lió w  do D zienn ika Za­
chodniego K a tow ice  pod 
„H is to r ia “ . 9G87g

T E C H N IK  D E N TY STYC Z­
N Y  po trzebny. B y tom , u l. 
W rocław ska U , m- 5. 
fo n  27-24. ŚOiłOg

T E C H N IK A  B U D O W LA N E ­
GO, doświadczonego w  ro ­
botach szam otow ych i  żel­
be tow ych oraz znającego 
czynności a d m in is tra cy jn e  
poszukuje  inż . G lob isz, K a ­
tow ice. O b la tów  B. 9091g

T E C H N IK Ó W  -  m echan i­
kó w  p rz y jm ie  Zak ład  U - 
rządzeń G órn iczych  „W a l- 
b o “  K a tow ice , 3 M a ja  83.

(PAP) 7862d

PO W AŻN E Zjednoczenie 
w  K a tow icach  poszukuje 
od zaraz ks ię g o w ych -b ila n - 
s is tów  na stanow iska k ie ­
row n icze  w  księgowości 
fina nsow e j. m a te ria łow e j 
( kosztów7 w łasnych, k ilk u  
księgow ych, oraz g łów ne­
go m agazynie ra. O ferty  
p ro s im y  k ie ro w ać  do Pol­
sk ie j A g e n c ji Prasowej 
K -ce  pod n r  „41" (PAP)S878

P R Z E D S T A W IC IE L I w o je ­
w ó d zk ich  na a r ty k u ły  tecb 
n iczne, chem iczne, gospo­
darstw a domowego i  galon 
te r i i  m e ta low e j poszukuje­
m y. O fe rty  do „D z ienn ika  
Zachodn iego" K atow ice , 
pod „P rze ds taw ic ie l“ . 9QS8g

P R ZE D S T A W IC IE L I po­
w ażnych. zaw odow ych po­
szuku je  na te reny  Rzeczpo 
sp o łite j. Zgłoszenia osobi­
ście lub  lis tow n ie . Lab. K o 
sm etyczne „D ia n a “  W ar­
szawa, 11 L is topada 22.

7886d

P O C ZĄ TK U JĄ C Ą  siła b iu ­
row a poszukiwana. O fe rty  
D z ienn ik  Zachodn i K a to ­
w ice  pod „7758“ . 90S7g

IN Ż Y N IE R A  e le k tryka  z 
p ra k ty k ą  w  budow ie  m a­
szyn e lek trycznych  oraz .3 
te ch n ikó w  -  e le k trykó w  
p rzy jm ą  C entra lne W ar­
sz ta ty  E lek tryczne, D ąbro­
w a G órn. d a w n ie j kop. F lo 
ra . 7895d

SZOFERA - m echanika do 
osobów ki z pap ie ram i p rzy j 
m ie  od zaraz P rzedsiębior­
s tw o B udow lane Dźwignia 
K a tow ice , G liw icka  2.

9130g

f» « a s w k « jł|i
snnuwiiii KIJI. imiawKt»#

BU C H A LTER  — bilansista 
ru tyn o w a n y  z d ługo le tn ią  
pracą w  przem yśle i  han­
dlu, pierwszorzędne k w a li­
f ika c je  i  re fe renc je , la t 55, 
poszukuje zajęcia na Slą- 
sku. O fe rty  „C z y te ln ik “  
K a tow ice  pod „7646“ . 898lg

STO LARZ, cieśla, bednarz, 
ko łodz ie j ob e jm ie  posadę, 
m ie jscow ość oboję tna . O£er 
ty  „C z y te ln ik “  Katow ice, 
pod „7770“ . 9119g

M O V IK O N  10, ku p ię  z 2 
o b je k tyw a m i. Zgłoszenia:
„C z y te ln ik “  Cieszyn. 7893d

M O TO C Y KL 125 ccm ~do
brze u trzym a n y  Java ew tl. 
D K W  kup ię . O fe rty  „C zy ­
te ln ik “  K a tow ice  pod „N a 
chodzie“ . 8097g

K S IĄ Ż K I po lskie , powieś­
ciowe, naukow e, n iem iec­
kie, fachowe, kup u jem y 
Księgarn ia  -  A n tykw a rn ia , 
K atow ice, K ościuszki 25, 
te l. 343-34. 7?0Sd

M A S ZY N Y  do szycia pisa­
nia, Uczenia ku p u je  K u ku ! 
ski, Katow ice, S Maj® 20. 

_ _ _ _ _ _  ' 7526d

R A » IO A P A R A T Y 9 lam py 
k u p u je  K u ku lsk i, K a tow i- 
ce, 3 Mają 20. 7525d

m O L IT U R  w  ko lo rach  las 
nyeh ku p im y . — „L e n o ir “ . 
Warszawa. Grzybowska 80 
_ __ 79344

DOM w  górne j części K ato 
w ic  kup ię . Zgłoszenia pod 
,,7781“  „C z y te ln ik “  K a to ­
wice. 9127g

K R A W A T Y , S ZALE, duży 
w yb ó r — osta tn ie  nowości 
poleca W y tw ó rn ia  „A T O M “  
Łódź, N aru tow icza  41.

7696d

K A M IE N IC Ę  w  śródm ie­
ściu K a to w ic  sprzedam. — 
O fe rty  D z ienn ik  Zachodni 
K a tow ice  pod „N iebyw a ła  
okazja “ . 8036g

V1DIĘ do ry flo w a n ia  w a l- 
ey m łyńsk ich  sprzedaje 
Jung, Częstochowa, P iłsud ­
skiego 21.“ 7527d

V A N IL IN A  — Busha oka­
zy jn ie  do sprzedania. O fe r­
ty :  C zy te ln ik  K atow ice  ood 
„7737“ . 9033g

M E B LE  sty low e, nowocze­
sne w łasne j p ro d u k c ji naj 
ta n ie j kup isz  K atow ice, 
27 S tycznia 34, 7S31d

40 SZT. w e n ty la to ró w  tu r ­
b inow ych , w ydajność oko­
ło  52 m s/m in., ciśn ien ie ok. 
80 m m  sł. w ody  sprzedam. 
Zgłoszenia: Tel. 510-70 tub 
o fe rty : „C z y te ln ik 44 K a to ­
w ice, pod „7733“ . 9095g

SAMOCHÓD osobowy, H a­
nomag, 4 c y lin d ro w y  na 
chodzie sprzedam. W iado­
mość: Opole. u l. Powstań­
ców 40. 7941Ć FORD á cy lindrovtry  lu ksu ­

sow y z rad iem  sprzedam. 
K atow ice , te l. 368-59. 7956dS Z K ŁA  w y p u k łe  do zega­

rów , lam p sam ochodowych, 
obrazków , okrąg łe , owalne, 
i  in n e  w y ra b ia m  i  w ysyłam  
za pobran iem . C enn ik r.a 
żądanie. P racownia Szk!a r- 
ska, P io tr  K re t, Częstocho­
wa, św . Rocha i r  99. (PAP)

B ILA R D  m a rk i „B o ch e r" 
ko m p le tn y  100 X200 cm  sta r 
szy do sprzedania. W iado­
mość: A nd rychów , R ynek 
60. 7619d

7928d

„B O B G W A R D S(S D iesel 4 t  
po ka p ita ln ym  remoncie. 
G um y b. dobre. G rtm w aldz 
ka 503, O liw a. 7935d

|  G *  t «  w k i  ]
M A M  M O N TO W NIĘ w
Chorzow ie poszukuję ucz­
ciw ego w spó ln ika  mecha­
n ika  do maszyn try k o ta r-  
skich i  szycia. O fe rty  Czy­
te ln ik “  K a tow ice  pod „P o ­
ważna egzystencja“ . 8990g

SPRZEDAM  kom p le t m a­
szyn do w y ro b u  m akaro­
nu. Zgłoszenia: G liw ice  
„C zy te ln ik * “  pod „2468“ .

9117g

DROGĘ 111A  dobrze zapro­
wadzona. składająca się z 
loka lu  i  dwóch pokoików , 
od 1 stycznia do w ydzierża 
w ien ia . G liw ice , Chorzow ­
ska 31. 7945d

POSZUKUJĘ w  K a to w i­
cach p rzy  u l. 3-go M aja, 
D y re kcy jn e j, P ierackiego, 
-Tana, pó ł w zględnie całego 
loka lu  na przeniesienie do 
cen trum  dobrze prosperu ją  
cego przedsięb iorstw a. O- 
fe r ty  C zy te ln ik  K atow ice  
pod „13“ . 78S4d

DOBRZE prosperującą cu­
k ie rn ię  w  dużym  mieście 
P o lsk i cen tra lne j sprzedam 
O fe rty  „D z ie n n ik  Zachod­
n i“  K a tow ice  pod „7489“  

8753g

L O K A L  ha nd low y z m iesz­
kan iem  z powodu w yjazdu 
odstąpię. K a tow ice , W ójcie 
chowskiego 60/la. Ogląd ić  
m iędzy godzina 18 a 20.

9 in g
dana

L O K A L U na sklep w cen- Lasów
tra m  K a tow ic  poszukuję. tom iu .
Zgłoszenia „W iedza“ Za- Dobra,
brze pod „L o k a l“ . 7930d

L O K A L  na w y tw ó rn ię  109 
— 200 m§ K atow ice  poszu­
k iw a n y . O fe rty  C zy te ln ik  
K a tow ice  3 M a ja 12 pod 
„C u k ie rn ik “ . 8976g

SZOFER m echan ik z re fe ­
re n c ja m i obe jm ie  pracę od 
zaraz. O fe rty  D z ienn ik  Za- [ 
chodni B y tom , pod „O dpo- 1 
w iedz ia ln y  E.*‘ . 91l5g ;

S A M O D ZIE LN Y  bu cha lte r ‘ 
szuka p racy  dodatkow e j od ! 
16 — 20. te l. 346-43. 8U3g 1

NASZYM S M  KLIENTOM ORAZ CZYTELNIKOM 
ZASYŁAMY S E R D E C Z N E  Ż Y C Z E N IA

Wesołych Siriąt Bożego Narodzenia
A»i uti In istrac ja  W y cl ii n u le  t w t

. . l » Z U ; \ \ ! i i  Z A C H O D N I *  
T y g o d n ik  „ O D R A “

9 9 s j p o j i t  i  t r c j r / a s r

K R AW C O W A, specja listka j 
na garderobę m ia row ą  dla 
dzieci i  m łodocianych po­
szuku je  zajęcia . O fe rty  
„C z y te ln ik “  K a tow ice  potl 
„7767“ . 9112g

M A G IS TR A  fa rm a c ji poszu 
k u je  posady. O fe rty  „C zy ­
te ln ik “  K a t o w i c e  pod 
„7772“ . 9101g

Inż. ROL, z dużą p rak tyką , 
p o s z u k u je  o d p o w ie d n ie g o  
s ta n o w is k a .  Z g ło s z e n i :  
„C zyte ln ik** C ieszyn. 7942d

IN Ż Y N IE R Ó W  i  techn ików  
m echan ików  do prac ’ iu -  
ro w ych  w  dzia łach p lano­
w ania , in w e s ty c ji i  in n ych  
obzna jm ionych z o rgan!- j 
zacją w iększych  zakł. prze 
m yś low ych  za tru d n i Z je ­
dnoczenie B iu r  P ro je k to - 
w o-M ontażow ych dla G ór­
n ic tw a  w  K atow icach , u l. 
Zam kow a S. 7896d

E K S P E D IE N T K Ę  ru ty n o ­
waną, p rzys to jną  p rzy jm ę . 
D om  H and low y U n iversa l, I 
K a tow ice , R ynek  11, dawn. i 
K a d lo -K o n ta k t. 9037g

PR ZED STAW IC IELSTW O  
odda ty lk o  dobrze zaprowa 
dzonem u na G ó rny  i  D o lny  
Śląsk W y tw ó rn ia  C ukró w  
„P a tr ia "  Poznań, Kościelna 
M . 7937d

S ŁU ŻĄ C A  z gotowaniem  
do dw óch osób potrzebna. 
Zabrze. „W iedza " pod „13“  

7932d

S IŁ A  bu ch a lte ry jn a  od za 
ra z  potrzebna. Zgłoszenia: 
F-a „B ila n s “  Zabrze 3-go 
M a ja  41. • 7931d

IN Ż Y N IE R A  lub  m agistra 
chem ii, kob ie ty , m oż liw ie  
obeznanej z analizą i  fa­
b ryka c ją  środków  spożyw­
czych poszukuje zarząd fa ­
b ryk i. w  oko licach Sosno­
wca. O fe rty  C zy te ln ik  K a ­
tow ice  pod „S pó łd z ie ln ia “  
7785“ . 9100g

L IL IP U T Ó W  do c y rk u  i  
tea tru  na w y jazd  za' g ra n i­
cę poszukujem y. Zgłosze­
n ia : K a tow ice . Ż w irk i 1 W i 
g u ry  11, m. 11 — M . s te ie r.

9078g

IN Ż Y N IE R  budow niczy, u- 
p raw n ion y , starszy, na sta­
now isku  w  K ie lcach, ze 
w zględów  rodz innych  i  m ie 
szkaniow ych pragnie p rze­
nieść się na D O LN Y  SLASK 
Zgłoszenia: „C z y te ln ik “
K ie lce . „D la  In żyn ie ra “ .

7933d

H A N D LO W IEC  z d ług o le t­
n ią  p ra k tyką , obznajom io- 
n y  w  zakupie i  sprzedaży 
w  branży żelaza, m at. bu­
dów!., w y rob ów  szklanych, 
narzędzi i  maszyn, a r ty k u ­
łó w  e lek tro techn , i  ins ta la ­
c y jn y c h  poszukuje posady 
na k ie row n icze  stanowisko, 
na jch ę tn ie j na Ś ląsku Dą­
b ro w sk im  lu b  D o lnym  Ślą­
sku. O fe rty  „C z y te ln ik "  Ka 
tow ice  pod „7790“ . 9132g

O G R O D N IK  przeszło 20 la t 
p ra k ty k i, kaw a le r poszuku­
je  posady sam odzielnej. — 
O fe rty : N . Szeller, Z a krze ­
wo, p. K łecko , pow  . Gnie­
zno. 7M3d

I M ŁO D A  uczciw a p rzy jm ie  
i posadę k e ln e rk i, m ie jsco­

wość obojętna. O fe rty  k ie ­
row ać: D zienn ik  Zachodni 

i Je len i* Góra, S ta lina 7 pod 
; „U czc iw a“ . 791 id

I P R ZE D STAW IC IE L, m łody, 
i energiczny i  wszechstron- 
j n ie  uzd o ln ion y  p rzy jm ie  
] przedstaw ic ie ls tw o poważ- 
! nyeh f irm . Znajom ość ję- 1 
; zyków  i  zagranicy. O fe rty : i 
D z ienn ik  Zachodni K a to w i- ] 

) ce pod „H a n d lo w ie c ".
9080g i

„R E N A U L D * m o to r 4 cy lin  
d ro w y  kup ię . O fe rty  „C zy ­
te ln ik "  Chorzów  pod „M o ­
to r " .  9109g

D O M EK z ogrodem, lub  
m ałą ko lon ię  kup ię , Śląsk, 
K ie leck ie . O fe rty  z ceną 
„C z y te ln ik "  K a tow ice , 3-go 
M a ja  12, pod „O g ró d ".

9104g

P IA N IN A , fo rte p ia n y , fis - 
ha rm on ium . Sprzedaż z ra­
chunk iem . K atow ice , 27 S ty 
cznia 5.

P Ł A C I M Y  N A JW Y Ż ­
SZE CENY. K u p u je m y : a-
ry tm o rn e try  — maszyny do 
Uczenia, pisania, Jan Ja­
w o rsk i Warszawa, C hm ie l­
na 28. 7680d

LU KSO M ETER  \  fo toe lek- 
try c z n y  p re cyzy jn y  zakupi 
m y . Zgłoszenia K atow ice , 
staw ow a 19, p o kó j 36, In ­
s ty tu t. 9135g

K A L A F O N IĘ  ku p im y . Fa­
b ryka  Chemiczna „P o k -O l“  
K ra kó w , u l. M ogilska S — 
Tel. 558-19. 79®3d

K U P U JE M Y  pap ie ry , klisze 
fo tog ra ficzne  — apara ty  — 
ep id iaskopy — p ro je k to ry  
18 m m , w sze lk i sprzęt fo- 
iĄ g ra fiozny. W szystk im  
sw oim  dostawcom  i  od­
b io rcom  życzę W esołych 
ś w ia t i  szczęśliwego N ow e­
go Roku. Fo to  W inszczyk 
K atow ice , M łyńska  19. teł. 
357-53. 7905d

PARCELĘ budow laną w 
K a tow icach  lu b  oko lic y  
kup ię . O fe rty  D z ie n n ik  Za­
chodn i K a tow ice  pod N r 
„7750“ . 9034g

O S p r z e d a ż e

K a j» « a M
:

POMOCNICĘ w  godzina*.*!')
p rzy ję ć  poszukuje lekarz. 
Zgłoszenia z w łaanoręczn. 
życ iorysem  cio C zyte ln ika 
K atow ice  pod „7782“ . 912Sg

GOSPOSI z go tow aniem  bez 
w zględnie  uczc iw e j, z re ­
fe re n c ja m i poszukuję. B y ­
tom , P iekarska 77, m . 3.

9USg

I D Y W A N Y  perskie, k ra jo - , 
i we. naprawa, czyszczenie. ] 
i kupno, sprzedaż. Hussein ! 
’ K e rim  Katow ice. Moniusz- i 
' k j 12., te i. 300-54. 7429d j

K S IĄ Ż K I N AU KO W E po l­
skie, n iem ieckie , ku p u je  

sprzedaje. Księgarnia 
A n tykw a rn ia  N ikodem ski, 
K atow ice, Jana 14. 7392d

T A P C ZA N Y , fo te le , m ate­
race. solidne poleca W licz- 
k iew iez, K a tow ice , K ośc iu ­
szki 31. 7885d

U W AG A K U P C Y ! N a jta ń ­
sze źród ło  pończoch i  ga­
la n te rii F irm a  „P o la “  Łódź 
PI. W olności 10. 7743d

P IŁ A  taśmowa (średnica 
ko ła  45 cm) p iłeczka (laub- 
sega) -  frezarka  -  w ie r ta r­
ka, wszystko w  jedn e j ma 
szynie, sprzedam. W ław in  
Zabrze. Jag ie llońska 1, o- 
ficyn a . 8982g

H U R TO W N IA  KUPCÓW  
PO LS K IC H  B y tom , R ynek
n r 12, te l. 48-72 poleca h u r­
tow o m arm elady, pow id ła , 
o g ó rk i konserw ow ane w  pu 
szkach, m akaron , m usztar­
dę „P iliń s k ie g o “ , ś liw k i su 
szone. proszek do prania. 
Ceny kon ku re n cy jn e . 9039g

MOTOR D K W  „M e is te rk la r 
sse“  stan b. do b ry  do sprze 
dania, te l. 341-06. 9105g

DOM z ogrodem w  L igocie , 
jedną p ią tą  część spadko­
wą sprzedam. W iad. K a to ­
w ice. Ż w irk i i  W ig u ry  3, 
m . 6. 9107g

PIERŚC IO N EK zo ty  z pe r­
łą, 2 b ry la n ty  9.000 z ł i  sy- 
p ia lkę  dla la lk i 1.500 z ł oka 
z y jn ie  sprzedam. O fe rty : 
„C z y te ln ik “  K a tow ice  pod 
„7765“ . 9110g

B U TY  na rc ia rsk ie , damskie 
33 num er, •używ ane sprze­
dam. B y tom . u l. Poznań­
ska 35. 9114g

C Y N G M A SZYN Ę  sto la rską 
kom p le t, sprzedam. B ocia- 
now ski. M yszków , 1 M aja 
n r  S. 9098g

D K W . m o to cyk l 350 ccm,, 
m ało używ any sprzedam. 
R ocianow ski, M yszków, ul. 
I  M a ja  S. 9099g

W YTW Ó R N IA  nap le tków  
P ie ka ry  Sl., 3-go M a ja 56, 
dostarcza od 100 pa r na 
próbę za zaliczeniem . 9125g

S P Ó LN IC Z K Ę -K A  do ren­
tow nego handlu, z g o tó w ­
ką 300 tys ięcy zł, p rzy jm ę . 
O f. do C zyte ln ika  Cieszyn 
pod „K a w a le r“ . 7944d

P O S IAD A M  dyp lom  do o t­
w arc ia  pracow ni szewskiej. 
Oczekuję p ropozyc ji. O fe r­
ty  D z ienn ik  Zachodni K a­
tow ice pod „7796“ . 9137g

C U K IE R N IK A  dobrego fa ­
chowca czynnego p rzy jm ę  
do spó łk i we W rocław iu . 
Zgłoszenia „S łow o  P o lsk ie “  
W rocław , pod „P rzem ys ł 
cukierniczy“ . 7S48d
PR ZYJM Ę spó ln ika do p ro ­
sperującego in te resu prze­
m ysłowego w  Je len ie j C ó­
rze. posiadającego wszelkie 
up raw n ien ia , przydzia  ły , 
w y k w a lif ik o w a n y  personel, 
oraz Zbyt na w yp ro d u ko ­
wane tow a ry , z kap ita łem  
1.000,000. O fe rty  proszę k ie  
row ać pod adres: Jelenia 
Góra, Jana M a te jk i 3, Droz 
dow ski Z yg m un t. 7912d

W YN A JM Ę  sklep z urządzę 
n iem  oraz garaż' w  K a tow i 
cach. nadający się na ma­
gazyn. W iadomość, te le fon 
303-11. 9!3<łg

i SKLEP» nowe urządzenie,
l te le fon , cen trum  K a tow ic , 
nadający się na kon fekc je , 
obuw ie, ga lanterię  itp .  z 
powodu choroby w łaść. do 
w yna jęc ia  e w tl. udzia ł. Cze 
kan i p ro pozyc ji: K a to w i­
ce 1, sk ry tka  no . 9120g

2 POKOJE z kuchnią , kom ­
fo r t  w  B y tom iu , zam ienię 
na pokó j z kuchn ią  w  K a­
tow icach, D ąbrówce M ałe j 
lub  Szopienicach. W iado­

mość: K atow ice , Jag ie lloń­
ska 19, m . a. 9094g

K U P IĘ  lu b  przystąp ię  do 
sp ó łk i z kap ita łem  oraz 
w spółp racą do rentownego 
przedsięb iorstw a. Zgłosze­
nia do D zienn ika  Zachod­
niego K a tow ice  pod „E n e r­
g iczny“ . 9083g

U LLM AN N «A  Encyklopedię  
chem ii, technicznej k o m ­
p le t, osta tn ie w ydan ie  
sprzeda P io tr  R aj, K s iegsr POKÓJ um eb low any do 
nia K atow ice . Sw. Jana 6. j w yna ję c ia . — Sosnowiec.

9139g * Reym onta 11, m . 3. 9073g

KSIĘGOW OŚCI — bilanso- 
; znawstwa, nowoczesnych 
system ów, ku rs  30 godzin 

' metodą ćwiczebną, in d y w i­
dualną, uczy profesor za­
razem bucha lte r w ie lob ran  
żowiec, 23 la t doświadczeń. 
P rzygo tow yw an ie  na sta­
nowiska samodzielne i  k ie ­
rownicze. K atow ice, W ita 
Stwosza 8/1, in fo rm . ustne: 
w torki-. p ią tk i, soboty, 
godz. 14-14,30 i  18—18,30.

8349g

S ŁU ŻĄ C Ą  z gotowaniem  
p rzy jm ę  od zaraz, re fe ren­
c je  pożądane. K atow ice, 
K ościuszk i 18, m . 1. 9!33g

j W A N IL IN Ę  STA LE  KU PU -
i JEM Y. S tró jw ąs. K raków , 
I Kapucyńska 3, 7573d

N A T Y C H M IA S T  są do ob­
jęc ia  stanowiska ekonom i­
stów , ekonom istów  finanse 
w ych . inspektorów  księgo­
wości. k ięgow ych  b ilan s i- 
s tów  w  Państw ow ym  Z je d ­
noczeniu P rzem ysłu F e r­
m entacy jnego w  Zabrzu, 
u l. S ienkiew icza 28. Zg ło ­
szenia pisem ne i  osobiste 
p rz y jm u je  W ydz ia ł Perso­
n a ln y . (PAP) 7935d

M A S ZY N Y  do pisania, i  U- 
| czenia k u p i zaraz Z jedno 
i czenie B iu r  P ro jek tow o- 
: M ontażow ych dla G ó rn i- 
i ctwa. K atow ice , u l. Zam ­
kowa 3. (PAP) 7854d

K U P IĘ  DOBRZE Z A P Ł A ­
CĘ d z iu rk a rk i, en d le rk i 
,,overlock“  t ry k o ta rk i szpu 
le rkę  i  m aszyny do szycia. 
O fe rty  „C z y te ln ik “  K a to - 

i w ice pod „D ob ra  cena“
8989g

SM O C ZKI do zabawy, ozdo 
bne oraz na flaszkę poleca 
po cenach fab rycznych  — 
Dom Handlowy» K raków , 
Gołębia 6. 7344d

M Ł Y Ń S K IE  maszyny przy 
b o ry  wszelkiego rodza ju  
dostarcza f irm a : K anarek, 
K rakó w . Mazowiecka 35.

7239d

S K ŁA D  duży dw a okna w y
stawowe o ka zy jn ie  sprze­
dam. Nowa Wieś, S ienkie ­
w icza 5. 9035g

M Ł Y N A R Z E !  W szelkie 
P rzybo ry  m łyna rsk ie , a r ty ­
k u ły  techniczne dostarcza 
f irm a  „M ły n a rs tw o “  K ra ­
ków  F ilip a  13. 7672d

TA P C ZA N Y , fo te le , m ate­
race, leżanki poleca T a p i­
cer. K a tow ice , S tanisława 
5. 7536d

Czy zaopatrzy łeś  się już 
w kalendarz na rok 1948 ? 
K s ię g a rn ia  Spółdznelne W yd a w n ic ze !

„ C Z r T t Ł / ł / f l i ‘
KATOW ICE, CL. 3 MAJA N r 12 

oraz księgarnie w  Bielsku, Bytomi«, Chorzo­
wie, Cieszynie, Gliwicach, Grodkowie. Koźlu, 
Nysie. Opolu, Prudniku, Rybniku, Sosnowcu, 

Tarnowskich Górach j Zabrzu 
sprzedają kalendarze własnego nakładu 

w cenie:
Terminarz biurowy . . . . .  z ł 48,—
Agenda biurowa . . . . . .  z} 56,—
Kalendarzyk kieszonkowy . . . z ł 9,— 
Kalendarz ścienny . . . . . z ł  5,—  

5304

P O N U LA K  Julii, z domu
O strow skie j z G ródka Ja 
g ie liońsklego poszukuje 
m a tka  Józefa Ostrowska, 
Łą ka  P rudn icka  34, oow. 
P ru d n ik . 7952d

ß  me wezstie»« &
U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
zaświadczenie tymczasowe 
M ärboi B arbara, W üchw y. 
pow. R yb n ik . 8943g

U N IE W A 2N LA M  skradzio­
ne zaświadczenie dek la ra­
c j i  w ie rnośc i N r V (2825. Ju­
liá n  na S krzyd łow a. 912Sg

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
dwa tymczasowe zaświad­
czenia obyw ate lstw a po l­
skiego. Gorzała M aria , Go­
rzała Ł u c ja , Ł ą k i; pow-. P ru  
d n ik . 7325d

u n ie w a żn ia m  zgubiona 
ićg ity tn a c ję  służbową w y - 

przez D y rekc ję

7928d

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  m ły n  * 
gospodarstwem 30 h pod 
Warszawą, dobrą ko m u n i­
kac ją  lub  oddam. A d m n in i- 
ś tra c je  poręczającą. P ilne. 
S tan p ierw szorzędny. O fer 
ty,: Im pe t. Warszawa, A l. 
S ikorskiego 18 pod „Gospo­
dars tw o“ . 7929d

W Y D ZIE R ŻA W IĘ  W i l l ę
(pensjonat) od 1 s tyczn i* 
1948 r. nadający się na w y ­
wczasy dla św iata p racy. 13 
pokoi, woda bieżąca i  ład­
n y  ogród. Polanica Z d ró j, 
u l. Zakopiańska 8. 7936<I

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  pensjo­
nat, 18 pokoi, kom p le tn i«  
urządziony. żyw iecczyzną . 
O fe rty : C zy te ln ik  K a to w i­
ce „B e s k id y " . 9079*

U N IE W A Ż N IA M  skradz io ­
ne zaświadczenie U jaw n ie­
n ia  oraz in n e , dokum enty. 
S idor M arian, m a j. Rado- 
styn la , pow. P ru d n ik .

7927d

U N IE W A Ż N IA M  skradzio ­
ne do kum en ty : 2 dowody 
tożsamości, 2 zn iżk i k o l. n r  
380222 i  389223. zaśw. obyw . 
po lsk., lis ty  podatkowe na 
nazw isko M ucha M aria , Ja­
dw iga, K a t. -  L igo ta , u l. Za 
dole n r  1. 9106g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne tym czasowe zaświadcz, 
obyw . polskiego, ka rtę  re­
jes tracy jną . leg itym ac je  Z. 
S. K . i  H a ll Targow ej oraz 
Izb y  Przem ysłow o -  H an­
d low e j, w ystaw ione na na­
zw isko P iw oń  E lżbieta, Ka 
tow ice . 9109g

GARDEROBA od 1 stycz­
nia 1948 r. za całoroczną 
zapłata z góry. w  pierwszo 
rządnej B estaurae ji-D an- 

c ingu  w  śródm ieściu do 
w ydzie rżaw ien ia , na jch ę t­
n ie j m ałżeństwo. O fe rty  do 
D zienn ika Zachodniego Ka 
tow ice  pod 25/12. 90S2g

T K A L N IA  mechaniczna do­
brze urządzona w  cen trum  
m iasta B ie lska zaraz do 
w ydz ie rżaw ien ia . O fe rty : 
C zy te ln ik  B ie lsko, S M a ja 
7 pod „7760“ . 9096*

U N IE W A Ż N IA M  skradzio ­
ne dn ia  19. 12 następujące 
dokum en ty : le g itym . shlż- 

«potya, spółdzielcza, ubez- 
p iecza ln i i  , PPS., ka rtę  e- 
w akuacyjną . p rzydz ia ł m ie 
szkania, arkusz szacunko­
w y  O U L W ożniak S tan i­
sława, G liw ice , Ż ó łk ie w ­
skiego 15. 91I8g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
k a rtę  S K U . W incen ty  ,Zu- 
chow ski, Chorzów, św , P io 
tra  17. 912 Ig

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
po tw ie rdzen ie  zgłoszenia, 
w ydane przez Zarząd M ie j 
śk i . w  Chorzow ie na p ro ­
wadzenie p ie ka rn i ; na nar 
zw isko K ly ta  Paweł, Cho­
rzów  u l. Powstańców 53- 

9122g

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony 
dowód P K P  W ałbrzych  n r 
26038 na nazw isko Zagozda. 
W ładysław , 7938d

U N IE W A Ż N IA M  skradz io ­
ną ksia.żeczkę W ojskową na 
nazw isko Jak im ow icz  Jan, 
D ziećm arow o, pow. G łub ­
czyce. 7J)39d

U N IE W A Ż N IA M Y  skradzio 
ne tymczas. zaświadczenia 
narodow ości po lsk ie j na 
nazwiska N ie s tró j Irm g a r- 
da i  N ie s tró j S y lw ią , C hru 
ścina, now. G rodków .

794tld

KORESPONDENCYJNE
ku rsy  języków  obcych. In ­
fo rm a c je : W arszawa, B ra ­
cka 18 — 28. 7493d

SPRZEDAM  kom ple tne  u-
rządzenie fa b ry k i lem onia­
dy. P ruszków , M ick iew icza  
4 — 7. W o jc iechow ski. 7998d

SPRZEDAM okazy jn ie , lub  
oddam do sprzedaży k re ­
d y to w e j to w a r kosm etyez- 
n o -p e rfu m e ry jń y  oraz ia- 
dę sklepową, góra oszklo­
ną. O fe rty : D z ienn ik  Za­
chodni K a tow ice  pod „7610“  

9077g

k u p i e c , kaw a le r, poszuku 
je  um eblowanego p o ko ju  u: 
K a tow icach . O fe rty  do Dz. 
Zachodniego K atow ice  pod 
„37“ . t!2 !g

W IL L E  z polem  i  ogrodem 
ow ocow ym  bardzo tań io  
sprzedam. O fe rty : D z ienn ik  
Zachodni K a tow ice  pod N r. 
,,7784“ . 9035g

SAM O TN Y, la t 36, m agister 
praw , poszukuje  oddzie l­

nego p o ko ju  p rzy  k u ltu ra l­
ne j ro dz in ie  cen trum  K a to ­
w ic  od 1 stycznia . O fe rty : 
D z ienn ik  Zachodni K a to w i­
ce pod „M . P. F .“ . S092g

M ASZYN Ę Slngera sto liez- j 
kow ą do sprzedania. Sosno 
w iec. A le ja  M ireck iego 1, 
m . 3. 9039g

SPRZEDAM o ka zy jn ie  e- 
w en tua ln ie  w ym ie n ię  na 
inną  rzeoz, nowoczesną, 
m ało używaną, trz y d rz w ic - ‘ 
wą szafę b ib lio teczną . O fe r i 
ty :  C zy te ln ik  K atow ice ,
Le g itym ac ja  42838. SOSBg

j Lokalu ba.adł«MFe|
S KLEP  chętn ie  w  podwó­
rzu  cen trum  K a tow ic , po­
szukiw any. O fe rty  „C zy ­
te ln ik “  K a tow ice , 3 Ma.ia 
12. „Z w ró cę  koszta“ . i980g

P O S ZU K IW A N Y  lo k a l han 
d lo w y  w  śródm ieściu  K a­
tow ic , ewent. zam ienię 
m ó j lo ka l w  śródm ieściu na 
2 p ię trze  z dopła tą  rem on­
tu . O fe rty  C zy te ln ik  K a to ­
w ice  pod „S k le p “ . 9081g

A N G IE LS K IE G O , francus­
kiego, ła c iny , m a tem atyk i 
wyucza K atow ice , M łyńska 
7, I I I  p. po lew e j. 9i34g

KURSY M A S ZY N O P ISM A, 
S TE N O G R A FII. P rzygo to­
w an ie  do b iu r  pod k ie ro w ­
n ic tw em  dyp lom , naucz. 
W pisy: K a tow ice , W ita
Stwosza 6. 9074g

KSIĘGOW OŚCI z p rzeb it­
kow ą w yucza do ca łko w i­
te j pewności b ila n so w e j: 
K a tow ice , 1 M a ja  3. 792id

Z G IN Ą Ł  pies, w ilc zu r, 4 
m iesięczny dn ia 20. 12 b. r. 
oko lica S taw ow ej, 3 M aja. 
Znalazca proszony u p rze j­
m ie odprow adzić za w yn a ­
grodzeniem  K a t o w i c e ,  
M łyńska  19, m . 1, Inż. Czar 
necki. 912Sg

U N IE W A Ż N IA M  zgubiong 
ka rtę  re je s tra cy jn ą  R K U . 
na nazw isko B ry c h  R udo lf 
Cieszyn. 7943d

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
w ojskow ą ka rtę  re je s tra c ji 
R K U  Łód£, na nazwisko 
k p i.  rez. Edm unda W ik to ra  
iungow sk iego . 9141g

U N IE W A Ż N IA M  zgubiona 
ka rtę  ew idency jną  samo­
chodu au tocar N r  A  66672 
w ystaw ioną PPB. K a to w i­
ce, K rako w ska  2. 9140g

O D D A M Y  w  dzierżawę Fa­
b rykę  S yropu nowocześnie 
urządzoną, w o jew ództw o  
poznańskie, B iu ro  Ogłoszeń 
P AP Łódź. P io trko w ska  133 
pod „S y ro p “ . (PAP) 7992d

U z d r o w i s k a

K R Y N IC A  Pensjonat „S o- 
p lico w o “  D -ra  Z a rzyck ie ­
go, k o m fo rt, te l. 34, o tw a r­
ty  od 15 g rudn ia . 78290

N A P R A W A  narzędzi le ka r­
skich — n ik lo w a n ie  — chro 
m owanie. M ieczysław  Szu- 
b row sk i, B ytom . M on iu - 
SZki 7. 7577(3

U W A G  K I E R O W C Y !  
O S TA TN I TE R M IN  REJE­
S TR A C JI PRAW  JA ZD Y  
T Y LK O  DO 31 G R U D N IA  
1847. REJESTRACJĘ PRZE 
P R O W AD ZA Z W IĄ Z E K  
Z A  W . TRA N S P .ORTO W -
CÓW, K A TO W IC E . R YNEK 
1. 9138g

Z A  op iekow an ie się m o im i 
dziećm i podczas m ej cięż­
k ie j choroby, składam  k ie ­
row n iczce Caritasu w  Opo­
lu  M e l ó w n e j  serdeczne 
, Bóg Zap łać“ . Mazurowa.

79'47d-----------------------
p o d z i ę k o w a n i e , s k ła ­

dam najserdeczniejsze .po­
dz iękow anie Ob. M arm oio - 
w e j (K a tow ice  K orfan tego  
12 — Z io ła  Lecznicze) za 
o trzym ane zioła. k tó rem i 
w y leczy łam  syna mego z 
o tw a rte j g ru ź licy  płuc. Ca­
ły  tydz ień  m ia ł k rw o to k i, 
a dziś iest zupełn ie zdro­
w ym . M aria  B o jdołowa, Ła 
ziska Średnie, M iko łow ska 
14. 7904d

DOM Y. w ille , place, ko lo ­
n ie  ro lne, ob ie k ty  p rzem y­
słowe ń a te ren ie  całego kra 
ju , za ła tw ia  dyskre tn ie , 
szybko B /H  M ierze jew sk i, 
W arszawa. N owogrodzka 
18a. Dużo o ka z ji. 7907d

PR ZED STAW IC IELSTW O
branży E le k tro  - R adiow ej 
poszukuje f irm a  E l-B a. Po­
znań, A l. M arc inkow skiego 
20 7922(1

U N IE W A Ż N IA M  »kradzio­
ne zaświadczenie obyw ate l 
stwa po lskiego na nazwisko 
Rudek W ik to ria  zam. Kom  
prachcice. 7948d

U N IE W A Ż N IA M  zgubiona 
książkę w o jskow ą, zaświad 
czenie osobiste, odcisk pa l­
ca, u r . 4. 9.1908. Jan ik  Frań 
ciszek — Jeleśnia N r  492, 
pow ia t Żyw iec. 7949d

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
tym cz. zaświadcz, obywat. 
polskiego T a nne rt Magdale 
na, W asiłow ice pow. P ru d ­
n ik . 7930d

P IESEK b ia ły  (szpic) wabi 
się „Ł o b u z “  zaginął. Zna­
lazca proszony o zw ro t za 
w ynagrodzeniem  Katow ice, 
D am rota 2, m . 5. 9123g

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
d o k u m e n ty ' na nazwisko 

G łow iszyn K a ro lin a , zam. 
K rap nów , pow. Jelen ia G ó­
r a /  7913d

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony 
dowód tożsamości kon ia 
w ydan y  przez S tarostw o w 
P r u d n iku  gm ina Gustom a, 
K o n tn y  W alen ty . M o chóru 
72. 795 3d

ZA R ZĄ D  M ie js k i m . G li­
w ic  un iew ażnia  zgubiony 
kw ita riu sz  (rachunek należ 
ności za wodę) od N r 135168 
do N r 135215. (PAP) 7934d

S  *  C  X  i *  t  fc  2
z korzenia ryżoweg» 
— bassiny. Duży wy­
bór. — Ceny niskie. 
Sopot, Stalina 805 b 
Sżczotkańiia. 5338

Surzeriainy kumpreser
do 12 aim. 
i tefcamikę prssíivjaí

WŁadom. „Termog! n“ 
G liw ice, Młyńska 2.

(5335)

K R Y C U N IA  U m ila  ze s ta - 
n is ław ow a poszukują ro d z i­
ce. K łodzko. H arcerza 1.

9075g

K TO  z p rzebyw ających  w 
Płaszpwie lub  O św ięc im iu 
w ie  o losie Z o f ii L ich tó w - 
ne j, pracow ała w  p ra ln i 
pod p rzyb ra n ym  nazw i­
skiem  Irena  H ła d k i, prosi 
o w iadom ość m atka L ic h t 
C ecylia, W ałbrzych , R ynek 
22 u B ile tó w . 7918d

17 N I E W A Ż  N IA  M y. g U b i o tl y
tym czasow y dowód tożsa­
mości kon ia  N r  2174. w y ­
s taw iony przez Urząd G m in 
n y  B renna. na nazwisko 
S';aś • Jan, B renna 64, po W. 
Cieszyn. 79Q9d

Prezes Sądu Okręgowego 
w  K atow icach.

W  m yśl -ozp. M in is tra  
S praw ied liw ości z 27.11.47 
r. Dz. U. I? P- Nu 53

został powołąiy na ławnika
w postępowaniu doraźnym  
i  w  sprawach o przestęp­
stw a szczególnie n iebezpie­
czne w  okresie odbudow y 
Państwa.

M g r. Adam  D a w i d o ­
w i e ?  zam ieszkały w  K a to  
wicachs u l. D rzym a ły  5.

(PAP) 5379

U N IE W A Ż N IA M  zgubione • 
dokum en ty  zaświadczenie j 
re p a tr ia c ji N r. 10557 le g i­
tym a c ję  Z w . Zaw odow ych 
oraz inne  na nazwisko 
W ro tn o w sk i A n to n i. Je le­
nia Góra, Strzelecka 41, 
m . 1. 7915d i

S~ka konfekcyjna 
mE- L  E G A N C J A“ 
Gliwice, Wieczorka 14 
p o l e c a :

p a ita  l in io w e ,  
u b r a n ia ,  
sp u s ls iś e  I  t .  c l.

po cenach b. przy­
stępnych. (5300)
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1 B Ł I D O W P O L
4  Sp, Z o, o.

< Katow ic® , ul. Stawowa B le i. 31741 i  43
< Oddział Bytem, iii. Olszyńskiego 12 le i. 2576

dostarcza wszelkie ma­
te r ia ły  budow lane te r­
m inowo i  po cenach 
konku rency jnych . Do­
stawa na miejsca za­
potrzebowania w  i  a- 
e n y m i  ś r o d k a m i  
p r z e w o z o w e m i .

<■4 
<
<
<
* życzy o d b i o r c o m  i  k l i e n t o m  ►

a Wessłyełi Świąt Bożego narodzenia t
|  5302 oraz Dosiegs Roki ►
IłT T T T fłT T T T T T T T T T łT T T T T T T T T T T T l

i iF » m o  „ A R O N  A T
Wt, R yziuk Jan, Chorzów h  M oniuszki 2, teł. 411-39

Soleca: o le jk i, esencje w  różnych gatunkach dla ia - 
ry k a c ji soków, w ódek ga tunkow ych , cu k le ikó w , 

p ie rn ikó w  era z dodatk i do lodów  i ciast.
8278 Swoim  odbiorcom  życzy

Zdrowfeli i Wesołych Świąt

WESOŁYCH ŚW IĄT  
1 s z c z ę ś l i w e g o  
N O W E G O  K O K U

52«7

¡ t y c z y  Szan. Klientom  
Wytwórnia Wyrobów Metalowych

Z .  T .  W o ź n i a k
Częstochowa, C—Skłodowskiej 8 

Telefon 13-50

I
S er-eF ecarw e  Ż i# c z e w i« i  ^ M t q ( e c ; n e

swoim Odbiorcom zasyła
WYTWÓRNIA WIN, Mgr W. Adamczyk I S-ka
5298 B Y T  O M, Smolenia n r 32, teL 26-80.

Życzenia świąteczne 
Bożego Narodzenia 

i  Nowego v Roku
zasyła sw oim  K lien tom
Śląska Wylwórnia Sprąźyn 

i Resorów
R. Jochym czyk j  Ska, 
Katow ic©, u l. S ta row ie j
ska 3, Te le f. n r 354-68, 
m ieszk. 338-27. 5264

WESOŁYCH Ś W I Ą T  I  DOSIEGO R O K U
SW OIM KLIENTOM  ŻYCZY  
HURTOW NIA G A LAN TER II

FELIKS A S Z Y K
ŁÓD2. u l . NOWOMIEJSKA 5, SKRYTKA  
POCZTOWA NR 73, TELEFON NR 156-15

(PAP) 5235

W e s w B ą g c B *  3 m i> ? ą i
życzy swoim Klientom

R A D I O T E C H N I K
KATOW ICE, MIKOŁOW SKA 17. TEL. 335-82

5263

S e e e ia ie i naprawa 
apara tów  ra ilo w y c ii
K . K A T O W I C E  
S KiśclHszki 8 (e pedsćrzu)

*

■*

Restauracja 
J L W O W 1 A N  K A “ 
Katowi®«, 8 Maj» 19

Życzy swoim 
Klientom

W e s o ły c h

Ś w i ą t
OS«S 5246

S * c * ę iS iw e g ® '

Nowego Rio

W YTW Ó R NIA  W ĘD LIN  
K R A K O W S K IC H  

P I O T R  W I L K  
Katow ice, Stawowa 16 

życzy swoim 
konsum entom

Wsanłyeh Świat 
oraz fla jB ie rjo  E a k n

(5244)

Miłych I Wesołych Świąt
©r a s

Szczęśliwego Iłowego l o k o
tyczy swojej Szanownej K lienteli 
i Dostawcom

Fm. ¡§, Szarek, Skład Mydl® —- Kosmetyki 
Katowice, ■ S. Maja ar 18 ;; Telefon 321-85

5247

MAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA4AA

Zdrowych i Pom yślnych Świąt

Bożege Naradzenia 
i 0 a si a go Roku
składa rw®j Klienteli

I. KOZIEŁŁ - POKLEWSKi
SKŁAD ARTYKUŁÓW  ŻELAZNYCH  
C z ę s t o c h o w a ,  B . JToseUewic*» n r  ®

Telefon 23-56, 23.49 (5265)

p o o o a lK io o e o o o a sa o o a a o K ja o o e e jo H a n g

Wesołych świąt Bożego Narodzenia
oraz Szczęśliwego Nowego Boku

swoim  K lien tom  ż y c z y  5242

Sariłowska Felicja
g»BE ¡KAMI* B A

K A T O W I C E ,  M a r ia c k a  9
Om0650tXX%X30DZXXX3000CXXXXXXXXXX30

WESB3E r  C ff  Ś WBĄ T  5
i  » O S IE G O  K O ffU l
P. T. Odbiorcom życzy

B A ZA R  K A T O W IC K I
KATOW ICE, RYNEK J »26: J

WESOŁYCH ŚW IĄT
o r a z  SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU 

ż y c z y  swej Klienteli

F I R M A  D 1 J R A L S K I  

S K L E P  O B U W IA
K A T O W I C E ,  RYNEK 1. (5234)

W eso łych  Świąt i D oslego  Boku
Odbiorcom i sym­
patykom ż y c z y

„ A L K A “

Alojzy Kwaśniok
Katowice, Kozielska 7 
T e l e f o n  nr 334-24 

Wytwórnia soków, przetworów owocowych, 
esencji, ekstraktów, olejków, musztardy oraz 

rozlewnia octu.
Najtańsze przedsiębiorstwo na Śląsku. (5296)

4?

w— — — — — —

* •

*

» C Z Y T E L N I K *
KSIĘGARNIA W KATOWICACH

5 M A J A  12

POLECA OLA DZIECI
Broniewska .!•: Hystori* toczonego

dziadka i malowanej babki zł 300—  
Broniewska J.: Historia gałganko­

wej Balbisi si 260.—
Brzechwa 3.: Baśń o korsarzu Pa-

lemonle * ł 120.—
„ Opowiedział dzięcioł sowi« zł 400.—

Brzeziński B.S O kaczce, która kasz­
kę warzyła 7-i 280.—

Grodzieńska W.: Migdałowe historie zł 380.— 
Kozłowska N.: Myszka idzie do

szkoły zł 120.—
Krzemieniecka L.: Baśń o trzech

braciszkach zi 350.—
Krzemieniecka L.: Pan K lot i jego

klejnoty zł 400.—
Porazińska J-: O dwunastu z Za­

piecka zł 500.—
Themerson St.: Pan Tom buduje

dom zł 330.—
Tuwim J.: Zosia Samosie zł 500.—
Wiszniewski Ł.: Ołowiany dobosz zł 150.— 
Wszędobylski) Najciekawsza podróż zł 850.—

DLA M ŁODZIEŻY
Bobińska H.: O szczęśliwym chłopcu zł 360—  
Broniewska A.: Siostrzeńcy ciotki

Agaty zł 150.—
Gajdar A.: Tim ur j jego drużyna zł 100—  
Gruszecka A.: Od Karpat nad Bałtyk zł 450.— 

„ W grodzie ¿aków zł 550.—
Kamiński: P ilot gotów zł 220.—;
Kossak ż.: Gród nad jeziorem zł 220.— 

„ Puszkarz Orhano zł 400—
,, Warna zł 220.—

Mantigiewicz R.: W ielkj sztorm zł 450—  
Rymkiewicz W.: Człowiek o dwóch

twarzach zł 180.—
Tołstoj L.: Dzieciństwo zł 150.—
Wszędobylski: 300.000 km na sek. zł 760—  
Żabińska A,: Dżdlly j S-ka zł 260—

(4759)

. « i —

. » i r .

R a ila u r ite ja  podt „ K O R O N Ą “
W AŁBRZYCH, UL. CZERWONEJ A R M II 42 

życzy swoim stałym bywalcom

Wesołych Świąt oraz Dosięga fioka
________________  ____ ____  (5301)

i I t s o t r o f  ŚW IĄT
™  $ P O S I f f G O  R u m u
życzy swojm Szan. Klientom

99PODARUNEK”
KONFEKCJA : GALANTERIA ■: ZABAW KI 
Katowice, uL Daszyńskiego 5, tel. 307-55 |

FOTO LEOIARN S I EMASZKO i SYS?
K atow ice , M ick iew icza  1 

ty czy  w szys tk im  K lie n to m  515<

W e s o ły c h  Świąt i Szczęśliwego N ow ego Boku

0*!O!HW58a»i«aaMHB8SSi
Szanownym P. T. Klientom  
s e r d e c z n e  ż y c z e n i a

Wesołych Świąt oraz Szczęśliwego Nowego Boku
s k ł a d a
Hurtownia Włókiennicza j Galanteryjna

A. G lassr —  i .  Kaczm arek i S -ka
KATOW ICE. UL.» 3 MAJA NR 30

5303

Życzenia z okazji Świąt
BOŻEGO NARODZENIA I  NOWEGO ROKU

składa swym Szanownym Odbiorcom 
i Dostawcom

mm J AN Z A J Ą C Z K O W S K I  i m
H u r t o w n i a  G a l a n t e r y j n a  
ŁÓDŹ, PIOTRKOW SKA 135, TEL. 114-63

(PAP) 5236

Wesołych Świąt
naszym Klientom oraz Znajomym

BŁASZCZYK JAN
remont aparatów spawalniczych 
KATOW ICE, KRASIŃSKIEGO 15
T e l e f o n  nr 341-32. (5297

» W t& G B łą g c B s  $W & *Ę Ś «.
życzy swojm Klientom

Firm a: SPRZEDAŻ WYROBÓW  
KOSZYKARSKICH j SZCZOT- 
KARSKICH — K A T O W I C E ,  
ul. Młyńska nr 21. 5155

Wszystkim smoim 
P. T. Klientom
Najlepsze ży­
czenia świą- 

. • teczne i  nowo­
roczne zasyła

Radio-Fala
Katowice» Kościuszki ? a

4972

Przedsięhiersfww 
Sansoch s d twe 
M. Studencki
Katowipe, Stawowa 5 
Tel. 348-70, 348-72 

K u r s y  Kierowców 
Samochodowych 

Skład części zamien­
nych i akcesoria sa­
mochodowych. 5038

RESTAURACJA — BAR 
„C  O R S O“ , K atow ice 
S M a]a 25 ty c z y  swoim 
byw alcom

Wesołych Świąt
oraz

Rosłego R o k u

S Z K Ł O  BKIEIMIME
różnej grubości, ornamentowe, kolorowe, dachowe oraz iuslra

M l * ca:  Ś L Ą S K A  S K Ł A B A I IC A  S Z K Ł A
*J9S Bytom, ,pl. Stalina 4 — telefon 27-11

*

%

4k
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ićlienta mus u x a t m .

W i j m d z k i  Z w i ą z e k  
Cechów P ie k a rs k i -  C u k ie rn iczych  
i P M k a rs k ic ii w Katowicach

s k ł a d a
wszystkim członkom jak  
również wszystkim władzom

Szczęśliwych 
i Wesołych Świąt

oraz 5150

„Dosiego Roku“

BAR „SZAROTKA"
W AŁBRZYCH,, UL. A R M II CZERWONEJ 13

Telefon 935
składa swoim bywalcom serdeczne życzenia

Wesołych Świąt
' ora?,

Oosieg@ B o k u
polecając nadal znaną ze swej jakości kuch­
nię domową oraz pierwszej jakości trunisi 

W  napoje. 5215

j a d ł o d a j n i a

B a ru  K rakow sk iego
KATOW ICE, UL. KORFANTEGO 19
WŁ.: KOW ALSKI W AW RZYNIEC

życzy l-m a ,,Pertan" 
J. R U D L  I  C K  I  
Częstochow«, ul. W ie. 
Junaka 15. Teł. 21-09

Pierwsza w Katowicach be« wyszynku wó­
dek. Wydaje: śniadania, obiady, kolacje. — 
Napoje: miody, wina krajowe i piwa. 3161

twtaowe niklowane.
Serdeczne Życzenia

r(TK Wesołych Świąt
1 pomyślnego

g g fR N o w e g o  B o k «
składają S z a n o w  ne  j  K l i e n t e 1 i

35 mm1

powozowe 6 cal. (5216)

Restauracja -  Kawiarnia
£ | / D 0 9 f / 4
K atow ice , S tawowa 11.

życzy wszystkim 
s wo i m klientom

Wesołych 
3208 ŚWIĄT

n a j l e p s z e  Ży c z e n ia
W E S O Ł Y C H  ŚW IAT  
i  N O W O R O C Z N E

naszym Szan. Odbiorcom i Dostawcom 
s k ł a d a  3162
» P A S  IM  T  E H  S A  «
K A T O W I C E ,  ul. SZOPENA N r 6

KATOWICE
ul. iariaekB rig Mitlęckitf •

I  WESOŁYCH ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA 
£  i D O S I E G O R O K U
§f życzy swej Klienteli (

ZAKŁAD BLACHARSKI INSTAL. WODO­
CIĄGOWEJ i URZĄDZEŃ SANITARNYCH

Wilhelm Langer |
KATOW ICE, UL. ZAORSKA 5, TEL. 303-77 
ż y c z y  s w e j  P. T. K l i e n t e l i

WESOŁYCH ŚWIĄT i SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO BONU

W s z y s t k i m  swoim  klientom  i sympatykom  
składają Serdeczne Życzenia

W < B $ i & ł ą g c : i 9

K s ię g a r n ie
Spito. Wydawn. „CZYTELMIK“
Katowice, ul. 3 Maja 12 
Bielsko, ul. Jagiellońska 10 
Bytom, ul. Stalina 10
Chorzów, ul. Wolności ÎÜ 
Cieszyn, • PI. Stalina 10 
GliWiee, ul. Zwycięstwa 31 
Grodków, Warszawska 9 
Koźle, ul. Piramowicza 13 

gap  A . /  Nysa, Ul. Krzywoustego 23
f<̂ ro3wiaWlNNk Opole, 'ul. Odrodzenia 8

”jPL Prudnik, ul. Ratuszowa 15
Rybnik, ul. Zamkowa 8 
Sosnowiec, ul. 3 M aja 26

¡»¡P’' Ę j k  Tam . Góry, A rm ii ĆzenWóuej 8
Zabrze, ul. Powstańców 3

W ŁAD YSŁA W  PAW ŁOW SKI |

5164 K a t o w i c e !
I ulica św. Jana nr 9 — Telefon nr 330-15 Ę 
IWilB«UWIUBWWWMIIHBWWW«llllHHlHllHIWIWHWtlHIMWlltmilil»ll>UHUHlffllHIHHIW«gRestauracja * H*

H e c o ly c A i iw ią tW AŁBRZYCH, STALINA NR 1
(vis a vin „Dziennika Zachodniego“) 

składa swym bywalcom i sympatykom 
najseredeczniejsze życatenja Wesołych Świąt 

Bożego Narodzenia j Nowego R ota,
5212

P. T. O db iorcom  äyesy:
„ C I . C C A / I / T “

WYTWÓRNIA CZAPEK I  O T t łŻ N l 
sp. z o. o.

B iu ro  Sprzedaży:
K atow ice , u l. S łowackiego 21. T e le fon  340-81)

L e n a r t  j  o z e l
M ISTRZ KRAW IECKI
CHORZÓW I, PL. 1 MAJA 13, TEL. 422-43 

życzy swym Klientom  ,
imlfeh i PrztjeWiUfełi Świąt
i zarazem śle 5163

tyczenia annioczM

ZAKŁAD
TAPICEDSK8-BEKI8ACT1KT

tar »KreiniMUs«
W ałbrzych , S łow ackie­
go 15, składa sw ym  b y ­
w alcom  z oka z ji Św iąt 
Bożego Narodzenia i 
Nowego tło k u  na jse r­
deczniejsze życzenia.

SW IĄ TECZ 
tN O W O R O C Z N E

KATOW ICE, SW, STANISŁAW A 5 
Telefon 354.78

tapczany nowoczesne, fotele, mate­
race, leżanki oraz wszelkie wyroby
tapicerekie.
2  Y
swoim Klientom 5139

Wesołych Świąt i Szczęśliwego Nowego Roto

Wszystkim odbiorcom 
ogr odni kom  
ï działkowcom 
Z y C ?, e « 4 a 
Ś w i ą t e c z U c  

składa

Skład Sadon
i kwiaciarnia

wszystkim swoim Klientom 
i Odbiorcom składa

STEFAN KOSMOWSKI i SNA
WYTWdRHŁA WIDMU, KATOWICE, UL. 3 - go MAM 14 iuiintnHnMtffiimnflniiiniuHiimiufliuffimwmHHmnmiłmiiHaiHNipmitłmHiHiiiwm| 

| Z d r o w y c h  i W e s o ły c h  

j Świąt B o ż e g o  S a r o d i e n i a  j 

¿gezy swoim klientom
H .  D A N I E L A K

ŚLĄSKA CENTRALA ROWERÓW
Koto wice

I 5149 ul. 3-go Mija 2* -  Tlili»« 321-11

W SZYSTKIM  NASZYM K LIEN TKO M  
I  K LIEN TO M
U > $ o fą c :J t i U filtjdt Ś w i ą t

o r a z  . 5144
IRoirntf m in ta j**  Ą /w aregr»  W n h u

ż y c z y  ■ ,
A rtys tyczna  P racow nia Tkacka
K R A K Ó W ,  PĘD ZI CHÓW 11, m. 3

KATOWICE, KOciiszki 2
tel. 302-31. (5143)

Życzenia Świgticzse
I Nawtrecziic m yli

„ELEKTfiOTECHNICUM”
WŁ Cieśla wski Józef 
Biaia-Krak., Rynek 1 

teł. 22-69 i 22-64 
Skład aparatów 
i części radiowych. 
Lampy elektryczne, 
grzejniki. W ielki w y­
bór p ł y t  patefono- 
wyeh. 5148

WESOŁYCH ŚW IĄT o r a z
SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU 
życzy swoim Szan. Klientom  

SKŁAD KONSYGNACYJNY P. C. H.
WYROBÓW CUKIERNICZYCH I Wesołych Świat i Dosiego Roku |

naszym Gościom X

ż y c z y  5166 |
H c * ( w m c w «. i a *

„  H  9 J  l%l G  A  # *  I  /%  {
KATO WICE,, UL. M A RIAC KA  27 ,g 

w —ono*— —* —— • ——* •* • *»»*— *— * —— —*

W AŁBRZYCH, RYNEK NR 5
składa swym bywalcom 1 sympatykom 

najserdeczniejsze życzenia
Wesołych św jąt Bouego Narodzeni» 

j Nowego Roku, S» u  u  n  a  «  5105
KATOW ICE, M ŁYŃSKA 32, :: TEL. 310-86

»ZAN.# ODRIÔÉOM
: S K t A D A

C h Ä f C C H E M l A
A - A M 1 ■ l>2 I Jt SA/VKT,;..

"PS.Ödlri&cc&ut
H o i / U f i s i z e

śwćoteczKe
składa.

WYTWÓRNIA CHEM. KOSMETYCZNA
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Centrala Sprzętu 
Pożarniczego 
S{j. z a. e. w Łoiizi
Oddział we Wrtciawia 
Pułaskiego 81 do­
starcza wszelki

SPRZĘT
pożarniczy

5014

1

czysto-ln»iany J sztu­
czny

HU
miniowy i. okienny w 
gatunku przedwojen­
nym poleca Wytwór­
nia M . Rejner i S-ka 
Sosnowiec, Prez. Bie­
ruta 41, tel. 615-48.

5129

Wytwórnia Ärtyk, Spożywczych
„fJGMEAI.“

Wytwórnia Ciiennczna i Peifameryjno-Kosmetyczna
5271 i  r

K. IWANICKI
SzęstochBwa, Kilińskiego 21, telefon 18-13 1

Bytomska Spółdzielnia Budowy Rurociągów i Aparatów
dawn. A. C„ Kosik

z odpowiedzialnością udziałami 
BYTOM, tJL. SKŁADOWA 32 c, Tel. 35-51

wykonuje:
a) budowę wszelkich zbiorników, kotłów 

na niskie ciśnienie, wężowate, kształ­
tek rurociągowych;

b) montaż wszelkich rurociągów paro­
wych. wodnych, kondensacyjnych, ga­
zowych i  powietrznych;

c) i n s t a l a c j ę  centralnego ogrzewania 
i urządzeń sanitarnych;

d) izolację cieplną i chłodną. (5272)

H U R T O W N IA  P A P IE R U  i  T E K T U R Y

w ł .  ¿ .a c w a w s H B
i  JE. H A S P H E A H

5270 CZĘSTOCHOWA “  K,,M 11'/KI Nr 3,6T E L E F O N 24-03

AAA AAAAAAAAA AAAAAA AAAAAAA A A AA AAAAAAAAA A AA A A AA A A A A A

Ubezpieczeni i zakłady pracy z terenu gminy 
Mikulczyce od 1. I. 1948 pod zasięgiem 

Ubezpieczała! Społeczne! w Zabrzu.
W celu usprawnienia obsługi ubezpieczonych i zakładów pracy z terenu 

gm. Mikulczyce zainteresowani zostają z dniem 1. L  1948 — na podstawie 
porozumienia właściwych organów Ubezpieczalnj Społecznej w  Bytomiu 
i  Ubezpieczała! Społecznej w Zabrzu — włączeni pod zasięg działania Ubez- 
pleczaini Społecznej w  Zabrzu.

W związku z tą zmianą od dnia 1 styczni© 1948 r. należy w  Ubezpieczała! 
Społecznej w  Zabrzu (ul. 3 M aja 8):

1. zgłaszać wszelkie roszczenia ubezpieczonych, zatrudnionych w  zakła­
dach pracy na obszarze gminy Mikulczyce;

2. dokonywać zgłoszeń do ubezpieczenia, zgłoszeń zakładów pracy, skła­
dać wykazy stanu zatrudnienia, wpłacać składki ubezpieczeniowe.

Należności mogą być uiszczane również drogą przelewów i przekazów 
bankowych oraz przez P. K. O. 5229

▼ ▼ ▼ ▼ TTTTY TTTTTTTTTTrY TTfY TTTTTTTY TTTrTTTTTY TTTTY TT

Henryk Ciszek
H urtow n ia  P orce la n y , Fajansu 
i  W yro b ó w  S zklanych , B ędzin  
M o d rz e jo w s k a  82, te l, 71-590, 71-591

p o l e c a :

PORCELANĘ PORCELIT, FAJANS 
GALANTERIĘ SZKLANA 
SZKŁO OŚWIETLENIOWE 
KRYSZTAŁ -  LUSTRZANKĘ 
OPAKOWANIE SZKLANE 
WYROBY KAMIENNE 
KIT SZKLARSKI -  MINIOWY
O prócz tego szk lank i z p rz y k ry w ­
kam i do m usztardy. 4909

KUPUJEMY WAGONOWO każdą ilość
gruzu (zlamki) szamotowego
Oferty składać pod adresem: Centralny Za­
rząd W ytwórni M ateriałów Budowatnych 
w  Gdańsku, Ekspozytura w Lęborku, 5099

Wobec zakończenia akcji 
zwózki domów fińskich 
przyjm ie

w ię k s z e  zamówienia 
na transport towarów
Oddział Śl. -  Dąbrowski
PKS-u CHORZÓW, 

ul. l * g o  M a j a  16
te l. 419-21. 5 1 4 2

U P R A W N I O N Y

Z A K Ł A M
TECHNICZNO -  DENTYSTYCZNY
Griinbauimn Em il —- Wałbrzych, Stalina nr 2 

Telefon n r 422
przyjm uje wszelkie prace wchodzące 
w zakres nowoczesnej protetyki tech­

niczno .  dentystycznej.
Przyjm uje codziennie z wyjątkiem  niedziel 
i  św iąt 5214

A R T Y K U Ł Y  D E N T Y S T Y C Z N E
K. WITKOWSKA i SKA

B YTO M , Wrocławska nr i ,  telefou 50-27,
Syczy wszystkim Klientom  S15S

„Wesołych Świąt“  I  „Szczęśliwego Nowego Boku**.

„ W Ł Ó K N O “  5157
H U R TO W N IA  W ŁÓ K IE N N IC ZA

s. Śl e s z y ń s k a  — e . star o sc ia k  
Katowice, ni. Francuska 6. Tel. 303-43 

życzy wszystkim odbiorcom 1 dostawcom 
„Wesołych Świąt'* I  „Szczęśliwego Nowego Koku".

F A B R Y K A  CHEMICZNA
J Ó Z E F  D Ą B R O W S K I

f  a TTfAWIfW P  I?  BIURO: ulica Kościuszki 43 
K A ł U M l t E i  FABRYKA: ulica Mikułowska 25

Telefony: BIURO: n r 362 — 35 i 362 — 49 
FABRYKA: n r 348-46 skrytka poczt. 595

Produkuje:
Lakiery spirytusowe modelowe, izolacyjne do celów elektrotechni­
cznych, do wypalania w  piecu i  schnące na powietrzu, lak iery nitro  
duco do natryskiwania samochodów.
Emalie syntetyczne do malowania m ebli i  podłóg. — Farby olejne, 
gruntowe, rdzochronne, m inię ołowianą ta rtą  w  oleju lnianym , m i­
nię żelazową, pokost żywiczny, syntetyczny, 1 czysto lniany. 
Szpachtlówki, pasty do polerowania i wszelkie farby do specjalnych 
celów technicznych.

Zakupi w każdej ilości:
Octany butylu i am ylu, glicerynę. — Kalafonię jasną, ciemną, ko­
pale a to: Kongo, Manila, Dam ar. — Żywice syntetyczne i  sztuczne 
jak : żywice ftalowe, żywice fonylo -  formaldehydowe. — O lej ln ia­
ny, olej tungowy (chiński), olej rycynowy. — Terpentynę, stearynę, 
aceton, glikole. — Plastyfikatory i zmiękczacze. — Tlenki żelaza 
cynku i ołowiu. — Wysokoprocentowe barw niki pigmentowe 1 an i­
linowe. octan kobaltu, sykatywy kobaltowe płynne. Wapno tech­
niczne niegaszone w  proszku. 5147

¡1.QQD.OOD
ŁUDZi UŻYWA

IANTYSEPT. NIEZBĘDNY 
IW KAŻDYM DOMU,PRZY 
¡SPORCIE i W PODROŻY.w s r n m

5243

Naw jjalnia Przędzy 
Wytwórnia Tasjem i 
Knotów — J. POLA­
CZEK, Częstochowa, 
ul. Równoległa 27/29 

p o l e c a  
P R Z Ę D Z Ę  

w pełnym sortymen­
cie kolorów. — Ceny 
hurtowe. (PAP) 5279

f t Społem 9 y

Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P. w Warszawie
O D D ZIA Ł  W CZĘSTOCHOW IE ul. I-go M aja nr 4
Telefony: Dyrekcja 15-67, Dział Handlówy 10-10, 

Dział Finansowy 22-84, Dział Przydziało­
w y 22-84, Dział Jajczarskl 10-20, Central­
ka 10-30.

„Społem" zaopatruje w  powiecie ca 65 Spółdzielni 
różnych typów w  towary wolnorynkowe, 
przydziałowe i  monopolowe. Prowadzi 
skup zboża i  ja j.

zgo- 
M la-

„Społem" prowadzi akcję „Przemysł dla wsi" 
■ ' -  —  „Wieś dla Sdnie z  hasłem 
sto dla Wsi"

Miasta

„Społem" posiada na składzie następujące artykuły: 
spożywcze, chemiczne, żelazne, papierni­
cze, piśmienne, galanterię skórzaną, ma­

t m  terla ły  tekstylne, w yroby tytoniowe.

K s i ę g a r n i a  p iś m ie n n e

Marian Koepplinger
K a t o w i c e ,  u l .  K o ś c i u s z k i  14, t e l .  3 0 5 1 0  (5 2 0 7 )

Hurtownia Tapet, P a p ie ru
W yrobów Papierow ych I  G a la n te rii

F r a n c i s z e k  F r a n c u z
Częstochowa, AL N. M. Fanny 20, tel. 17-90 i 17-015266

Lustra "Finki
2, S i  4 m m  v/ blatach 
od 40—8« x  170 cm, o w y  
solde j jakości podlewu, 
bez fa l. poleca Śląska 
Składnica Szklą Bytom, 
P I. S ta lina  4, tel. 27-11. 
Uwaga: W ysy łam y każ 
dą ilość o żądanych w y  
miarach w  specjalnym  
gwarantowanym opako 
wanlu. W  większych 
miastach poszukujemy 
wyłącznych cdsprzedaw 
ców. 5171

F A B R Y K A  KABLI  
i DRUTU w Będzinie
poszukuje natychmiast:

1. jednego inżyniera metalurga
na stanowisko kierownika oddziału Aldrey‘u. tub też technika- 
metalurga fachowca,

2. jednego technika mechanika
konstruktora maszynowego z dużą praktyką,

3. jednego księgowego biiansisty
z gruntowną znajomością księgowości finansowej.

4. jednego technika mechanika
jako szefa kalkulacji.

Oferty prosimy składać pod adresem naszej fabryki. W razie przyjęcia 
oferty, fabryka ułatw ] uzyskanie mieszkania. (PAP) 5277

A K U M U L A T O R Y  sameshBds«« 6112 Yslt di 
. nzntklcli typu« samschadów

T A Ś M A  H A M U L C O W A  (feisdi)
Ś W I E C E  srancMm
P A S Y  t lis m  dt natjlituśw liaz inne

artykuły siuecŁoćołu
n / ł ( / r O S A Ł £ S M  5260

KRAKÓW  ,W lSLNA NR 9 :: TEL. 566-45

, S P Ó Ł K A  P A P I E R N I C Z A *
M . Baniewdcz j  Zb. Malikowski 
HURTOW Y SKŁAD PAPIERU  
i  WYROBÓW PAPIEROW YCH

Z a b r z e ,  ul. 3 M aja 30, te ł 25-42

POKOST LNIANY i SZTUCZNY
w najwyższym g a t u n k  u. Ceny 
k o n k u r e n c y j n e .  P O L E C A
FABRYKA CHEM ICZNA „POK-OL" 
Kraków, uł. Mogilska 3. Tel. 568-19

(5261)

Urząd Skarbowy 
w  Białe] Krakowskiej

B ia ła  K rako w ska , 12 g rudn ia  1947.
O b w i e s z c z e n i e  o  l i c y t a c j i

W  myśl a rt. 88 d e k re tu  z  dn ia  25. I .  1947 o egze­
k u c j i  a d m in is tra cy jn e j św iadczeń p i e n i ę ż n y c h  
(Dz. V .  R. P . N r  21 poz. 84) podaje się do ogólnej 
wiadomości, że celem  uregu low an ia  należności podat­
ko w ych  Ob. G łow ackiego A leksego z  B iałej K ra ko w ­
skiej odbędzie się w  dniu 30 grudnia 1947 o godzinie 
11 w  Urzędzie Skarbowym w  Białej Krakowskiej 
przy ul. Limanowskiego 24 sprzedaż z licytac ji auta 
ciężarowego m ark i „Ford-Gaz" (Typ silnika A . A . N r  
719754, N r fabryczny 603050) oszacowanego na kwotę 
120.000 zł.

Z  uw ag i na to, że lic y ta c ja  wyznaczona w  p ie rw ­
szym te rm in ie  na dzień 25 w rześnia 1847 nie doszła 
do sku tku , w ym ien ione  au to może b yć  w  m yś l a rt. 93 
powołanego d e kre tu  sprzedane za cenę niższą od ceny 
wywołania, wynoszącej »<g; ceny szacunkowej.

Z a ję tą  ruchomość można oglądać w  dniu licytac ji 
w  miejscu i w  czasie w yżej wym ienionym . 5206

O U N ó u < ^ v , l ,.

DaneingsBar

»BAGATELA«
Katowice, P leb iscytow a 9.

tel. 333-03 i  301-08 
Nasz w ie lk i p rog ram  świą­
teczny do 31. 12. 47.

Zespól B e rn a rd y  
m uzyka lno  -  h u m orys tyczny  

A lic ja  i  Ewa
a k t elastyczno -  p las tyczny 
be zkonkurency j. w  Polsce 

M a lin a  M icha lska 
p rim a b a lle rin a  opery

w arszaw skie j 
M a ria  W e lin  

wspania ła w ode w ilis tka  
Gedroys

duet ak robatyczny 
Poza n o rm a ln ym  p rog ra ­
mem w  dn iach  - 26, 27, 28, 
29, 30 i  31 x n  1947 odbędą 
się gościnne w ys tęp y  wspa 
nia łego chó ru  rew e lle rsów  

„K a tia n a “
L o k a l o tw a rty  od godz. 22 

do godz. 5.
Początek program u 

o godz. 24.
W niedziele i święta 
PODWIECZORKI TANECZNE

od godz. 17 do 19 z pe łnym  
program em

Nowoczesny C octa il-B a r
W szystk im  naszym K lie n ­
tom  z y  c z  y  m  y

W e s o ły c h  Ś w i ą t  
i  D o s ieg o  R o k  u

5159
00000000130000000

ZW IĄZEK GOSPODARCZY 
SPÓŁDZIELNI R. P.

Wytwórnia
B a t e r i i  i 
Elektrycznych

w Częstfcftuwic 
A! Wolności U 
Telefon 11-60

Księgowość przebitkowa

— P lN —

Bogdan Graczyński
dypf. fcantii.

Katowice, ul. Mielęckiego 3
tel. 308-98 5i4i

C e 11 n I k ogłoszeń z
O G ŁO SZEN IA  za tekstem  (dzia ł zw ycza jny): (szerok. 

1 szp. 37.5 m m ).
do ogólnej ilości 70 mm . • z i 55 za l  m m

od 71—120 m m  . . „  70 „  l  m m
od 121—200 m m  . „  85 ., 1 rum
od 201—300 m m  . • 110 l  m m

powyżej 300 m m  . ■ „  140 ,, l  mm
N E KR O LO G I za tekstem  (dz ia ł zw ycza jny):

do ogólne j ilośc i 70 m m  
od 71—120 mm 

od 121—200 m m  
od 201—300 m m  
powyżej 300 mm

zl 50 za 1 m m  
60 „  1 m m  

100 „  1 m m  
130 „  1 m m  
188 1 mm

szp. 50 mm) 
z ł 100 za i  ram
„  125 „  1 m m

150 „  l m m
„  240 ,, 1 mm
,. 280 ,. 1 nam

tekst., ja k  w yże j.

1 słowo 
1 słowo

Zł 30.— 
z) 15.—

OG ŁO SZEN IA TEKSTO W E: (szerok. 
do ogólne) ilośc i 70 m m  

od 71—128 mm 
od 121—200 m m
od 201—300 m m  

powyżej 300 mm
N E KR O LO G I w  tekście cena ogłosz.
OG ŁO SZEN IA DROBNE:

w szystk ie  ogoszenla drobne za 
dla poszukujących pracy za 
Pierwsze słow o Uczy się zasadniczo podw ójn ie . 
T łu s tym  d ru k ie m  każde słowo liczy  się podw ó j­
nie. Ogłoszenie drobne: n a jm n ie j 10 słów. n a jw y ­
żej 40 słów.

D o p ł a t y :  za ogłoszenia zamieszczone w niedziele 
i  święta pobiera się dodatek w  w ysokości 30%. 
Za zastrzeżenie m ie jsca : w śród drobnych  ogłoszeń 
do 50 m m  na 1 szp. 4- 50%, ponad 50 m m  1 d w ti- 
szpaltowe 4- 100%.
W tekście 4- 100%. Za ogłoszenie tabelaryczna, 
bilanse i kom binow ane 4 - 180%,.

Wszelkie wpłaty za ogłoszenia p ros im y przekazywać ca 
konto: I I I  — «830 P. K . O. Katowice, (zaznaczać na 
odcinku czego wpłata dotyczy). Adres D z ia łu  Ogłoszeń- 
K a tow ice , u l. 3-go M aja 12, telefon 309-74.
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K ŁO PO TY F A M IL IJN E ROZDROŻE M IŁO ŚCI

— Poczekaj, może jaszcze w łych torbach. Gdzieś przecież 
'tasz mały musi wreszcie b y ć ... („Ic i Paris“)

W PARKU

— A czy pani nie przyzna, że jestem chyba najbardziej ©ry, 
«Snaiłuym mężczyzną, jakiego pani poznała?

(„Lex L ire “)

NA CZASIE

—- Wiesz, kto jest przy telefonie? Sekretariat ONZ! Pytają 
5 jakeśmy to robili, żeśmy przez 60 la t żyli w spokoju i zgodzie...

CN«w Ycrkor“)

W OCZEKIW ANIU  
NA MIEJSCE

PRAKTYCZNA

(„Collier’s“)

EGZYSTENCJALlSCI

o 7

— A  kiedy pan chce, żeby* 
pana obudziła?

(„Weltwoche“)
— Wiesz, obrus strasznie s ię  s k u rc a y l po ostatnim praniu.„ ,

(„1000 Jokes“ )

T OGRODZIE ZOOLOGICZNYM

— Ja przyznaję, że n ikt na bębnie nie gra z takim  uczuciem, 
jak pan. Nie mniej jednak czy nie mógłby pan weń uderzać we w ła­
ściwym czasie...?  " („Collier’s“)

U LEKARZA

— Dlaczego ten lew ma taką 
dużą głowę?

-r* Aby nie mógł je j wystawić 
przez kraty.

(„lei Paris“)

I  RZECZYW IŚCIE

— Panie doktorze, proszę mnie 
tak nie naciskać!

(„Dikobraz“) chów.

W EPOCE W IELORACZKOW

— Nie ma innej rady ale jutro muszę ci kupić dziadka do orze.
(„American Magazine“)

DOBRY SPOSÓB

— Wiesz, nam potrzeba jak ie . 
8«ś potężnego wstrząsu, który by 
nam wytłumaczył istotę nicości...

(„Dimanche’1
G & m m ii, i s

— Musisz mi w tym miesiącu 
dać o 100« koron więcej. W  przy. 
aułym tygodniu aą twoje indent.


